
NASZ PROGRAM 
PIERWSZY numer naszego pisma ukazuje się w okresie k iedy za ledwie w 

osiem lat po c a ł k o w i t y m zdruzgotan iu na polu w a l k i , h i t le ryzm z n ó w 
podnosi g ł o w ę i w Niemczech Zachodnich pod rządami Adenauera przy-

g o t o w u j e narzędzie n o w y c h p o d b o j ó w — o d w e t o w y Wehrmacht . 
Neo-h i t l e rowcy już marzą o marszu na wschód, na Wroc ław , na Gdańsk, 

na Szczecin i o marszu na zachód, na Strasburg, na Metz. . . 
Pismo nasze, „Nowiny Polskie" rozpoczyna swe istnienie w okresie, k iedy 

coraz szersze masy społeczeństwa f rancusk iego i w r a z z n im Polacy mieszka-
jący w e Francji zdają sobie sprawę jak im n iebezp ieczeństwem dla sp rawy po-
ko ju , dla niezawisłości Francj i i Polski są uk łady bońsk ie i paryskie, przec iw ra-
ty f i kac j i k tórych, wspó ln ie walczą. PISMCl nasze rozpoczyna swe istnienie w okresie wzmagającego się bezro-

bocia, k tóre zagraża każdej rodzin ie robotniczej , w okresie k iedy n isk im 
za robkom towarzyszy stała zwyżka cen, co stwarza coraz cięższe wa run -

ki życia dla ludzi pracy. 
Obecna sytuacja narzuca więc naszemu zespo łow i , k tóry pragn ie wydać 

n o w e n iepod leg łe i demokra tyczne p ismo, p rogram zgodny z interesami na-
szych przyszłych c z y t e l n i k ó w — Polaków, ży jących i pracujących w e Francji. ZWAŻYWSZY, że Polacy w e Francji nie chcą, aby na n o w o zawis ło nad kra-

jem ich o j ców i nad kra jem, w k tó rym żyją i pracują — niebezpieczeń-
s two n o w e j w o j n y , wa lczą oni wspó ln ie z na rodem f rancusk im przec iw 

w s p ó l n e j dla obu k ra jów groźb ie o d w e t o w e g o Wehrmach tu . 
Z w a ż y w s z y , że n o w y o d w e t o w y Wehrmacht powstać ma poprzez ratyf i -

kację u k ł a d ó w bońskich i paryskich, Polacy w e Francji wspó ln ie z ludem fran-
cusk im walczą ze wszys tk ich swych sił p rzec iwko t y m uk ładom. ZW A Ż Y W S Z Y , że robotn icy polscy, k tórzy pracują w e Francji, pragną tak sa-

mo jak i ich bracia Francuzi lepszych w a r u n k ó w by tu i pracy, walczą on i 
przy ich boku o p o d w y ż k ę z a r o b k ó w , o lepsze ju t ro . 
Wa lka , którą przy b o k u ludu f rancusk iego p rowadzą nasi rodacy — oto 

nasz p rog ram. 

Wa l kę tę będz iemy odzwierc ied lać , w a l k ę tę b ę d z i e m y popierać, do w a l k i 
tej będz iemy w z y w a ć . 

A pon ieważ istnieją w e Francji ug rupowan ia i pisma w języku po lsk im, 
które chcą naszych r o d a k ó w sprowadzić na manowce , rozbić ich jedność, oder-
wać o d wspó lne j z ludem f rancusk im w a l k i , demaskować będz iemy je tak, aby 
wszyscy Polacy w e Francji poznal i ich p r a w d z i w e judaszowe obl icze i o d w r ó -
ci l i się od nich ze w s t r ę t e m . 

Jest to b o w i e m naszym o b o w i ą z k i e m wobec Francj i , k ra ju w k tó rym ży-
jemy i wobec kraju naszych o j ców — wobec Polski Ludowej . 
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00 STRASZLIWYCH SKUTKÓW 
WYBUCHU AMUNICJI 

W ub. środę o wczesnej rannej godzinie niekończący się 
sznur samochodów ciężarowych jechał szosa Bleu nieopodal 
Balbigny w kierunku St. Etienne. 70 ogromnych wozów cię-
żarowych przewoziło amunicje 

Sagle, szofer drugiego z rzędu samochodu zobaczył płomie-
nie wydobywające się spod podwozia znajdującego się przed 
nim wozu. Zaczął rozpaczliwie Imbir, sygnalizować za pomo-
cą świateł. Wreszcie zahamował. Znajdujące się za nim wozy 
zatrzymały się. Jedynie wóz znajdujący się na przodziS konty-
nuował drogę, a języki piomieni zaczęły już dosięgać znajdu-
jące się w nim tony materiałów wybuchowych... 

Szofer pierwszego samochodu, 
Jean Esteve, lat 30, pochodzący 
z Marsylii spostrzegł nagle w lus-
terku odbicie płomieni, z miej-
sca zablokował hamulce, wysko-
czył i wozu... Ale w tym momen-
cie zauważył małe domki wioski 
Epercieux, w których ludzie spa-
li snem spokojnym. Eksplozja 
mogła nastąpić lada chwila... Cóż 
znaczy własne życie, trzeba za 
wszelką cenę uratować istnienie 

Na zdjęciu dr. Mohamed Mossa-
dek przed Sądem Wojskowym 

w Teheranie 

(Ass. Press Photo) 

W wielu okolicach St. Zjednoczonych spadł obficie śnieg, który 
utrudnia komunikację (zdj. na dole). Inne zaś okolice nawie-
dziły silne burze, powodując powodzie (zdj. na górze) . 

Policja I wojsko strzela 
do tłumów manifestujących 

w Teheranie 
Podczas gdy prokurator spec ja lnego trybunału wo j skowe-

go wygłaszał swe przemówienie , d o m a g a j ą c się kary śmierci 
dla dra Mossadeka , po l i c ja i w o j s k o irańskie otworzyły oęieri 
na t łumy m a n i f e s t u j ą c e na u l i cach stol icy w obronie byłego 
premiera. Podczas zajścia d w ó c h m a n i f e s t a n t ó w ponios ło 
śmierć. 

KONSTANTY GASZYŃSKI - PIEWCA 
NIEZALEŻNOŚCI NARODOWEJ 
Kiedy Konstanty Gaszyński przybył do Francji w r. 1832 

posiadał już wtedy, mimo młodego wieku opinię utalentowa-
nego poety i przeszłość człowieka czynu. Tworzyć zaczął, bę-
dąc jeszcze uczniem gimnazjum w Warszawie. W okresie 
tym opublikował pierwszy swój poemat „O śmierci Stanisława 
Staszyca" inspirowany wielkimimi tradycjami wieku Oświece-
nia: racjonalizmem, humanizmem, wiarą w postęp. Gdy wzno-
sząc się przeciwko wzmagającemu się uciskowi caratu, ro-
mantyzm wystąpił z literatura bojową, Gaszyński zrozumiał 
gdzie znajduje się jego miejsce. I kiedy wybuchło Powstanie 
Listopadowe, wstąpił w szeregi wałczących, jako porucznik 
saperów. 

du, który „przyniósł światu 
wielką naukę o godnośc i lu-
dów" , prosi go o zachowanie 
wiernośc i tradyc j i wspó lnych 
walk, o czynne popieranie 
sprawy Polski. Poeta określił 
tymi słowy myśl przewodnia 
swego utworu : „refren, który 
zawsze j e d n a k o w o rozbrzmie-
wa pośród tych głosów to mi -

(Dokończenie na sir. 8) 

tych ludzi. Esteve wraca do sa-
mochodu, jedzie w tyl na prze-
strzeni 10, 20, 30 metrów. Dalej 
nie można, bo dalej znajdują się 
pozostałe samochody napełnio-
ne amunicją. Jean Esteve wys-
kakuje błyskawicznie z palącego 
się wozu i biegnie w kierunku 
swych towarzyszy. 

Może w kilka sekund potem 
daje się słyszeć przeraźliwy huk. 
Odpadki amunicji padają rzę-
sistym deszczem na wioskę. Je-
den pocisk wagi kilograma roz-
bija się na murze otaczającym 
kabinę telefoniczną, przecina prze 
wody elektryczne. Połowa dom-
ków wioski dotknięta jest gra-
dem odpadków. Ale samochód 
byl dostatecznie oddalony, ażeby 
wybuch nie wywołał większych 
szkód, ażeby pociski nie przedo-
stały się do wnętrz domków. I 
eksplozja nie spowodowała żad-
nych ofiar w ludziach. 

Wszczęto dochodzenie, które 
wykazało, że ogień w samocho-
dzie został spowodowany usterką 
w rurze wydmuchowej. 

Odwaga i zimna krew młodego 
szofera ocaliła mieszkańców wio-
ski od straszliwej katastrofy, któ-
ra mogła przynieść tragiczne 
skutki. 

Już w środę, po l i c ja i wo j sko 
o t rzymały rozkaz stawienia sie 
nu przecznice , p łace i g ł ówne 
ul ice Teheranu , a lbowiem w y -
dane ulotki zapowiada ły m a j ą -
ce nas tąp i ć mani f e s tac j e . Na 
próżno rad ios tac ja T e h e r a n u 
ogłosi ła, że kupcy dzie lnicy 
h a n d l o w e j Bazar otworzą swe 
sklepy. Na próżno wyda ła ko-
m u n i k a t s twierdza jący , że kup-
cy ci popiera ją rząd Z a h e -
di 'ego. Przeszło 80 procent skle-
p ó w było zamknię tych na znak 
protestu przec iwko procesowi 
wszczętemu drowi Mossadeko -
wi. 

W O J S K O O T W I E R A O G I E Ń 
NA M A N I F E S T A N T Ó W 

W godz inach p o r a n n y c h tłu-
m y m a n i f e s t a n t ó w zebrane na 
j e d n y m z g ł ó w n y c h p l a c ó w 
T e h e r a n u wznosi ły okrzyki 
„Niech ży je M o s s a d e k j " Po l i -
c j a rzuciła się n a m a n i f e s t a n -
tów b i j ą c n a oślep pa łkami gu-
m o w y m i i ko lbami karabinów, 
j e d n a k o w o ż nie zdołała i ch 
rozprószyć. 

Za in terwen iowa ło w o j s k o i 
j ednostk i pancerne . Padl grad 
strzałów ; d w ó c h m a n i f e s t a n -
tów pon ios ło śmierć n a m i e j -

scu. Setki i n n y c h aresztowano. 
Prokurator generalny, pu ł -

kownik A z m u d e h zakończył 
(Dokończenie na sir. 8) 

Ci ôami 
iwtacają 

Z tego okresu datują „Pieś-
ni pielgrzyma polskiego" , zbiór 
poezj i wydany we Franc j i w 

: r. 1833, który przyjacie le poe-
\v, »• ajvJassczp Mickiewicz po -

i równywal i i zbliżali d o piose-
j nek Berangera. 

Podczas d ługich godzin spę-
dzonych na warcie i wokó ł o -
gnisk obozowych powstały poe-
zje zat. : „Polska z b u n t o w a n a " 
„ W a r s z a w i a n k a " , „ W s p o m n i e -
nia z 3 M a j a " . 

« Naród francuski i naród polski, muszą 
żyć w przyjaźni aby wspólnie bronić Pokoju;: 

— oświadczył p. Michel Bruguier 
w wywiadzie udzielonym wspotpracownikowi naszego pisma KO N F E R E N C J A k r a j o w a w sprawie prob lemu niemieckie-
go, która odbyła się w niedzielę w salach Palais d 'Orsay 
wywoła ła żywy odgłos we Franc j i i zagranicą . Wspó ł -

pracownik „ N o w i n P o l s k i c h " zwróc i ł się do j e d n e g o z in ic ja -
torów tego spotkania , p. M i c h e l Bruguier , adwokata przy 
Sądzie paryskim, z prośba o zazna jomien ie czyte lników na-
szej gazety z ce lem i przebiegiem tej w a ż n e j kon ferenc j i . 

— Jakie było zadanie K o n -
f e renc j i ? 

— K o n f e r e n c j a ta mia ła n a 
celu zgromadzenie ludzi nale -
ż ą c y c h do wszystkich warstw 
spo łecznych, d o wszelkich par-
tii, ludzi wszelkich przekonań 
po l i tycznych i re l ig i jnych , aby 
wspó ln ie zbadali następstwa 
jak ie mia łaby r a t y f i k a c j a tzw. 
Europe jsk ie j W s p ó l n o t y O b r o n 
ne j ( C E D ) i aby zdecydowa-
wali jak ie są na jskutecznie jsze 
f o r m y akc j i , kon ieczne j dla 
un iemoż l iwien ia ra ty f ikac j i 

C E D przez Par lament . 
— Jakie sfery społeczne 

przedstawione były na K o n -
f e renc j i ? 

I n i c j a t y w a K o n f e r e n c j i kra-
j o w e j wyszła od Komi te tu 
Francusk iego dla P o k o j o w e g o 
Rozwiązan ia Prob lemu Nie-
mieckiego , który został utwo-
rzony m n i e j więcej v v a lata 

temu, i który zresztą mial już 
sposobność wspó łpracy z po-
d o b n y m komi te tem istnie ją-
c y m w Polsce i to nie tylko 
z okazj i M i ę d z y n a r o d o w e j 
K o n f e r e n c j i , która odby ła się 
rok temu w Berlinie, ale także 
ubiegłej wiosny w Warszawie , 

podczas polskie j k ra j owe j 
K o n f e r e n c j i , na które j była o -
becna l iczna de legac ja f r a n -
cuska. 

Jak tylko K o m i t e t powz ią ł 
in i c ja tywę zwołania K o n f e r e n -
c j i kra jowe j , szereg osobistoś-
ci, które do tąd pozostawały za-
wsze obce działalności K o m i t e -
tu, idąc za p r ą d e m n u r t u j ą c y m 
społeczeństwo francuskie , przy 
łączyły się do naszej akc j i . W 
ten sposób, K o n f e r e n c j a K r a -
j o w a przybrała charakter ory -
g inalny , ca łkowic ie i pod każ-

(Dokończenie na sir. 8) 

W pierwszych latach pobytu 
w Paryżu Gaszyński ułożył 
poemat o d p o w i a d a j ą c y tema-
tycznie „Warszawiance " pióra 
LeJavigne'a, którą ówcześni 
Polacy uważali za j eden z pol -
skich h y m n ó w narodowych . 

Gaszyński zwraca się w swym 
utworze do Francuzów. Przy-
p o m i n a braterstwo broni Fran 
c j i i Polski podczas w o j e n z o -
kresu Wielkie j Rewoluc j i i Ce-
sarstwa i ape lu jąc do naro -

Roraitet składający się ze znanych osobistości, Aix-en-
Provence powziął inicjatywę wzniesienia na grobie Konstan-
tego Gaszyńskiego tablicy pamiątkowej. Napis na tej tablicy 
jloryfikewać będzie przyjaźń, ktńra łączyła poetę polskiego 
z mieszkańcami Aix, jego udział w życiu intelektualnym 
tego miasta, wkład jaki wniósł w charakterze dyrektora do 
czasopisma „Memoriał d'Aix". 

Uroczysta inauguracja tablicy pamiątkowej odbędzie się 
w dniu 15 listopada, w obecności polskiego charge d'affaires, 
Przemysława Ogrodzińskiego. 

Hjalmar Scliacht, zbrodniarz 
wojenny, dawny prezydent 
Reichsbanku, współpracownik 
Hillera wraca do zachodniego 
Berlina, skąd uciekł po klęsce 

hitleryzmu iv l!)'i.~> roku. 
(Photo ADP) 

JUŻ JUTRO SPECJALNY 
16-to S T R O N I C O W Y 
DODATEK POWIEŚCIOWY 

p . t. 
POCZĄTEK OPOWIEŚCI 

MŁODA DZIEWCZYNA Z DOBREJ RODZINY. 
ZNIKNĘŁA W TAJEMNICZY SPOSÓB 

WRAZ z NOWONARODZONYM DZIECKIEM 
W najbliższym czasie przed sądem przysięgłych Lyonu zos-

tanie rozpatrzona sprawa, w chwili obecnej utrzymywana jesz-
cze w tajemnicy przed opinią publiczną i którą śmiało można 
by umieścić w okresie średniowiecza. Albowiem trudno jest 
przypuścić, żeby w wieku 20-ym, w okresie ewolucji obycza-
jów i wyzwolenia myśli ludzkiej podobne fakty mogły mieć 
miejsce. 

temu, którego uważała za swego tu. Wyznał, że sytuacja w jakiej 

W odległości kilku kilometrów 
od Lyonu mieszka rodzina S. Śro-
dowisko mieszczańskie, tryb ży-
cia według surowych, ściśle prze-
strzeganych zasad. Ojciec rodziny 
zajmuje bardzo wysokie stano-
wisko w przedsiębiorstwie prze-
mysłowym znanym w całej oko-
licy. Jest to człowiek nie uzna-
jący najmniejszego sprzeciwu, ty-
ranizujący całą swą rodzinę. P. S. 
chełpi się przynależnością do 
„wysokich sfer" w skład których 
wchodzą dwaj kuzynowie prała-
ci z arcybiskupstwa Paryża. I 
chce, żeby wszyscy śmiertelnicy 
zdali sobie sprawę, że rodzina 
S. nie jest taką sobie, ot prze-
ciętną rodziną... 

Podczas wakacji spędzonych 
nad brzegiem morza córka p. S., 
która liczyła wtedy 18 lat, poz-
nała młodego człowieka, w wie-
ku około lat trzydziestu. Z miej-
sca nawiązała się idylla, i gorą-
ce uczucie. Młodzi ślubowali so-
bie miłość i wierność dozgonną... 

Rodzina S. nie odniosła się 
wrogo do młodego mężczyzny, 
który pochodził również ze śro-
dowiska mieszczańskiego, a poza 
tym pracował w wydawnictwie 
książek o treści religijnej. Oto-
czono tylko baczną opieką córkę, 
która została właściwie zamknię-
ta w domu. Mimo surowego wy-
chowania, jakie otrzymała, mi-
mo opieki, którą nad nią spra-
wowano, młoda dziewczyna zna-

lazła sposobność do przebywania 
sam na sam ze swym ukocha-
nym. I pewnego dnia oznajmiła 

narzeczonego, że związek ich zo-
stał pobłogosławiony i że oczeku-
je dziecka... Miody człowiek wy-
raził ogromną, gorącą radość i 
wzruszenie, i nazajutrz zgłosił się 
do pana S., ażeby go poprosić o 
rękę córki. 

Został przyjęty dosyć zimno. 
Widząc wahanie i surową twarz 
ojca, użył ostatecznego argumen-

znajduje się młoda dziewczy-
na wymaga szybkich zaślubin. 
Pan S. zmarszczył brwi. Nie obja-
wiając oczywiście zadowolenia z 
tego faktu, gotów był jednak wy-
razić natychmiastową zgodę. Wte-
dy, młodzieniec, który nie chciał 
przed przyszłym teściem nic u-
krywać, wyznał : 

(Dokończenie na str. 8) 

Na K r a j o w e j K o n f e r e n c j i , 
o b r a d u j ą c e j w sprawie proble-
mu niemieckiego , która odby-
ła się w Paryżu w dniu 8 listo-
pada br „ uczestnicy po wylusz-
czeniu przyczyn dla których 
przeciwstawiają się u k ł a d o m 7 
B o n n i Paryża, potwierdzil i 
swą wolę uczynienia wszystkie-
go w celu niedopuszczenia do 
raty f ikac j i tych układów. 

Uczestnicy przypomniel i , że 
F r a n c j a dysponuje środkami 
prawnymi i dyp lomatycznymi 

które pozwalają j e j na nieza-
leżne ustalanie polityki wzglę-
dem Niemiec . 

Następnie stwierdzili , że 
przeciwstawienie się uzbroje-
niu Niemiec pod płaszczykiem 
„Europe jsk ie j W s p ó l n o t y O-
b r o n y " jest warunkiem ko-
n iecznym dla uzdrowienia 
Franc j i i uzyskania drogą ro-
kowań rozwiązania problemu 
niemieckiego . 

Rzucili oni apel do wszczęcia 
szerokiego ruchu na terenie 

kraju przeciwko polityce rezy-
gnac j i , która przyniosła by 
straszliwe skutki dla kra ju i 
dla Pokoju . 

Druga rezolucja , odczy tana 
w imieniu Prezydium przez 
Henri Bouret , została również 
u c h w a l o n a jednogłośnie . Oto 
tekst te j rezo luc j i : 

„Uczestnicy K o n f e r e n c j i Kra-
j o w e j obradu.jacej nad proble-
mem n i c n l r c k i i r upoważniają 
delegatów Prezydium K o n f e -
rencj i i tych, którzy pierwsi 

podpisali apel d o m a g a j ą c y sie 
zwołania tej kon ferenc j i — do 
utrzymywania stałej łączności 
między tymi wszystkimi, któ-
rzy przyczynil i się do przygo-
towania K o n f e r e n c j i lub wzięli 
udział w j e j obradach i do zje-
dnoczenia wysi łków tych wszy-
stkich, którzy przeciwstawiają 
się układowi o armii europej -
skiej. Ta wspó lna akcja ma na 
celu nie dopuszczenie do raty-
f ikac j i wyże j wymienionego u-
kladu w łonie Parlamentu. 

STRASZLIWA KATASTROFA NA PRZEJEZDZIE KOLEJOWYM 
mym/ 

Aa przejeździe kolejowym w pobliżu miejscowości Fauqucmont (Moselle) pociąg motorowy 
zderzył się z przejeżdżającym w tym samym czasie samochodem ciężarowym. Trzech zabitych 
— oto rezultat tej straszliwej katastrofy. Oto co pozostało z ciężarówki po katastrofie. (ADP) 

Dementi radzieckiej agencji TASS 
Rozgłośnia radia moskiew-

skiego nadała komunikat ra-
dzieckiej agencji Tass, nastę-
pującej treści. 

,,Powołując się na źródła 
angielskie, agencja „France 
Presse opublikowała infor-
mację, według której prze-
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR. G. Malenkow, został-
by zaproszony do wzięcia o-

działu w konferencji przy-
wódców czterech mocarstw — 
ZSRR. St. Zjedn., Wielkiej 
Brytanii i Francji — i zawia-
domiłby rz<ąd brytyjski, za po-
średnictwem Mołotowa, że 
gotów jest zgodzić się na zwo-
łanie takowej konferencji. 

,,Agencja Tass uprawniona 
jest do oświadczenia, że wy-
żej wspomniania deklaracja 

w żadnej mierze nie odpo-
wiada prawdzie i że najwido-
czniej. zmierza ona do odwró-
cenia uwagi od konferencji 
na Bermudach, na której 
spo tkać się mają p r z e d s t a w i -

c i e l e r ządów S , = »nóv Z j e d n o -

czonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji". 



WJwd ałudentćui — dzieci pumcu&âiej iïehmi 

U PRZYSZŁYCH DZIENNIKARZY 
się już z grubsza geografii 
Warszawy — mówi z dumą. 

— Ee", pewnie wiecie tyl-
ko gdzie Pałac Kultury, bo 
wysoki i zewsząd go widać i 
na tym kończą się wasze wia-
domości o Warszawie! — żar-
tuję? 

f i i i prof. Mulhrad od histo-
rii... Zresztą chyba nikomu 
„n ie darowaliśmy!" 

— A swoją drogą ciekawa 
jestem, czy gniewa się jeszcze 
na mnie prof. Domański od 
polskiego. Bo to wiecie — tak 
dziwnie jakoś wyszło : cały 

Ale w odpowiedzi na to czas żyliśmy w zgodzie, a po 
podstępne pytanie, Henia za- maturze powiedziałam profe-
czyna recytować: Marszałków- sorowi jakieś głupstwo no i... 
ska Dzielnica Mieszkaniowa i uraził się. Jak będziecie pisa-
Plac Konstytucji, Plac Dzier- |j do „Nowin Polskich", to 
żyńskiego i Muranów... I pozdrówcie go koniecznie 
wszędzie niemal potrafię już ode mnie i... poproście, że-
trafić sama! 

Potem rozmawiamy o Uni- wał... 
by się już na Teresę nie gnie-

wersytecie, Henia poznała" 
wiele koleżanek i kolegów ze 
swojego roku, a uczy się z za-
pałem. Żeby w Polsce być 
dziennikarzem, trzeba dużo 
umieć, trzeba głębokich stu-
diów humanistycznych! 

„CENTRALNY OŚRODEK" 

— Pe.wnle nie wiecie — 
mówi Teresa Kamionowska, 
że u nas, to znaczy w naszym 
pokoju — w Dziekance, pow-
stał Jak gdyby „ośrodek cen-
tralny" studentów polskich z 
Paryża. To tylko dzisiaj Jest 
tak wyjątkowo spokojnie, ale 
zwykłe przychodzą tu koleżan-
ki i koledzy no i... „p lotkuje-
my sobie" o naszych nauczy-
cielach z liceum, o przyjacio-
łach z Francji. 

Kiedy do Warszawy przyje-
chała na studia tegoroczne 
dziesiątka, to zaraz zjawili się 
koledzy ze starszych lat: He-
niek Ławniczak, Władek Ba-
ran, Czesiek Fila, Fudała, 
Heniek Grześkowiak, Heniek 
Kulas, Rysiek Niewinowski... 

— No i o czym „plotko-
waliście" w tak licznym gro-
nie? 

— To raczej należało by 
— No, to słucham ich ! spytać, o czym nie mówiliśmy! 

w wolnych od naki chwilach — roześmiała się Ela Kabuth. 
wędrujemy po Warszawie. Tra- Ale fakt jest faktem, że naj-
sa W — Z jest tuż koło nas, więcej o szkole, o paryskim li-
Stare Miasto też zaledwie o ceum. Wspominaliśmy dyrek-
parę kroków. A tam czuję się tora i profesora Mula, który 

• - . . najlepiej, po prostu „bajko- uczył matematykr i fizyki, 
sko : Henryka Witkowska — Wfl..j N o , w ó ) e n a u c z y ( a m p r o f . Dembskiego od geogra-
słudentka I roku Wydziału 
Dziennikarskiego Uniwersyte-
tu Warszawskiego. 

— Który numer pokoju? 

— Pokój nr. 4 — o, tu 
zaraz — na parterze — wska-
zuje woźna. 

„Za łoga" pokoju, jakby 
na zamówienie, jest w kom-
plecie. A więc Henia Witkow-
ska. która kilka dni temu przy-
jechała z Paryża, Teresa Ka-
mionowska i Ela Kabuth (przy 
jechały z Francji już zeszłego 
roku, aby studiować na Uni-
wersytecie i Wanda Agacka. 
Wszystkie — przyszłe dzien-
nikarki. 

Zaczyna się rozmowa. I to 
o wszystkim „jednocześnie". 
Nic dziwnego — tyle wra-
żeń... 

— To tak dobrze, że mie-
szkam razem z Teresą i Elą 
— mówi Henryka Witkow-
ska. Koleżanki zaopiekowały 
się mną, jak jakimś niemow-
lęciem. Bo — powiadają — 
że starsze i bardziej doświad-
czone, więc mam ich słuchać. 

— O d nas też pozdrówcie 
— zawołały pozostałe kole-
żanki. Pozdrówcie koniecznie 
naszych kochanych rodziców, 
nauczycieli i wychowawców, 
kolegów i koleżanki. Napisz-

NA KOLE 
Jeszcze tego samego dnia 

pojechałem na Koło, gdzie w 
pięknych nowych domach a-
kademickich oddanych stu-
dentom w tym roku, mieszka-
ją między innymi chłopcy z 
Wydziału Dziennikarskiego, a 
więc i Władek Jóźwiak. 

Wszystko tu pachnie świe-
żością. Władek mieszka na II 
piętrze, w przestronnym, sło-
necznym pokoju z Edkiem 
Sobczakiem, który przyjechał 
z Paryża do kraju w zeszłym 
roku i obecnie jest na II ro-
ku Dziennikarstwa. 

Jak się czują? 
Odpowiadają: A czy moż-

na czuć się źle w takich wa-
runkach? — Ciekawe studia 
w wybranym przez siebie kie-
runku, wygodne mieszkania. 

0 ŻYCIU MŁODZIEŻY WYCHODZCZEJ 
z dep. NORD i PAS-DE-CALAIS 

Artykuł ten poświęcamy życiu naszych młodych z zagłębia górniczego Nord 
1 Pas de Calais: Chcemy opisać ich radości, troski i smutki, życie ich nie jest ła t - ' 
we. praca w szybie kopalnianym nie jest lekka. Większość młodych Polaków w 
tych departamentach, pracuje jako górnicy, idą oni tą samą drogą co ich o j c o w i e . 
Zmuszeni są wstawać czasem o 3 - c i e j godz. rano, by iść na pociąg, który po g o -
dzinie jazdy dowiezie ich na mie jsce pracy. Taka podróż w zimie nie jest przy jem-
na, wagony są stare, drewniane, jest w nich zimno .szaleją silne przeciągi i n a -
wet przez dziurawe dachy pada deszcz. 

Inni pracują w przedsiębiorstwach budowlanych, w których są często zwycza j -
nymi „ m a n e w r a m i " a muszą wykonywać ' pracę wykwal i f ikowanych robotników, 
za którą otrzymują płacę manewra, a jeżeli się na to nie zgadzają, to drzwi są 
szeroko otwarte. 

Pewna ilość młodych pracuje w fabrykach lub na roli. 

Z okien ich pokoju roztacza się widok na domy i ogrody 
warszawskich przedmieść 

...Samolot zniżył się, zatoczył krąg. A więc są już nad 
Warszawą! Ogarnia ich silne wzruszenie, ogromna radość. Oto 
mają poznać Ojczyznę, o której większość z nich słyszała dotąd 
tylko z opowiadań, rodziców; którą znała dotąd tylko z książek. 

Warszawa! Wielkie osiedla mieszkaniowe, bielejące świe-
żymi tynkami nowe budynki i gdzieniegdzie ciemne plamy 
gruzów i zgliszcz. Wojenne pamiątki... 

.4 w środku, ponad tym wszystkim, strzela w niebo — hen, 
wysoko, smukła sylwetka Pałacu Kultury i Nauki ozdobiona 
koroną potężnych dźwigów. Patrzą w tym kierunku wszyscy. 
Z niewielkich okienek samolotu widać nawet jasne płomyki 
aparatów spawalniczych, spod których sypią się snopy iskier. 

Samolot kieruje się ku lotnisku. Pałac znika za skrzydłem. 
Coraz szybciej pod samolotem uciekają domy i ogrody war-
szawskich przedmieść. Lekkie, elastyczne wstrząśnięcie oznaj-
mia, że maszyna wylądowała. 

Podróż Paryż — Warszawa skończona! Dla dziesięciu córek 
i synów Polaków mieszkających we Francji — absolwentów 
polskiego Liceum w Paryżu — z końcem tej podróży zaczyna 
się nowe piękne życie. 

PO KILKU DNIACH 

Mija kilka dni. Na liście 
lokatorów Domu Akademic-
kiego „Nowa Dziekanka" 
przy Krakowskim Przedmie-
ściu, pojawia się nowe nazwi-

Te bloki to nowe, w tym roku oddane do użytku domy akademickie na Kole (powstanie tu 
wkrótce wielki ośrodek akademicki). W słonecznym pokoju na II piętrze (patrz strzałka) mie-

szka Władek Jóiwiak i Edek Sobczak. 

cie koniecznie. Jak nam tu w 
kraju dobrze, jak uczymy się 
i żyjemy! 

— Więc piszę... 

„Załoga" pokoju nr i w komplecie: od prawej — Henia Witkowska, Elżbieta Kabuth, Wanda 
Agacka i Teresa Kamionowska. 

stypendium no i — Warsza-
wa! Przecież to mówi samo za 
siebie! 

W Polsce dziesiątki tysięcy 
je i. ..mieszka, otrzymuje sty-
pendia. Co roku buduje się 
dziesiątki domów aka.demię-
młodzieży bezpłatnie studiu-
kich, otwiera nowe uczelnie. 

— A byliście u naszych 
„inżynierów?" — pyta Wła-
dek. 

— U kogo? 

— No, u „Inżynierów", to 
znaczy u Andrzeja Janika, 
Tadka Szczapa i Zygmunta 
Kiszczaka. Nazywamy ich „ i n -
żynierami", bo zapisali się na 
Politechnikę. Mają podobno 
kupę roboty. A mieszkają w 
Domu Akademickim na Placu 
Narutowicza. 

— To będzie następna 
„wyprawa". Przecież niespo-
sób wszystkich Was odwiedzić 
w ciągu jednego dnia. Zwła-
szcza, że mieszkacie „w całei 
Warszawie" — jedni na Ko-
le, inni, jak np. Marysia Przy-
godzka i Roman Kszyśków — 
aż na Bielanach... 

Więc o nich — następnym 
razem 

Nauka która służy czTowiekowt 

JASIA ODZYSKAŁA WZROK 
Grupka dzieci z zaciekawie-

n iem oglądała pracę murarzy. 
Jeden z robotn ików nosi ! ce-
gły, z k tórych majs ter budo -
wał ścianę, drugi wchodzi ł 
właśnie na drabinę. W ręku 
trzymał wiadro nape łn ione go-
r ą c y m wapnem. Był już w po -
łowie drogi. Dzieci z podnies io -
nymi g łowami patrzyły n a nie-
go z podziwem. 

Prof. Filatow 

— Patrzcie, j a k śmiało idzie, 
wcale się nie boi — mówi ła 
Jasia do swo ich k o l a n e k . 

— Też m i sztuka, j a j e " 1 " - " 
wyżej wchodz i ł em — chwali się 
W o j t e k . 

W t e m jeden ze szczebli dra-
biny załamał się nagle. R o b o t -
nik r a t u j ą c się od upadku wy-
puści 1 z ręki wiadro. 

— Jasia, uciekaj ! ! ! — krzyk-
nęło któreś z dzieci. 

Ale już było za późno. G o r ą -
ce w a p n o opryskało nogi , ręce 
i twarz dziewczynki. Jasia nie 
pamięta ła co by ło dalej . 

Po kilku mies iącach zagoiły 
się ciężkie oparzenia. Ale — 
dziewczynka straciła wzrok. 

UCZONY W A L C Z Y 
ZE ŚLEPOTA 

Czy wyobrażacie sobie j ak 
c iężkim kalectwem jest ślepo-
ta? Czy wiecie j a k ciężkie i 
smutne jest życie n iewidome-
go? Nie widzi s łońca, zieleni, 
kwiatów. Nie może og lądać 
p ięknych obrazów, n o w y c h do -
m ó w . Jest zupełnie pozbawiony 
wrażeń, które codziennie dają 
n a m tyle radości . 

Jedną z najczęstszych przy-
czyn, które wywołu ją ślepotę, 
jest b ie lmo rogówki , to znaczy 
zmętnienie przedniej , no rmal -
nie zupełnie przezroczystej , 
b łony oka. Jeśli p o jakie jś cho -
robie lub po o p a ~ ~r.iu wap-
n e m pozostanie takie zmętnie-
nie , to choc iaż oko jest wew-

nątrz zupełnie zdrowe, czło-
wiek nie widzi, j akby mia ł 
przed o czami zawieszona gęstą 
zasłonę. T a k właśnie było z Ja -
sią. 

Już od d w ó c h wieków ucze-
ni n a ca łym świecie przemyśli-
wali n a d tym, j a k b y m o ż n a 
z d j ą ć tę „zas łonę" z oka. Pró -
b o w a n o wyc inać o twór w zmęt-
niale j rogówce i umieszczać w 
n i m przezroczyste płytki kwar-
cowe lub kawałki szklą. Próby 
te j e d n a k nie dawały wyników. 
W z r o k poprawiał się tylko cza-
sami i to na bardzo krótko, a 
po tem oko ulegało często zu-
pe łnemu zniszczeniu. Próbowa-
n o więc z d e j m o w a ć zmętnialą 
rogówkę i n a j e j mie jsce wszy-
w a ć zdrową z innego oka. W 
ten sposób czasami udawało 
się n a pewien czas poprawić 
widzenie. Zdarza ło się to jed-
nak bardzo rzadko, gdyż trud-
n o było zdobyć zdrową rogów-
kę, a operac je często nie uda-
wały się. 

Dopiero ogłoszone w r. 1922 
pierwsze prace wielkiego uczo-
nego radzieckiego Fi latowa i 
późnie jsza j ego działalność roz-
wiązały ten trudny problem. 

W . Fi łatow jest dyrektorem 

Okul istycznego Instytutu Nau-
k o w o - Badawczego w Odessie. 
T a m w pięknej , wspaniale wy-
posażone j klinice pracu je ze 
swymi uczn iami n a d rozwiązy-
w a n i e m szeregu zagadnień , 
związanych z chirurgią oczną , 
a w szczególności z przeszcze-
p ianiem rogówki . T e n wielki u-
czony jest autorem 265 prac 
naukowych . Odda ły o n e nie-
ocen ione usługi ludzkości i roz-
sławiły naukę radziecką n a ca -
ły świat. 

Fi latow udowodni ł , że d o 
przeszczepienia rogówki m o ż n a 
używać oczu ludzi zmarłych . 
Dowiód ł też, że wyc ięta rogów-
ka — p r z e c h o w y w a n a przez 3-4 
dni w niskiej temperaturze — 
nabiera własności leczniczych 
i przy operac j i da je lepsze wy-
niki, niż rogówki brane wprost 
z oczu żywych. Uczony uprościł 
niezwykle technikę operacy jna 
i wprowadzi ł szereg n o w y c h in-
strumentów, które zmniejszają 
niebezpieczeństwo przeprowa-
dzania operac j i . 

N I E W I D O M I W I D Z A 
Obecnie operac je przeprowa-

dza się w następu jący sposób : 
Na kilka dni przed operac ją 
w y j m u j e się oko zmarłego i u-

mieszcza w lodówce , w niskiej 
temperaturze. W czasie opera -
c j i , za p o m o c ą spec ja lnego 
przyrządu ( t r é p a n a ) wyc ina 
się krążek o średnicy 5 m m . w 
środku zmętnia łe j rogówki 
chorego . W ten sposób tworzy 
się małe , okrągłe okienko, w 
które w k ł a d a się takiej samej 
wielkości krążek przezroczys-
tej, uprzednio przygotowane j 
rogówki zmarłego . Krążek ten 
przyszywa się, a lbo przykrywa 
błonką spo jówki , żeby utrzy-
m a ć go we właśc iwym mie jscu . 
Po kilku d n i a c h krążek ten 
przyrasta. W t e d y z d e j m u j e się 
przykrywającą go b lonkę i cel 
zosta je os iągnięty . N iewidomy 
zaczyna widzieć . 

Od chwil i kiedy m a l a Jasia 
utraci ła wzrok, minę ło 25 lat 
N i e d a w n o przywieziono niewi-
domą Janinę S. do kliniki w 
Warszawie . Po operac j i po j e -
cha ła d o d o m u szczęśl iwa: p o 
25 latach odzyskała wzrok ! O d -
zyskała go dzięki odkryc iu 
wielkiego uczonego radzieckie-
go Włodzimierze Fi latowa. 
S t o s u j ą c j ego metodę — polscy 
lekarze przywracają dziś wzrok 
wielu ludziom. 

Młodzi, których rodzice pół na pracę w warsztacie, 
odbierają sobie chleb od ust, Ale mało młodych może z 
by dziecko ich mogło się u- tego korzystać, sytuacja mate-
czyć, mają do dyspozycji szko- rialna im na to nie pozwala, 
ły zawodowe, w których kształ albo brak miejsc, bo na Nord 
cą się na kwalifikowanych ro- i na Pas de Calais szkół tych 
botników. Młodzi ci żyją w in- jest tylko dwie, jedna w 
tematach będących pod kon- Mont St. Eloi obok Arras a 
trolą rządową, pół dnia poś- druga w Tourcoing. Trzeba za-
więcają na naukę, a drugie znaczyć, że te szkoły znajdują 

się pod kontrolą rządową i że 
ostatnio udzielone im kredyty 
zostały zmniejszone. 

Nie lepsza jest dola córek 
górników, które po ukończe-
niu szkoły powszechnej rozpo-
czynają pracę w fabryce, 
gdzie w kurzu, w wilgoci mu-
szą pracować przez 8 a na-
wet 10 godz. bez przerwy. 
Dojazd do pracy do okręgu 
fabrycznego Lille — Roubaix 
— Tourcoing wymaga dwugo 
dzinnej jazdy autobusem. 
Dziewczęta wstają często o g. 
2-gie j rano a wracają o 10-ej 
w nocy. Wykonują pracę, któ-
ra jest ponad ich siły, za któ-
rą otrzymują, płace bardzo 
skromne nie przekraczające 
14 tysięcy franków na miesiąc. 

Pewna ilość młodych Po-
lek, dzięki wysiłkom i ofia-
rom rodziców uczy się steno-
daktylografii, sekretariatu, al-
bo księgowości. Po ukończe-
niu kursów stają one przed no 
wymi trudnościami, trzeba 
znaleźć pracę odpowiadającą 
ich kwalifikacjom. 

Fabryki zamykają, przed-
siębiortswa budowlane zwal-
niają swój personel, tym bar-
dziej więc nie angażują no-
wych kadrów. 

JAKIE MA MŁODZIEŻ 
ROZRYWKI PO CIĘŻKIEJ 

PRACY 
Młodzi po skończonej pra-

cy nie mają należących się im 
rozrywek. W niedzielę mło-
dzież ciśnie się po kinach, 
gdzie zupełnie brak powie-
trza, ogląda filmy które jej 
nic dobrego nie przynoszą. Ja-
dąc pociągiem do pracy, ezy 
też w umywalni kopalnianej 
albo w niedzielę młodzi pro-
wadzą ożywione rozmowy o 
filmach, które widzieli, czy o 

FILM W SŁONECZNY 
DZIEŃ 

Radziecki inżynier Bruskin 
skonstruował ostatnio nowy 
doskonały aparat do wyświet-
lania filmów. Można nim wy-
świetlać filmy nawet w słone-
czny dzień pod gołym nie-
bem. Ekran płócienny zastą-
piony został matowym szkłem. 
Nowa aparatura umożliwia 
wyświetlanie zarówno filmów 
zwykłych, jak i kolorowych. 

książkach ukazujących się z 
portretem jakiegoś kryminali. 
sty zabijającego czy gwałcące-
go kobietę. Sam widok takie] 
książki przyciąga uwagę mło-
dych, zapominają oni że po-
dobne filmy i książki nic im 
dobrego nie przynoszą, a mo-
gą tylko doprowadzić do zgu-
by. 

Inni spędzają czas wolny na 
uprawianiu sportu, tylko mu-
simy ich pozdielić na dwie ka-
tegorie. Bo są na przykład 
tacy gracze pi łki nożnej, któ-
rzy uprawiają ten sport, aby 
otrzymać zapłatę i po skoń-
czonej grze. w drodze do do-
mu wejść do pierwszej kafej-
ki. Są także tacy, którzy u-
prawiają sport dlatego, że ma-
ją do niego zamiłowanie; są 
to przeważnie młodzi robotni-
cy? zorganizowani w demokra-
tycznych organizacjach, któ-
rzy należą do FSGT. Szeregi 
tych młodych z dnia na dzień 
rosną, budując silną, braters-
ką jedność młodzieżową. 

Tworzą oni już obecnie 
silną masę, która walczy o 
lepsze jutro, o lepsze warunki 
życia, pracy, o posiadania 
wielkich i pięknych stadio-
nów. 

My młodzi, zrzeszeni w Fe-
deracji F.S.G.T. przez nasz 
sport masowy, przez nasze im-
prezy taneczne, teatralne I 
chóry, naszą jedność I brater-
stwo międzynarodowe będzie-
my jeszcze więcej walczyć o 
to, aby pokój światowy został 
poszanowany, aby już więcej 
rewizjoniści niemieccy nie po-
zwolili sobie zaatakować na-
szych granic nad Odrą i Ny-
są. Przeciwstawiamy się ukła-
dom bońskim i paryskim. My 
młodzi nie chcemy być wcie-
leni do t. zw. armii europej-
skiej. Rzucamy apel do całej 
młodzieży jeszcze nie zorga-
nizowanej, by szła naszym śla-
dem i wstąpiła w nasze szere-
gi, abyśmy wspólnie ramię 
przy ramieniu walczyli o po-
lepszenie warunków naszego 
życia. 

J. L. 

Ś L I C Z N E L A L E C Z K I 

Wielkie ożywienie panuje obecnie w fabrykach zabawek, bo przecież już za półtora miesiąca 
„GWIAZDKA". Na naszym zdjęciu: Fragmenty fabrykacji lalek, o których śnią małe dziew-
czynki. Nie wiadomo tylko czy budżet rodzinny pozwoli na kupno takiego cuda... 

ZABAWY NA WOLNYM POWIETRZU 
K T O R O Z P A L I O G N I S K O ? 

Na leśnej polanie , wybrane j 
n a ognisko, u m a c n i a się n a ko-
łeczkach sznur tworzący ko ło o 
średnicy 3-4 metrów. W środku 
tego kola kładzie się przygoto-
waną rozpałkę i pudełko z j ed -
ną zapałką. 

W grze biorą udział obydwa 
wspó łzawodniczące zastępy. Je-
den z n i c h wyde legowuje od -
dział, który m a za zadanie pil-
nować , żeby nikt n ie przedo-
stał się d o koła. Z a d a n i e m dru-
giego oddzia łu będzie przedo-
stanie się d o koła i rozpalenie 
ogniska. 

P i lnu jący mie j s ca n a ognis -

ko wybierają o d p o w i e d n i e d la 
obserwac j i posterunki poza 
gran i cami po lany , n ie da le j 
j e d n a k niż w odległośc i 30 kro -
ków od koła. Na d a n y sygnał 
oddziały p o d k r a d a j ą c e się do 
ogniska odchodzą n a od leg łość 
d o 200-300 m e t r ó w o d po lanki 
w r ó ż n y c h k ierunkach . Na po -
n o w n y sygnał zaczyna ją się 
p o d k r a d a ć w k ierunku kola. 
P o d k r a d a j ą c y się, spostrzeżo-
ny przez posterunki lub o toczo -
ny przez nie, jest w y e l i m i n o -
w a n y z gry i opuszcza po lan -
kę. 

K t o po tra f i dos tać się d o 
środka zakreś lonego koła, j est 
już bezpieczny. Nikt go nie m o -

że w y e l i m i n o w a ć z gry, jeżel i 
s a m siebie n ie wye l iminu je . A 
m o ż e to ła two się zdarzyć , w 
pude łku jest b o w i e m tylko j e d -
n a zapa łka i jeżel i n ie p o t r a f i 
nią rozniec ić ogniska , s a m so-
bie będzie win ien . 

Jeżeli w c iągu 30-40 m i n u t 
p r z e z n a c z o n y c h n a grę nie u -
da się n i k o m u zbl iżyć d o o g n i -
ska i rozpal ić go , zwyc ięs two 
będzie przyznane zastępowi , 
k tóry broni ł m i e j s c a przezna-
c z o n e g o n a ognisko . T e n też 
zastęp rozpala ognisko , gdy za-
brzmi sygnał o z n a j m i a j ą c y ko -
n iec gry. 

Zastęp, który zwyciężył w 
grze, o t r z y m u j e 5 p u n k t ó w . 
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CZYTELNICY 
BĘDĄ PISAĆ 
DO SWOJEJ 

GAZETY 
( O W I N Y POLSKIE" sa 

pismem całego de-
" mokratycznego Wy-
chodźstwa polskiego w e 
Francji i — jako taka gaze-
ta — będą pisać o życiu, 
pracy i wszełkiej działal-
ności Polaków w e Fran-
cji. 

Zwracamy się zatem do 
wszystkich naszych Czytel-
ników, aby współpracowa-
li z nami, przesyłając nam 
różne informacje i wiado-
mości, odzwierciedlające 
pracę i życie rodaków w 
poszczególnych zakładach 
pracy i poszczególnych o-
siedlach. Prosimy o zabie-
ranie głosu w sprawie u-
kładu naszej gazety i infor-
mowanie nas co się w tej 
gazecie podoba a czego 
brak itd... Prosimy o wypo-
wiadanie się na poruszane 
w „Nowinach Polskich" te-
maty, gdyż gazeta nasza 
jest jednocześnie Waszą, 
Czytelnicy, gazetą i prag-
nie być w pewnej mierze 
przez Was redagowaną, o-
raz do Waszych zaintere-
sowań dostosowana. 

Prosząc o nadsyłanie 
nam wiadomości z terenu, 
nadmieniamy przy tym, że 
korespondencje mogą do-
tyczyć bardzo wielu rze-
czy. Np. artykuł o takiej 
czy innej kolonii polskiej, 
o takich czy innych bo-
lączkach trapiących roda-
ków, o takiej czy innej to-
czącej się w terenie akcji 

Poseł komunistyczny A. Mancey 
poruszył w Zgromadzeniu Narodowym 

sprawę bezpieczeństwa pracy w kopalniach 

W szybie « B e r n a r d » 
we Frais-Marais 

społecznej — wszystko to 
jest bardzo ciekawe i bę-
dzie zawsze chętnie czy-
tane przez ogół Czytelni-
ków. 

Przypuśćmy, że w Wa-
szej Kolonii jest jakaś uro-
czystość, przypuśćmy, że 
w Waszej kolonii zdarzył 
się jakiś n ieszcz^ i i iv /y w y -
padek, przypuśćmy, że w 
Waszym osiedlu lub w Wa-
szej kopalni czy fabryce 
toczy się jakaś akcja rewin-
dykacyjna — o wszystkim 
tym można do nas pisać a 
„Nowiny Polskie" chętnie 
zamieszczać będą takie 
wiadomości. Ponieważ licz-
ni Polacy pracują również 
na roli, wszelkie wiadomo-
ści na temat robotników 
rolnych też będą bardzo 
chętnie przez „Nowiny 
Polskie" zamieszczane. 

Słowem — prosimy pi-
sać o wszystkim, co W a m 
leży na sercu. „Nowiny 
Polskie" są Waszą demo-
kratyczną gazetą. 

I jesteśmy przekonani, 
że Czytelnicy będą pisać 
do swojej gazety... 

N . P. 

K S I Ą D Z POD K O Ł A M I 
S A M O C H O D U 

Ks. Józef Bryzak, lat 57, z 
Neuvil le sur Saone , w r a c a j ą c 
n a rowerze d o d o m u , został w 
Quinc i eux przewrócony przez 
automobi l i s te . N a t y c h m i a s t po 
w y p a d k u szofer zatrzymał się, 
ale p o chwi l i w a h a n i a , zbiegł. 

Odwiez i ony d o szpitala z roz 
strzaskana głową ksiądz zmar ł 
w godz inę po tem. 

Na jednej z ostatnich sesji Zgromadzenia Na-
rodowego, Andre Mancey, poseł komunistyczny z 
dep. Pas-de-Calais, poruszył niepokojącą wszyst-
kich górników sprawę bezpieczeństwa pracy. Oto 
tekst jego przemówienia: 

„ P r a g n ę specjalnie 
zwróc i ć uwagę Zgroma-
dzenia Narodowego i p. 
ministra na sprawę bezpie-
czeństwa pracy w kopal-
niach, ponieważ wszyscy 
górnicy są tym właśnie 
wielce zaniepokojeni. 

23 sierpnia br. przyszła 
do nas delegacja żon i ma-
tek górników, podkreśla-
j ą c jak bardzo obawiają 
się one o życie i zdrowie 
ich mężów i dzieci. 

Cyfry wypadków kopal-
nianych usprawiedliwiają 
ten niepokój żon i matek 
górników. W r. 1952 w 

W zakładach „Klaxon" w Cour-
bevoie (Seine) pracownicy na-
rzędziowni strajkują od czwartku 
ub. tygodnia, celem otrzymania 
zadośćuczynienia odnośnie ich 
postulatów. Domagają się m. in. 
podwyżki zarobków w wysokości 
25 fr. na godzinę dla wszystkich 
pracowników i zaliczenie premii 
do podstawowej płacy. 

Co dzień delegacja pracowni-
ków udaje się do dyrekcji tych 
zakładów, aby przypomnieć o re-
windykacjach. 

Ogół robotników tych zakła-
dów solidaryzuje się z akcją pra-
cowników narzędziowni. 

kopalniach zagłębia w ę -
g lowego dep. Nord i Pas-
de-Cailais zanotowano 110 
śmiertelnych wypadków 
oraz 70 .000 różnych w y -
padków, z których 6.414 
pociągnęło za sobą stałą 
niezdolność do pracy. 

W pierwszych 9 mie -
siącach tego roku liczy się 
.już około 76 wypadków 
śmiertelnych w kopal-
niach. Od 1948 do 1952 
r. — 1339 górników zmar 
ło na skutek pylicy lub 
tragicznego wypadku przy 
pracy. Oto bilans nieludz-
kiej eksploatacji, tragicz-
niej szy o wiele od bilansu 
pamiętnej katastrofy w 
Conrrieres (P. de C . ) . 

Nie zgadzamy się na to, 
aby obniżka kosztów pro -
dukcji była osiągana kosz-
tem poświęcenia życia gór 
ników w kopalniach. 

Modernizacja narzędzi 
musi iść na równi z p o -
lepszeniem bezpieczeń-

stwa pracy. 
Na szybach kopalnia-

nych wywieszono na tabli-
cach ogłoszeń afisze, na 

których czytamy: „Przede 
wszystkim bezpieczeń-
s two" . Te afisze są nie-
wystarczające i mają one 
tylko na celu zamaskowa-
nie odpowiedzialności i o -
szukiwanie górników, j e ś -
li chodzi o narzucane im 
warunki pracy. 

Praca górników jest 
pracą ciężką i niebezpie-
czną. Nic nie powinno być 
zaniedbane, celem zagwa-
rantowania tym pracow-
nikom lepszych warunków 
higieny i bezpieczeństwa. 
Należy więc czuwać nad 
jakością i konserwacją na-
rzędzi. Konieczną sprawą 
jest również to, aby inży-
nierzy kopalniani pełnili 
funkc ję inspektorów pra-
cy, a nie urzędników b ę -
dących wiernymi sługami 
władz kopalnianych, dążą-
cych do jak największej 
produktywności . 

Trzeba dać delegatom 
górniczym szersze prawa 
i należy brać pod uwagę 
ich sprawozdania. Oto 
sens — powiedział Andre 
Mancey na zakończenie 
swego przemówienia — 
naszego wniosku na rzecz 
wszystkich górników i d o -
magamy się w tej sprawie 
głosowania". 

(Dokończen ie ze str. 1 - e j ) 

Obok Andrzeja siedział, 
patrząc się na niego, Sadi 
Sierota, j ego 18-letni i 
najbliższy kolega, który 
jak on również ocalał. 

— Od dwóch dni — 
mówi c ichym i drżącym 
głosem Andrzej Janchim-
czak — pracowaliśmy w 
talii szkolnej t. zw. „ T h e -
rese" na pokładzie 425. 
Może była godzina około 
12-e j , gdy usłyszeliśmy 
jak zazgrzytały i poruszyły 
się pod ciężarem stropu 
stemple. Nieco później 
nastąpił huk, zawalenie 
się stropu i tuman kurzu. 

Sadi Sierota na szczęś-
cie zdołał uciec na czas, a 
Andrzej nie wiadomo j a -
kim sposobem znalazł się 
w miejscu t. zw. , ,bancs" 
(wolne miejsce po w y d o -
byciu w ę g l a ) . 

— Znalazłszy się j a -
kimś cudem na ziemi o -
bok młodego górnika 
Pierre Delaroche,, lat 18, 
zostaliśmy — opowiada 
dalej Andrzej — w tej 
pozycj i w ciągu 7 godzin 
pod kamieniami i pias-
kiem. które oderwały się 
od stropu. Natychmiast 
zrozumieliśmy, że nie 
zdołamy sami ruszyć się z 
tego miejsca. Zresztą k o -
lega mój , Delaroche, zos-
tał zraniony. Słyszałem 
jak jęczał, jak wzywał 

W żadnym wypadku nie ustąpimy 
w walce o nasze słuszne prawa 
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swą matkę, ale nie m o -
głem pi u przyjść z p o m o -
cą, bo jak? Osobiście, aby 
móc oddychać, musiałem 
p o d n o s i ć moje pier-
si. Wkró t ce usłyszeliśmy 
jak wołalt nasi towarzy-
sze - ratownicy. Zakrzy-
czałem i ja. Usłyszeli 
mnie. W kilka chwil p o -
tem, dochodził do naszych 
uszu huk ki lo fów ekipy 
ratowników. Godziny zda-
wały się nam długie, nie-
skończone, ale gdy zoba-
czyliśmy światełka lamp 
górniczych, to zrozumia-
łem że jesteśmy uratowa-
ni. Nieco później dowie -
dzieliśmy się, że jeszcze 
jeden z naszych towarzy-
szy pracy jest zawalony, 
pod gruzami i że chodzi tu 
0 Jaskulskiego, 18- letnie-
go górnika. Żaden znak, 
jeśli chodzi o niego nie 
dawał nadziei, że zostanie 
uratowany. 

Pierre Delaroche po 
wyjeździe na powierzch-
nię, został przewieziony 
natychmiast do szpitala, a 
Janchimczak mógł wróc i ć 
do domu. 

Ciało nieszczęsnego Ja-
skulskiego zostało wyc ią -
gnięte z gruzów około g o -
dziny 22-e,j i wywiezione 
godzinę później na powie -
rzchnię. 

KTO PONOSI 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ? 
Cała akcja ratownicza 

odbywała się w obecności 
1 przy pomocy delegata 
górniczego, Henri Lespa-
gnol. Po wyjściu z szybu, 

oświadczył on wobec zgro-
madzonych : 

— Jeśli chodzi o ten 
dramat, odpowiedzialność 
za niego spada na dyrekcję 
kopalnianą. Bo mówiąc 
ściśle, w jednym z rapor-
tów przedłożonych przed 
z górą miesiącem, 2 paź-
dziernika, była mowa o 
mogącym nastąpić takim 
wypadku. 

Że przeczuwano w tej 
tajli katastrofę na skutek 
braku bezpieczeństwa pra-
cy, poświadczają to i inni 
górnicy. 

Np. jeden z młodych 
górników powiada : 

— Wiedziałem o tym i 
miałem przeczucie. Toteż 
nie chciałem iść do tej taj -
li. Od dwóch dni po pro -
stu bałem się, kiedy bra-
łem moje narzędzia... 

GÓRNICY P R Z E R W A L I 
PRACĘ 

Zaraz, kiedy tylko roze-
szła się wieść o katastro-
fie, górnicy przerwali pra-
cę a następna zmiana o d -
mówiła zjechania na dół. 
Wszyscy górnicy, wzrusze-
ni do głębi nową tragedią, 
protestują energicznie w o -
bec braku bezpieczeństwa 
pracy i domagają się od 
d y r e k c j i wprowadze -
nia odpowiednich warun-
ków pracy. 

„Nowiny Polskie" prze-
syłają rodzinie tragicznie 
zmarłego młodego górnika 
Jaskulskiego wyrazy głę-
bokiego współczucia. 

Siam kaxianu 

Motocykl najechał 
na 3 osoby w Bar lin 

W niedzie lę o godz. 18.45 n a 
skręcie przy zbiegu ul ic H o u -
da in i M a r i n w Bar l in , j a d ą c 
z wielką szybkością m o t o c y -
klista n a j e c h a ł n a trzy osoby : 
n a p. K o ł o d z i e j s k a i pro -
w a d z ą c ą w ó z e k z dz ieck iem 
p. L a m b e r t oraz n a j a d ą c e g o 
za nią n a rowerze, p o w r a c a j ą -
c e g o z pracy p. Skrzypczaka , 
zam. rue de Bo is w Mesni l les 
Ruitz . Siłą zderzenia dz iecko 
z w ó z k a zosta ło w y r z u c o n e d o 
przydrożnego , rowu, wózek do -
szczętnie rozbity, j ak również 
i rower p. Skrzypczaka . 

Pierwszej p o m o c y 
udziel i ł m i e s z k a j ą c y o b o k p. 
Właź , następnie przybyły na 
mie j s ce w y p a d k u lekarz i po l i -
c ja . P a n i Lamber t , odn ios ła 
lekkie okaleczenia , dz iecko j e j 
w y d o b y t o z r o w u przestrzaszo-
ne, ale cale, n a t o m i a s t p. 
Skrzypczak , który był c iągnię -
ty przez m o t o c y k l n a przes-
trzeni ki lku m e t r ó w , dozna ł p o 
w a ż n i e j s z y c h obrażeń ciała. 
P o za łożeniu o p a t r u n k ó w zos-
tali on i odwiez ieni d o swo i ch 
d o m ó w , lekarz wyda l po lecenie 
by n a s t ę p n e g o d n i a stawili się 

WZIĘTY W KRZYŻOWY 
OGIEŃ PYTAŃ POLICJI 
Malarz , R o g e r Rousselet , lat 

25, zam. 1, rue Col l in w C h a -
teau, przyznał się wreszcie w 
sądzie w Versai l les d o r ó ż n y c h 
kradzieży, m . in. d o kradzieży 
aut s t a c j o n u j ą c y c h w C h a -
teau, Ves inet i Ruei l . 

d o szpitala w celu przeświet-
lenia nóg . 

Po spisaniu pro toko łu okaza-
ło się, że motocyk l i s ta , który 
również pot łukł się i potrza-
skał swó j po jazd i który j e c h a ł 
d o b iura k o p a l n i a n e g o p o kar-
tę c h o r o b o w ą dla z n a j o m y c h , 
nie mia ł przy sobie ż a d n y c h 
pap ierów osob is tych ani pra-
wa jazdy . 

W Y J A Ś N I O N A ŚMIERĆ 
DZIECKA 

ś m i e r ć w szpitalu m a ł e j 2-
r a n n y m i l e t n i e i Sylvie Lebreton , n a d 

! którą op ieka sprawowała j e j 
chrzestna m a t k a , p. Gabr ie l -
le D a n j o t , lat 77, zam., rue E -
galite w Houil les , w y d a l a sie 
p o d e j r z a n a c z y n n i k o m szpital-
n y m . P r z e p r o w a d z o n a sekc ja 
zwłok wykaza ła , że dz iecko 
zmar ło n a skutek pęknięc ia 
czaszki przy u p a d k u z łóżka. 

W zakładach „Saint-Chamond-
Ganat" w Courbevoie (Seine) 
pracownicy zastosowali półgodzin 
ną przerwę w pracy, celem za-
protestowania przeciw zwolnie-
niu z pracy jednego z ich towa-
rzyszy, delegata pracowników. 

• 
» * 

Robotnicy przedsiębiorstwa „Le-
brec", zatrudnieni na terenach 
robót budowlanych przy rue 
Franco-Russe w Paryżu, podjęli 
ostatnio akcję rewindykacyjną. 

Domagają się oni podwyżki za-
robków do sumy 223 fr. na godzi-
nę dla kategorii „Compagnons" i 
180 fr. na godzinę dla niewykwa-
lifikowanych robotników. 

Górnicy szybów kopalnianych nr. 5 i 5-bis w Divion 
(P. de C.) mogą się poszczycić tym, że ich Komitet Jed-
ności Akcji istnieje już od dawna. Został on utworzony 
dwa lata temu podczas strajku podjętego w obronie Gór-
niczych Kas Pomocy. 

Komitet Jedności Akcji 
tych szybów kopalnianych 
działa dziś m. in. przeciw 
rządowym dekretom - usta-
wom i celem osiągnięcia za-
dośćuczynienia odnośnie wszy-
stkich postulatów górniczych. 

O d 8 do 26 sierpnia — 

jak wiadomo — górnicy po-
tocznie po francusku zwani 
,,les gueules noires" nieugię-
cie walczyli o polepszenie ich 
zarobków i przeciw dekre-
tom rządowym. Dumni są z 
tego, że zdołali utrzymać jed-
ność w ich akcji rewindyka-
cyjnej. 

Dzisiaj górnicy przygoto-
wują nowe walki, wzmacniają 
jeszcze bardziej swą jedność, 
celem osiągnięcia dalszych 
sukcesów. 

NIE USTĄPIMY W WALCE 
O SŁUSZNE PRAWA 

Jedność i akcja — to głów-
ne i dominujące wytyczne 
górników. 

— Jesteśmy wszyscy zde-
cydowani i w żadnym wypad-
ku nie ustąpimy w walce o 
nasze słuszne prawa — otc 
słowa, które padają dziś z 
ust każdego starego i młode-
go górnika. 

Na szybach kopalnianych 
nr. 5 i 5-bis w Divion, inży-
nier zgodził się ostatnio na 
niektóre punkty zawarte w 
zeszycie rewindykacyjnym, 
przedłożonym • mu przez Ko-
mitet Jedności Akcji, w skład 
którego wchodzą przedstawi-
ciele górników CGT, FO i 

niezorganizowanych. Inżynier 
ten ,,zapomniał" jednak na-
stępnie o swych przyrzecze-
niach, jak np. o tym, że za 
dodatkową robotę górników 
pracujących w tajlach należy 
się dodatkowo wynagrodze-
nie... 

— Inżynier kopalniany 
„zapomnia ł " o swych przy-
rzeczeniach — mówią człon-
kowie Komitetu Jedności Ak-
cji — ale my o nich nie za-
pomnieliśmy i odświeżymy mu 
pamięć, ponieważ naszym za-
daniem jest czuwać, aby po-
wzięte decyzje, leżące w in-
teresie górników, zostały w 
pełni dotrzymane. 

— Zadaniem naszym — 
dodaje inny z członków tego 
Komitetu — jest też prowa-
dzić akcję z zapałem, aby o-

PO KONGRESIE SYNDYKATÓW WE WIEDNIU 

CAŁA RODZINA ZATRUŁA 
Sl | GRZYBAMI 

W Saint -Val l ier ( D r o m e ) za-
truła się grzybami cała rodzi-
na B ianucc i , s k ł a d a j ą c a się z 
czterech osób. 

Wszystk i ch przewiez iono d o 
szpitala w Valence , gdzie le-
karze stwierdzili , że stan i ch 
jest n i e p o k o j ą c y . 

trzymać zadośćuczynienie od-
nośnie podstawowego zarob-
ku w wysokości 133 fr. na 
godzinę, aby został prze-
strzegany artykuł 12 Statutu 
Górniczego. Domagamy się 
również, aby unieważniono 
dekrety - ustawy rządowe i 
szanowano wolność i słuszne 
prawa górników. 

ABY WALKA BYLA 
ŁATWIEJSZA 

I SKUTECZNIEJSZA 

Na 5-ce i 5-bis w Divion, 
tak jak na 4-ce i 7-ce w A-
vion (P. de C.) istnieje tyl-
ko jeden Komitet Jedności 
Akcji na dwa szyby kopalnia-
ne. Górnicy wiedzą, że to 
trochę za mało, toteż czynią 
wszystko, aby wzmocnić jed-
ność. Stawiają sobie oni za 
zadanie: 

1) Wyznaczenie wśród gór-
ników przedstawicieli, którzy 
weszliby do Komitetu Jedno-
ści Akcji jako nowi członko-
wie. 

2) Stworzenie na każdym 
szybie kopalnianym własnego 
Komitetu Jedności Akcji, co 
ułatwiłoby pracę z powodu 
różnorodności spraw rewin-
dykacyjnych górników po-
szczególnych szybów. Oczy-
wiście nie znaczy to, że oba 
Komitety szybów nr. 5 i 5-bis 
w Divion i szybów nr. 4 i 7 
w Avion nie mogą współpra-
cować i walczyć razem jeśli 

chodzi o te same postulaty. 
Ważnym punktem, jaki 

wyznaczają sobie ponadto 
górnicy, jest utworzenie Ko-
mitetów Jedności Akcji tak-
że w tajlach, na powierzchni 
i w innych działach pracy ko-
palni. 

W związku z tym, jeden z 
członków Komitetu Jedności 
Akcji stwierdza: 

— Nasza walka w ten spo-
sób będzie łatwiejsza do prze-
prowadzenia, a także skutecz-
niejsza. 

OSA PRZYCZYNĄ 
WYPADKU 

D o kabiny auta kierowane-
go przez przemysłowca z Lor -
gues ( V a r ) , p. Reinard , w p a -
dła niespodziewanie osa. Za -
skoczony kierowca w y k o n a ł 
n ieodpowiedni ruch i wpad ł 
n a przydrożne drzewo. 

ZŁODZIEJE Z W I Z Y T Ą 
W c iągu j e d n e j nocy , w 

mie j scowośc i La Souterraine 
(Creuse ) złodzieje nawiedzi l i 
mieszkania d w ó c h rzeźników, 
1 bankiera, 1 aptekarza, 1 f o -
t ogra fa i 1 drogisty. 

W przędzalni juty „Bernheim" 
w Picquigny (Somme), zastraj-
kowalo 200 pracowników celem 
energicznego zaprotestowania prze 
ciwko samowolnym redukcjom. 

X X X 
Robotnicy kotłowni „Fives" w 

Lille (Nord) zastosowali ostatnio 
ostrzegawczą przerwę w pracy. 
Żądają oni odzieży do pracy dla 
wszystkich pracowników. 

Ten alzacki dom, który widzimy na zdjęciu, jest wykonany cał-
kowicie z... kartonu. To jedna z alzackich wytwórni kartonu 
wystawiła go dla reklamy, aby zwrócić w ten sposób więk-
szą uwagę klientów na swe produkty. (Fot. Im. de Par is } 

JEDNORAZOWA SPLATA RENT WYPADKOWYCH 
(RACHAT DES RENTES DES ACCIDENTS DU TRAVAIL ) 

Grupa związkowców, delegatów na Ill-ci światowy Kongres Związków Zawodowych, który 
odbył si'- ostatnio we Wiedniu. Na zdjęciu tym widzimy delegację z Libanu w towarzy-
stwie sekretarza francuskiej CGT, G. Monmousseau (pierwszy od lewej). (Fot. U F P ) 

Ustawa z 1946 roku przewidu-
je możliwość otrzymania w pew-
nych wypadkach jednorazowej 
spłaty renty wypadkowej (acci-
dents du travail). 

Jednorazowa spłata jest często 
korzystna dla pracującego, poz-
wala mu bowiem uzyskać od ra-
zu pewną większą sumę. Aby 
jednakże przeszkodzić, by niektó-
rzy wyzbywali się lekkomyślnie 
swych rent, ta sama ustawa prze-
widuje szereg ograniczeń możli-
wości spłaty. 

Żądać można jednorazowej 
spłaty dopiero po upływie pięciu 
lat od dnia przyznania renty. 

Wśród rentobiorców, którym 
przysługuje prawo żądania spła-
ty renty należy rozróżnić trzy 
kategorie : 

1) Rentobiorca, którego stopień 
utraty zdolności do pracy nie 
przekracza 10 proc. (invalidité 
partielle et permanente ne dépas-
sant pas 10 proc.), może żądać 
całkowitej spłaty. 

2) Rentobiorca, którego nie-
zdolność do pracy przekracza 10 
proc. ale jest niższa od 50 proc., 
może żądać jednorazowej spłaty 
jedynie jednej czwartej przyzna-
nej mu renty. 

3) Rentobiorca. którego sto-
pień utraty zdolności do pracy 
przekracza 50 proc., może żądać 
jedynie spłaty, z części renty, od-
powiadającej jednej czwartej 50 
proc., czyli nie więcej niż 12 i pół 
proc. 

Jednorazowa spłata wynosi su-
mę równającą się wartości renty 
lub części renty ulegającej spła-
cie. 

WARTOŚĆ RENTY 
Przede wszystkim więc należy 

rozpatrzyć w jaki sposób oblicza 
się wartość renty. Ponieważ ren-
ty wypadkowe przyznane są na 
skutek wypadków przy pracy, któ-
re pociągnęły za sobą stałą, częś-
ciową łub całkowitą niezdolność 
do pracy, są one zawsze dożywot-
nie. Wartość renty zatem obli-
cza się w zależności od wieku 
rentobiorcy w chwili spłacania 
kapitału. Rentobiorca, który zo-
staje spłacony w młodym wieku, 
otrzyma tytułem spłaty sumę 
większą od rentobiorcy w wieku 
podeszłym, istnieje bowiem praw-
dopodobieństwo, że młody będzie 
dłużej żył i pobierał rentę dłu-
żej od starego rentobiorcy. Słu-
sznie zatem otrzymuje on wię-
cej, ponieważ przy.imując jedno-
razową spłatę, zrzeka się więk-
szej ilości rocznych płatności od 
rentobiorcy w wieku podeszłym. 

Ustawa zawiera tablicę, która 
podaje wartość jednego franka 
renty dla każdego wieku. Nie po-
dajemy tutaj tej całej tabeli, ale 
dla przykładu wskażemy, że je-
den frank renty ma następującą 
rentość kapitałową: 

Ponieważ powyższe cyfry odpo-
wiadają wartości jednego franka 
renty, aby obliczyć wartość jej, 

albo inaczej mówiąc kapitał, na-
leży pomnożyć otrzymywaną ro-
czną rentę przez cyfrę, odpowia-
dającą każdemu wiekowi. 

W wieku lat 20 jeden frank renty 
n 25 „ 

30 
35 
45 
55 
60 

ci 38.490 fr. rocznie. Ponieważ in-
walidztwo przekracza 10 proc., 
może on żądać spłaty jedynie jed-
nej czwartej renty, a więc z 9.600 

wart jest franków 18.948 
18.469 
17.801 
16.958 
14.744 
11.962 
10.431 itd. 

Kolejno rozpatrzymy trzy wy-
padki : 

1. Pracujący, zarabiający 240 
tys. fr. rocznie uległ wypadkowi 
przy pracy w wieku 29 lat. Wy-
padek ten pociągnął za sobą u-
tratę zdolności zarobkowej 10 
proc. Przyznana mu w rok póź-
niej, a zatem, gdy miał już 30 
lat, renta, wynosi 12.000 fr. rocz-
nie. Ponieważ inwalidztwo nie 
przekracza 10 proc., może on po 
pięciu latach, a więc w wieku 35 
lat, prosić o spłatę. W powyższej 
tabeli podaliśmy, że wartość jed-
nego franka renty w wieku 35 
lat wynosi 16,958 fr., zatem kapi-
tał, który otrzyma ten pracują-
cy wyniesie 16.958 X 12.000 czyli 
203.496 fr. 

2. Pracujący, zarabiający te 
240.000 fr. uiegł w wieku 29 lat 
wypadkowi przy pracy, który spo-
wodował niezdolność do pracy w 
wysokości 32 proc. Przyznano mu 
w rok później rentę w wysokoś-

fr. rocznej renty. Czyni on to w 
pięć lat po przyznaniu tej ren-
ty, a więc w wieku 35 lat. Jak 
widzimy z powyższej tabeli w 
wieku 35 lat wartość jednego 
franka wynosi 16.958 fr„ zatem 
kapitał, który on otrzyma, wy-
niesie 16.958 X 9.600 czyli 162.700 
fr. Ten sam rentobiorca, gdyby 
prosi{ 0 jednorazową spłatę w 
wieku 45 lat, otrzymałby nie 
162.700 fr. a jedynie 141.542 fr. 
(14.744 X 9.600). Im później za-
żąda się spłaty, otrzyma się ka-
pitał odpowiednio mniejszy. 

3. Pracujący zarabiający takąż 
sumę 240.000 fr. rocznie uległ wy-
padkowi, jak wyżej, w wieku 29 
lat. Wypadek ten pociągnął za 
sobą utratę zdolności w wysokoś-
ci 60 proc. i roczna renta jego 
wynosiła 48.000 fr. Ponieważ in-
walidztwo przekracza 50 proc. 
spłacona może być, jak podaliś-

my wyżej część renty odpowia-
dająca jednej czwartej 50 proc., 
a zatym 12 i pół proc. tylko. Otóż 
ten rentobiorca, gdyby renta je-
go wynosiła 12 i pół proc. a nie 
60 proc., otrzymałby 15.000 fr. 
rocznie. Tylko ta suma ulega 
spłacie i kapitał otrzymany ty-
tułem spłaty w tym wypadku wy-
niesie fr. 225.000 (15.000 x 15.000). 
Rentobiorca, który zażąda spłaty 
w późniejszym wieku, otrzyma 
odpowiednio mniejszy kapitał. 

DLA WDOW I SIEROT 
Jasne, że po spłacie renty ule-

gają odpowiedniemu zmniejsze-
niu. Tak naprz. rentobiorca, któ-
rego wypadek dopiero co rozpa-
trzyliśmy, po otrzymaniu jedno-
razowej spłaty 254.370 fr. zamiast 
48.000 fr. będzie otrzymywał ro-
cznie 33.000 fr. itd... itd... 

Obliczenie kapitału renty (spła-
ty) jest takie same też i dla wdo-
wy i sierot po wypadku przy pra-
cy i zależne od wieku, w którym 
będą żądali tej spłaty (ta sama 
tabela jak wyżej). Wdowa bez-
dzietna, w wypadku ponownego 
zamążpójścia, otrzyma jednorazo-
wy kapitał, równający się trzech-
letniej rencie. Gdy ma ona mało-
letnie dzieci, mimo zamążpójścia, 
otrzyma rentę, a nie kapitał, aż 
do chwili, gdy na'mlodrj? z dzie-
ci ukończy łat 16. 



W POZNANIU POWSTAJE WIELKA FABRYKA 
MASZYN ŻNIWNYCH 

W coraz większym mechanizo-
waniu rolnictwa przychodzi Pol-
sce z wielką pomocą Związek Ra-
dziecki, który dostarcza jej wie-
le maszyn rolniczych, jak np. kom 
bajnów typu „F-4". W br., rolni-
ctwo polskie otrzymało 300 radzie-
ckich kombajnów, a w roku przy-
szłym otrzyma ich 500. 

Wielką pomocą dla mechaniza-
cji rolnictwa będą wielkie kom-
bajny zbożowe, które wyrabiane 
będą w budującej się w Poznaniu 
wielkiej fabryce maszyn żniwnych 
Prócz kombajnów, będą tu wyra-
biane snopowiązałki i inne me-
chanizmy rolnicze. 

Fabryka w Poznaniu rośnie bar-
dzo szybko. Dzięki punktualnym 
a często przedterminowym dosta-
wom maszyn ze Związku Radzie-
ckiego, pierwsze oddziały fabry-
ki zostały uruchomione przed ter-
minem. Już przed końcem paź-
dziernika tegoroczny plan dostaw 

inwestycyjnych ze Związku Ra-
dzieckiego dla tej fabryki wyko-
nany został w 95 proc. Równo-
cześnie nadeszły najważniejsze u-
rządzenia zaplanowane na rok 
1954. Pracują już maszyny wiel-
kiej hali narzędziowej. Wkrótce 
rozpocznie pracę odlewnia. 

SUCHY LÓD 
DLA WARSZAWY 

Niedawno w Zakładach Spiry-
tusowych w żyrardowie przystą-
piono do produkcji tzw. suchego 
lodu. Lód produkowany jest przy 
pomocy specjalnych maszyn z ga-
zów spirytusowych, które pozosta-
ją przy wytwarzaniu spirytusu. 

W suchy lód zaopatrywane bę-
dą już w najbliższym czasie wszy-
stkie zakłady spożywcze i gastro-
nomiczne na terenie stolicy Pol-
ski. 

Kopalnie soli w Wieliczce 

P i e r w s z y w Po lsce gabinet 
metodyczny pracy świetlicowej 

świetlicom poradnictwa indy-
widualnego i zespołowego. 
Działalność gabinetu metody-
cznego pójdzie w kierunku 
dalszego ożywienia p r a c y 
świetlicowej, wzbogacenia jej 
form, ścisłego powiązania jej 
z życiem zakładów przemysło 
wych gromad indywidualnych, 
PGR-ów i spółdzielni produk 
cyjnych. 

Gabinet metodyczny bę-
dzie również zbierał materia-
ły dotyczące pracy świetlic i 
upowszechniał przodujące do-
świadczenia. 

K Ch. 

Staraniem Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki zorganizowany 
został w Powiatowym Domu 
Kultury (PDK), w Inowrocła-
wiu pierwszy w Polsce gabi-
net metodyczny pracy świe-
tlicowej. Gabinet wyposażo-
ny jest m. in. w wystawy po-
glądowe — określające zada 
nia i podstawowe formy oraz 
metodykę pracy świetlicowej. 
Wystawa uczy jak urządzać i 
dekorować świetlice, projekto 
wać gazetki ścienne. 

Powiatowy Oom Kultury w 
Inowrocławiu dysponuje 10 
wystawami, które bedą wypo-
życzane świetlicom na wsi i 
w zakładach przemysłowych. 
Wystawy te obejmują m. in. 
tematy: „Warszawa — stoli-
ca Polski", ,,Wiek Oświece-
nia", „Spółdzielczość produk-
cyjna w Polsce Ludowej", 
„Kołchozy w ZSRR" i „ M a -
larstwo polskie". Zadaniem 
gabinetu metodycznego PDK 
w Inowrocławiu jest pomoc w 
podnoszeniu na wyższy poziom 
pracy świetlic. Wyrażać się bę 
dzie ona m. in. w udzieleniu 

Ponad 11 tys. beczek ryb 
przywiozła 

„Stalowa Wola" 
Po przeszło mies ięcznym rej -

sie na Morze P ó ł n o c n e zawi-
n ą ł do G d y n i statek „Sta lowa 
W o l a " , który o b o k statku ba-
zy „Morska W o l a " zaopatru je 
łowiące na w o d a c h p ó ł n o c n y c h 
polskie jednostki rybackie i 
prze jmuje od n i ch złowioną 
rybę. Statek „Sta lowa Wolr . " 
przywiózł d o kra ju 11.673 becz-
ki wysokogatunkowych ryb. 

Zaniedbany i zacofany w 
okresie rządów sanacyjnych 
polski przemysł solny szybko 
rozbudowuje się w planie 6-
letnim. 

Kopalnia soli w Wieliczce 
pod Krakowem otrzymała no-
wą warzelnię, co pozwoliło na 
znaczne zwiększenie produk-
cji soli warzonej. 

Poważnie zmechanizowane 
zostały najbardziej praco-
chłonne roboty dołowe w ko-
palni w Wapnie, woj. poz-
nańskie. Dzięki zastosowaniu 
wielu nowoczesnych urządzeń 
jak: maszyny zgarniakowe, 
„kacze dzioby" itp., poważ-
nie podniosła się wydajność 
pracy załogi. 

W przyszłym roku rozpo-
czną się prace przy moderni-
zacji urządzeń starej żupy 
solnej w Inowrocławiu. Prze-
widuje się tam pełne zme-
chanizowanie procesów tech-
nologicznych oraz budowę 
wielkiego, nowoczesnego ga-
zogeneratora, który będzie 
dostarczał gaz do palenisk. 

W ciągu ostatnich lat, dzię 
ki poważnym inwestycjom o-
raz szerokiemu rozwojowi ru-
chu współzawodnictwa pra-
cy, w którym bierze udział 
ponad 80 procent załóg, sta-
le zwiększa się wydajność 
pracy. 

Przeprowadza się również 
wiele inwestycji mających na 
celu poprawę warunków by-
towych górników. Niezależ-
nie od setek wyremontowa-
nych izb w starych domach, 
górnicy Wieliczki, Bochni i 
Wapna otrzymują nowe mie-
szkania, budowane przy ko-
palniach. 

Np. ostatnio górnicy ko-
palń wielickich otrzymali bl i-

sko 100 nowych izb miesz-
kalnych, zaś załodze kopal-
ni w Wapnie oddano do u-
żytku ponad 200 izb. Jesz-
cze w tym roku górnicy Wie-

liczki otrzymają także nowy 
żłobek przykopalniany. Roz-
budowuje się żłobki przy ko-
palni w Wapnie i żupie w 
Inowrocławiu. 

Zadaniem warzelni soli w Wieliczce jest poddanie soli kopal-
nianej odpowiednim procesom oczyszczającym, aby uzyskać 
już czysty produkt, który spotykamy następnie w handlu pod 
nazwą soli kuchennej. Na zdjęciu: Fragment ol-
brzymiego zbiornika solanki, gdzie jest ona poddawana pro-
cesom oczyszczającym przy pomocy składników chemicznych. 

VI tRumimôÂiej 3lep. £udautej 

f - s z a fabryka g o t o w y c h e l e m e n t ó w 
c e m e n t o w y c h i ż e l b e t o w y c h 

Wielki kombinat powstaje w Mińsku 

Na Białorusi powstają no-
we przedsiębiorstwa przemys-
łu lekkiego: fabryka sukna w 
Mińsku I w Grodnie, dywa-
nów — w Witebsku. W tym 
ostatnim mieście buduje się 
również fabrykę wyrobów jed-
wabnych, a w Mogilowie fa-
brykę firanek. 

Obecnie, buduje się po-
tężny kombinat materiałów 
czesanych w jednej z dziel-
nic Mińska. 

Zabudowania kombinatu 

zajmą powierzchnię 6 hekta-
rów. Fabryka ta produkować 
będzie co rok około 9 mi-
lionów metrów materiałów 
wysokiego gatunku na ubra-
nia i kostiumy. 

Osiedle robotnicze kom-
binatu, w którym osiem ol-
brzymich bloków jest już za-
mieszkałych, będzie posia-
dało poliklinikę, szkoły, o-
grody dla dzieci, żłobki, klub 
i pralnię. 

Budowa domów kulturalnych 
i społecznych w miastach Zw'. 
Radzieckiego dokonuje się w 
szybkim tempie. Mińsk, stolica 
Radzieckiej Republiki Socjalis-
tycznej Białorusi zmieniła się 
nie do poznania. Obecnie budu-
je się w Mińsku 110 bloków 
mieszkalnych, polikliniki, szpi-
tale, kina oraz liczne zakłady 
dla dzieci. Na. zdjęciu: Blok 
mieszkalny w trakcie budowy 
na Alei Stalina w Mińsku. 

W Bukareszcie została inaugu-
rowana pierwsza fabryka goto-
wych elementów cementowych i 
żelbetowych. 

Ta fabryka, dla wybudowania 
której doświadczenie radzieckie 
oddało wielkie przysługi przyczy-
ni się w znacznej mierze do ulep-
szenia techniki i wprowadzenia 
oszczędności w dziedzinie kons-
trukcji. Dzięki prefabrykatom 
tym otrzyma się poważną zniż-
kę konsumpcji drzewa i cementu, 
przyśpieszenie robót, zwiększanie 
wydajności i polepszenie jakości 
materiału oraz zmniejszenie kosz-
tów własnych. 

Większa część narzędzi zosta-
ła przywieziona ze Związku Ra-

dzieckiego, reszta jednak została 
skonstruowana w fabrykach ru-
muńskich. 

Wydajność tej fabryki wynosi 
trzydzieści tysięcy metrów sześ-
ciennych rocznie, co równa się 
materiałowi dla konstrukcji dwóch 
tysięcy mieszkań, albo inaczej 
mówiąc pozwoli zaoszczędzić oko-
ło trzech milionów godzin pracy 
rocznie. 

Fabryka jest całkowicie zme-
chanizowana. 

SESJA POLSKO-
CZECHOSŁOWACKIEJ 
KOMISJI ZDROWIA 

26 bm., w myśl u m o w y za-
warte j w 1950 r. między Pol -
ską Ludową a Republ iką Cze-
chos łowacką , rozpoczęła się se-
sja polsko - czechos łowackie j 
komis j i zdrowia, poświęcona 
dalszemu pogłębieniu współ -
pracy między s łużbami zdro-
wia obu kra jów. 

W o b r a d a c h bierze udział 
przybyła do Warszawy delega-
c j a Ministerstwa Z d r o w i a Re -
publiki Czechos łowackie j pod 
k ierownic twem wiceminis tra 
dr. Z d e n k a St icha . 

Obrady komis j i , która we-
dług u m o w y odbywa swe se-
sję c o pół roku w obu kra-
j a c h n a przemian, potrwają 
cztery dni . 

N o w e budowle 
społeczne i kulturalne 

w ośrodkach 
robotniczych 

Ostatnio została zbudowana w 
zagłębiu węglowym BAIA-MARE 
(Rumunia), duża ilość mieszkań 
zaopatrzonych w najnowocześniej-
szy komfort. 

W miejscowości Nistru np. zbu-
dowano ponad dwadzieścia blo-
ków mieszkalnych. 

Budowa ta jest prowadzona w 
tempie przyśpieszonym. Oprócz 
bloków mieszkalnych buduje się 
również wiele szkól. Zagłębie po-
siadało dotychczas 50 szkół, 4 no-
we są na ukończeniu i każda z 
nich zawiera 20 klas. 

Tak samo w Baia-Mare budują 
dla przyszłych kadr robotniczych 
ośrodek naukowy gdzie 1.200 ucz-
niów będzie się kształciło. 

W miejscowości Bicaz prócz 
mieszkań zbudowano domy o 
charakterze społecznym: dwie sto 
łówki mogące pomieścić dużą li-
czbę procowników, szkoły, dzien-
ną świetlicę dla dzieci, których 
rodzice pracują na budowli oraz 
teatr dla około 1.000 osób. 

G D A N S K 

Z SESJI MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ 
Ostatnio odbyła się w 

Gdańsku sesja Miejskiej Ra-
dy Narodowej (MRN). Te-
matem obrad było m. in. 
uchwalenie dodatkowego 

budżetu na rok bieżący, w 
sumie 11.750 tysięcy zł. 
Dochody dodatkowego bud-
żetu pochodzą w olbrzymiej 
swej większości z budżetu cen 
tralnego, jak też ze zwięk-
szonych dochodów z gospo-
darki uspołecznionej, itp. 

80,9 procent dodatkowe-
go budżetu przeznaczono 
bezpośrednio na poprawę wa 
runków bytowych ludzi pra-
cy. M. in. z kwot przeznaczo-
nych dodatkowo na remonty 
mieszkań Gdańsk uzyska 
266 izb w budynkach nad-
budowanych. Ponadto prze-
prowadzone zostaną naprawy 
szeregu budynków już zamie-
szkałych, zostaną dokonane 
podłączenia instalacji elek-
trycznych, gazowych itp. 

Pozycje dodatkowego bud-
żetu miasta pozwolą także na 
dokonanie szeregu prac, ma-
jących istotne znaczenie dla 
poprawy zaopatrzenia miesz-
kańców robotniczych dziel-
nic Gdańska w zdrową wodę. 

Przeszło milion złotych 
przeznaczyła MRN w Gdań-
sku z dodatkowego budżetu 
na wydatki socjalno - kultu-
ralne, dotacje dla szkół Î 
przedszkoli. 

W dziedzinie ochrony zdro 
wia mieszkańców 405 tys. zł. 

z dodatkowego budżetu przy-
znano m. in. szpitalowi miej-
skiemu na uzupełnienie wy-
posażenia. Miejska Rada Na-
rodowa przeznaczyła też kwo-
tę 75 tys. zł. na dalsze umoc-
nienie i podwyższenie wału 
ochronnego dzielnicy Olszyn-
ka. Wal ten całkowicie zabez-
pieczy tę dzielnicę przed e-
wentualnością powodzi. 

PRZYGOTOWANIA 
DO ZALESIEŃ 
WIOSENNYCH 

W okolicach Warszawy na te-
renie Warszawskiego Zespołu 
Miejskiego wydział rolnictwa i 
leśnictwa Prezydium St. RN. pro-
wadzi obecnie orki pod dalsze za-
lesienia nieużytków i wydm. 

Plan na rok bieżący przewidu-
je przygotowanie, pod zalesienia 
wiosenne 3.000 - ha. Dotychczas 
zaorano przeszło 2.000 ha. Zakoń-
czenie prac przewidziane jest w 
listopadzie. 

Ogółem obszar zalesionych 
wydm i nieużytków w okolicach 
podwarszawskich wyniesie prze-
szło 11 tysięcy ha. 

W Pile-mieście Staszica 
rozwija się czytelnictwo 
Biblioteka Miejska w Pi 

le rozpoczęła swoją dzia-
łalność w 1947 roku od 
200 książek, zebranych 
wówczas przez pierwszych 
pracowników społecznych 
m. Piły. 

W roku 1948 na 500 
czytelników było 620 ksią 
żek, a w r. 1949 na 650 
czytelników — 2000 ksią 
żek. Dziś biblioteka posia-
da 2517 czytelników i 10 
tysięcy tomów. 

W bibliotece Miejskiej 
czytelnictwo podnosi się 
coraz bardziej, o czym 
świadczy zwiększająca się 
z każdym dniem ilość w y -
pożyczeń, wahająca się w 
granicach 3000 — 3500 
książek miesięcznie. Przez 
bibliotekę przewija się 
dziennie 100 — 150 osób. 

Większość z nich to m ł o -
dzież, która czyta b. dużo 
książek technicznych. W 
Pile bowiem jest kilka 
średnich szkół zawodo -
wych. 

Celem propagandy czy-
telnictwa Biblioteka Mie j -
ska w Pile urządza wysta-
wy - stoiska książek o a -
ktualnej tematyce, np. Rok 
Kopernikowski, Dzieła Sta 
lina, Plan 6- letni , Brater-
stwo Ludów, rewo luc j on i -
ści, książki nagrodzone pań 
stwową nagrodą literacką, 
Miczurin. 

W miesiącach przedwa-
kacyjnych wystawę tę zwie 
dzała najczęście j młodzież, 
co świadczy o tym, że szko 
ła potrafiła rozbudzić za-
interesowanie czytelnict-
w e m . 

W Polsce powstają nowe spółdzielnie produkcyjne 
P o zakończeniu n a j w a ż n i e j s z y c h prac j e s i ennych , chłopi 

l i cznych gromad przystąpil i d o zorganizowania naszych spół-
dzielni p r o d u k c y j n y c h . 

W Wie lkopo l s ce w os ta tn i ch 
d n i a c h października powstały 
n o w e spółdzielnie we ws iach 
Mystki — pow. ś r o d a i K o ł a t -
ka — pow. Poznań . Spółdzie l -
n ia w K o ł a t c e jest 56 z kolei 
spółdzielnią p r o d u k c y j n ą w 
pow. poznańsk im. Na zebraniu 
o r g a n i z a c y j n y m przys tępu jący 
d o zespołowej gospodarki ch ł o -

odby ło się zebranie organiza -
cy jne , n a k t ó r y m m a ł o r o l n i i 
średnioro ln i ch łop i pos tanowi l i 
r o zpocząć gospodarkę zespoło -
wą. Spółdz ie ln ia w Puste j D ą -
brówce jest 22 spółdzielnią w 
powiec ie . 

Zwiększyła się również ostat -
n io l iczba spółdzielni w pow. 
G łubczyce n a Opolszczyźnie . 

dz ia lywanie oko l i c znych spół -
dzielń p r o d u k c y j n y c h w W y -

' sokiej , Bl iszczycach, Chruśc ie -
lowie, k t ó r y c h cz ł onkowie swy-
m i wysok imi os iągn ięc iami 
na j l ep ie j u d o w o d n i l i c h ł o p o m 
z N o w e j Cerekwi, c o m o ż n a u -
zyskać g o s p o d a r u j ą c zespoło -
wo . 

W pow. G o s t y n i n , n a l e ż ą c y m 
d o p r z o d u j ą c y c h p o d wzglę-
d e m rozwo ju spółdzie lczośc i 
p r o d u k c y j n e j p o w i a t ó w w o j . 
warszawskiego , powsta ła ostat -

Na zdjęciu: A oto jak mieszka dziś Władysław Siurek, przo-
dujący członek spółdzielni produkcyjnej Jackowice, pow. Ło-
wicz (woj. łódzkie). (CAF Fot. Kraska) 

pi postanowi l i n a z w a ć swą 
spółdzielnię im. 36 roczn icy 
R e w o l u c j i Paźdz iernikowej . 

Prace n a d z o r g a n i z o w a n i e m 
gospodarstw zespo łowych trwa 
ją w kilku g r o m a d a c h pow. 
Brodn i ca , w w o j . bydgosk im. 
Ostatn io w j e d n e j z tak ich gro 
m a d — w Puste j D ą b r ó w c e 

30 m a ł o - i ś redn ioro lnych ch ło -
p ó w g r o m a d y N o w a Cerekiew 
w tym powiec ie zo rgan izowało 
spółdzielnię p r o d u k c y j n ą , n a -
d a j ą c j e j nazwę „Czerwony 
Sztandar" . 

D o powstan ia spółdzielni w 
N o w e j Cerekwi poważn ie przy-
czyni ło się w duże j mierze od -

n i o spółdz ie lnia w Anie l in ie . 
I n i c j a t o r e m zorgani -
zowania gospodars twa zespoło -
w e g o w Anie l in ie był średnio -
ro lny Eugeniusz Micha lsk i . D o 
powstan ia spółdzie lni przyczy-
ni ły się również kobiety , prze-
de wszystk im ż o n a M i c h a l -
skiego — Jadwiga . 

P R Z Y J A Z N A l > L O N Michał KRZYSZTOŃ 

( N O T A T K I Z 

TRAMWAJ dojeżdżał do Mar-
szałkowskiej. Było niedzielne 
południe. Ogorzały mężczyz-

na o błękitnych oczach wstał z 
ławki i wyciągnął szeroką dlori 
do małego chłopca, z którym pro-
wadził dotąd ożywioną rozmowę 
półgłosem. Mały z ufnością wło-
żył w tę szeroką i twardą dłoń 
swoją rączkę. 

— Bud' zdorow — powiedział 
z uśmiechem dorosły — Rosti na 
sławu rodiny! 

Wysiadł, a uśmiechnięci rodzi-
ce małego pokazywali mu rysują-
cą się na błękitnym niebie olbrzy-
mią sylwetę Pałacu Przyjaźni. 

— Patrz . . mówił ojciec — 
tam pracuje ten pan, który z to-
bą rozmawiał. 

— Tam? — mały przez chwil? 
myślał. — To ja, jak dorosnę, też 
tam będę pracował. 

Ojciec roześmiał się. 
— To możliwe, synku, że bę-

dziesz tam pracował. Ale nie przy 
budowie, bo Pałac niedługo bę-
dzie gotów. Jeśli jednak będziesz 
się dobrze i dużo uczył, to może 
zasłużysz sobie na pracę w Pa-
łacu Kultury i Nauki. A tego pa-
na nie zapomnij... 

— Dlaczego? — zapytał jeszcze 
mały. 

— Bo to radziecki człowiek. 
Nasz przyjaciel... 

Później słyszałem, że ojciec tłu-
maczył coś chłopcu o Warszawie 
1 o radzieckich maszynach. Prze-

P O D R Ó Ż Y ) 
jeździliśmy obok jakiejś kopacz-
ki i rozmowa zeszła na nią, jako 
na przykład, ilustrujący opowia-
danie. 

— Tatusiu — usłyszałem — a 
jabym chciał zobaczyć radziec-
kiego żołnierza, takiego, co to 
Hitlera przepędził! W „Płomyku" 
widziałem na obrazku, ale chciał-
bym prawdziwego ! 

— Może zabiorę cię na akade-
mię w rocznicę Rewolucji Paź-
dziernikowej — zamyślił się oj-
ciec. — W fabryce obiecali mi 
zaproszenie,- jako przodownikowi 
pracy. Będzie tam radziecki ge-
nerał, albo pułkownik. A l e -

j a będę grzeczny aż do akade-
mii — uprzedził go szybko ma-
lec. 

X X X 

NA dworcu był ruch, pociąg 
do Krakowa już podstawio-

no. Kupiłem gazety, papierosy, 
znalazłem pusty przedział, rozlo-
kowałem się wygodnie. Na kilka 
minut przed odejściem pociągu 
wsiadł nowy pasażer. Miał około 
czterdziestu kilku lat, bystre o-
czy, opanowane ruchy. Zwrócił 
mo.ią uwagę ogromnym plikiem 
gazet, wśród których zobaczyłem 
„Prawdę". 

Monotonny stuk kół po minię-
ciu Warszawy Zachodniej nasilił 
się; mijaliśmy mniejsze stacyjki 
bez przystanków. Konduktor spra-
wdził bilety. Usnąłem. 

Obudził mnie stuk otwieranego 

szybko okna. Po słońcu zoriento-
wałem się od razu, że długo spa-
łem. Zegarek dowodził, że wyje-
chaliśmy z Warszawy trzy godzi-
ny temu. W kącie drzemali pasa-
żerowie, którzy wsiedli po drodze. 
Pociąg stal na małej stacyjce. 

Mój współtowarzysz z Warsza-
wy, wychylony do polowy ciała 
przez okno, z natężeniem oglą-
dał stojący na sąsiednim torze 
pociąg towarowy, załadowany ja-
kimiś maszynami. Zauważył, że 
go obserwuję i uśmiechnął się. 

— To dla nas — powiedział, 
zamykając okno — dla Nowej 
Huty. 

— Pan też do Nowej Huty? — 
spytałem zdziwiony. 

— Jak to też? Ja tam pracu-
ję ! A pan? 

— Ja w odwiedziny do brata 
żony. Dobrze, że pana spotka-
łem... 

Zacząłem wypytywać o to i o-
wo. Wyraziłem przekonanie, że 
chłopiec, do którego jadę, wiele 
się tam nauczy. 

— Ach, panie! — rozjaśnił się 
mój rozmówca — te chłopaki nie 
zdają sobie nawet sprawy, jacy 
są szczęśliwi! Ja, inżynier, czło-
wiek przecież dojrzały, przeży-
wam tę budowę jak drugą mło-
dość! Kiedy kończyłem studia 
marzyły mi się jakieś wielkie za-
dania i wielkie zmagania, snuło 
się śmiałe zamysły, poprostu — 
tęskniło się do wielkiego roman-

tyzmu pracy. No, dostałem zdro-
wo po głowie: najpierw byłem 
bezrobotny, potem siedziałem na 
małej, kontraktowej posadce. Po-
tem była wojna. Teraz czuję, że 
żyję... Widział pan, jak skoczy-
łem do okna? Jeździłem do War-
szawy w sprawie pewnych dos-
taw, które się opóźniały. Więc 
kiedy zobaczyłem ten pociąg... 

Poczęstował mnie papierosem. 
— Czy pan wie — podjął po 

jakimś czaBie — że ta budowa 
nauczyła mnie myśleć? 

Wskazał na egzemplarz „Praw-
dy". 

— Myśli pan, że umiem do-
brze po rosyjsku? Dopiero się u-
czę. Ale znalazłem czas, żeby spe-
cjalnie pojechać do Międzynaro-
dowego Klubu Książki i Prasy 
po tę gazetę. Miałem zresztą 
szczęście, że trafiłem na moment, 
w którym ją przywieźli z lotnis-
ka. Jest rozchwytywana. 

— Pewnie ktoś pana prosił o 
przywiezienie? 

— Och, amatorów będzie wie-
lu, będą odemnie ten egzemplarz 
pożyczali — i moi koledzy, inży-
nierowie i robotnicy. Ale nie, ja 
kupiłem ją dla siebie. Widzi pan 
— dopóki nie pracowałem w No-
wej Hucie, nie byłem wcale zwo-
lennikiem przyjaźni ze Związ-
kiem Radzieckim... Nasiąkło się 
czymś przecież przed wojną. Nie 
byłem oczywiście zwolennikiem 
tamtych czasów, bo mnie za moc-

no bieda biła, ale ta jakaś nie-
ufność do tego, co radzieckie, 
wtłoczyła się jednak do głowy. 
Myślałem po wojnie: pięknie, 
jestem im wdzięczny za wypędze-
nie hitlerowców i za to, że przy-
pilnowali sprawy w Norymber-

dze, a zwłaszcza za poparcie w 
sprawie ziem Odzyskanych. Ale 
gorąca przyjaźń? To jest coś co-
dziennego, żywego, ciągłego... 

DOPIERO tutaj, w Nowej Hu-
cie zaczęło mnie brać. Prze-

de wszystkim — byłem dumny, 
że pracuję w takim gigantycz-
nym przedsięwzięciu. To ludzkie. 
No I ja, jako inżynier, rozumiem 
przecież co to znaczy dla kraju, 
ja, który z bliska widziałem za-
niedbanie i zacofanie przedwo-
jennego niby to polskiego prze-
mysłu ciężkiego, który trzymały 
w łapach zagraniczne koncerny. 
I spostrzegłem się: przecież to 
wszystko, co tu montujemy, przy-
chodzi stamtąd, ze Związku Ra-
dzieckiego. A przecież oni zni-
szczeni są wojną, odbudowują 
się rozbudowują. A jednak nam 
pomagają. I jak pomagają... 

Zaciągnął się gwałtownie. 
— Ta pomoc jest wspaniała. 

Mówię to panu, jako fachowiec 
— i jako człowiek, który wcale 
nie był przekonany. Dostajemy u-
rządzenia najbardziej nowoczes-
ne. Aż oczy nam na wierzch wy-
łażą! I bez jednego braku! Nie 
zdarzyło się, żebyśmy dostali 

stamtąd coś, co nie nadawało by 
się do użytku! Ale i to nie wszy-
stko. 

Mówiłem panu, że jeździłem w 
sprawie dostaw, które się opóź-
niają. To się nam czasem zda-
rza z naszymi własnymi dosta-
wami. 

Przerwał. Uśmiechał się do sie-
bie. 

— No i przejrzałem. To duża 
satysfakcja tak mocno przekonać 
się o czyjejś przyjaźni. Zwłasz-
cza — o przyjaźni wielkiego na-
rodu. Dzisiaj uczę się rosyjskie-
go, jestem działaczem Towarzy-
stwa Przyjaźni Polsko — Radziec-
kiej (wskazał na wpięty w kla-
pę znaczek: dwie flagi — biało-
czerwona i czerwona). A co naj-
ważniejsze: mam dzisiaj to prze-
konanie, że myślę tak samo, jak 
te tysiące robotników, z którymi 
pracuję. 

Od dawna zapadł już zmierzch. 
Byliśmy niedaleko Krakowa. 

X X X 

PRZED rozstaniem wymieniliś-
my nazwiska: był to jeden 

z najbardziej znanych inżynie-
rów Nowej Huty. Powiedział mi 
na odchodnym: 

— No, u was, w Warszawie ma-
cie także mocne przykłady przy-
jaźni... Choćby Pałac... 

I wtedy przypomniałem sobie 
chłopczyka, który z ufnością uj-
mował przyjaźnie wyciągniętą 
dłoń radzieckiego robotnika. 

' - A 
•mÊÊÊÊÊ 

H i • . 1 m _ ? . . 

Na zdjęciu: Tak mieszkał Władysław Siurek, będąc parob-
kiem u obszarnika w Polsce przedwrześniowej. 

(CAF Frt. Kraska ) 

P O B Y T F I L M O W C O W R A D Z I E C K I C H 

N A Ś L Ą S K U 

11 bież. mies iąca robo tn i -
czy ś l ą s k gości ł grupę f i l -
m o w c ó w radz ieckich przyby-
łych do Polski w związku z 
„ m i e s i ą c e m pog łęb iania przy-
iaźni po lsko - radz ieck ie j " i 
6 -tym fes t iwalem f i l m ó w ra-
dzieckich. W k i n a c h Sta l ino -

g rodu i B y t o m i a odby ły się 
spo tkania radz ieckich artystów 
z po lsk imi artystami i f i l m o w -
cami , młodzieżą S ta l inogrodz -
kiego Pa łacu Młodzieży . W s z y -
stkie spotkania up łynę ły w 
niezwykle serdecznej a t m o s f e -
rze. 
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V 1 S A L O N D Z I E C K A W P A R Y Ż U 

RÓŻNOKOLOROWE żarówki tworzące migotliwe kwadraty rzucają jaskrawe światło na wypełnioną po brze-
gi rozbawioną dzieciarnią olbrzymią salę Wielkiego Pałacu. W poniedziałek, wolny od lekcji dzień zadu-
szny dzieci Paryża przyszły gromadnie obejrzeć tak dawno zapowiedziany i tyle im obiecujący VI Sa-

lon Dziecka. 
Rozpięty wysoko Św. Mikołaj obydwiema, szeroko rozłożonymi rękami wskazuje napis o olbrzymich li-

terach, które głoszą: „Syndykat Fabrykantów zabawek prezentuje najpiękniejsze zabawki Francji". I rzeczywi-
ście, najrozmaitsze gry i zabawy przyciągają uwagę zwiedzających. Są one wystawione przez firmy fabry-
kujące lub sprzedające przedmioty na użytek dzieci. I kiedy malcy kręcą się na karuzelach, zmontowanych 
przez producentów włóczki czy też wspinają na słupy postawione przez fabrykę ubiorów dziecięcych, 
rodzice w skupieniu przyglądają się wystawom, na których widnieją przedmioty przeznaczone dla ich po-
ciech. Zaopatrzone są one jednak w takie ceny, że stanowią przedmiot nieosiągalnych marzeń dla przecięt-
nych rodzin robotniczych. 

KARUZELE, ŚLIZGAWKI I INNE ZABAWY 
REKLAMUJĄ ARTYKUŁY NA SPRZEDAŻ 

JUŻ przy wejściu przy- tłoczą się, ażeby jak naj-
ciąga oko biegnąca prędzej zająć miejsca na 

kapryśną linią trasa rowe- ruchomym okrąglaku, do-
rowa, na której ustawione rośli mimochodem stwier-
są rowery dla dzieci młod- dzają, że cena tych tak po-
szych i podrastających. mys łowo reklamowanych 
„Jazda na rowerze przy- skarpetek dziecięcych wy -
nosi zdrowie i radość ży- nosi około 500 f ranków. 

petycznie nasmarowanym 
kromkom chleba, k tórym 
obie młode osoby częstują 
dzieci, ażeby je przekonać 
o smaku i zaletach tego 
„n ieocenionego t łuszczu". 

Źródła w ó d mineralnych 
Evian zmontowa ły stromą 
trasę, po której zjeżdża sie 
jak po torze z lodu. Dzie-

napis Evian, to najprzyjem-
niejszy napój dla dzieci. 

S t o i s k o w y d a w n i c t w 
Flammarion przedstawia 
książki i czasopisma. Spe-
cjalna ulotka przeznaczona 
jest na reklamowanie no-
wego wydania książki 
zatytu łowanej „Francuska 
sztuka ku l inarna" — „n ie-

ciarnia się bawi , a rodzice zbędnej dla każdej dobrej 
w skupieniu czytają, że gospodyn i " . Cena: 4 .100 
woda mineralna, nosząca f ranków. 

NOWY RODZAJ PULPITU I RUCHOMY LEŻAK 
POTEM podz iw iamy zarówno dzieci jak i doro-
nowy rodzaj pu lp i tu , 

dzięki , k tóremu dziecko 
podczas odrabiania lekcii 
nie męczy wzroku i trzy-
ma się prosto. Pulpit skła-
dający się z deseczki po-
chylonej pod odpowied-
nim kątem kosztuje baga-
telę 5 .900 f ranków. 

„Decl ive Juvea " — to 
rodzaj ruchomego leżaka, 
na k tórym po dniu pracy 

śli mogą zażywać doskona-
łego wypoczynku. Tak 
przynajmniej twierdz i star-
sza pani, która demonstru-
je leżak na stoisku, zapra-
szając do zajęcia nań miej-
sca. „Apara t ten — za-
chwala sprzedawczyni — 
powodu je odprężenie mię-
śni i usprawnia cyrkulację 
k r w i " . Cena 8.000 fran-
ków. 

STOISKO WIGIERSKIE — PRZEDSTAWIA RADOSNE 
ŻYCIE DZIECI TEGO KRAJU 

mmrn 
U góry: Święty Mikołaj rozpięty jest wysoko... 
U doiu: Dzieci „ćwiczą w m iejscu" na rowerach, 

zbudowane przez wytwórnię ubiorów dziecięcych. 

ct-a" — głosi napis. Ma-
li goście z zachwytem 
podnoszą g ł o w y w stronę 
błyszczących, wykonanycE 
z różnokolorowego alumi-
n ium błotnie rowerowych. 
Wie lu z nich t rwa tak przez 
ki lka minut z wyrazem 
niemego podz iwu w o-
czach. 

Dalej kręci się karuzela, 
nad którą ruchome skle-
pienie tworzy prawie na-
turalnej wielkości hel ikop-
ter. To f i rma produkująca 
we łnę do t rykotowania re-
klamuje skarpetki dziecię-
ce, które ostatnio wypuś-
ciła. I podczas gdy dzieci 

Zat rzymujemy się przed 
b ia łym domk iem pokry-
tym dachem ze słomy, w 
którym dw ie młode, u-
przejme i mocno umalowa-
ne sprzedawczynie rekla-
mują zalety margaryny, 
wyrab iane j z t łuszczów ro-
śl innych, przychodzących 
z koloni i i mającej — tak 
przynajmniej głosi napis 
—• z powodzeniem zastę-
pować masło dla dzieci... 
Matk i z wyrazem powąt-
piewania przyglądają się a-

bok z okien lokomotywy i 
w a g o n ó w wygląda ją lalki 
— to pociąg przeznaczony 
wyłącznie dla dzieci i ob-
s ług iwany przez dzieci-pio-
n ierów, który podąża na o-
bóz. 

Z podz iwem przygląda-
my się wykonanym przez 
młodzież wiejską lalkom 
w kostiumach regional-
nych, które tworzą barwne 
koło wokó ł babci w kostiu-
mie l udowym, wydobywa-
jącej złotą nić z wrzeciona. 

Stoisko węgierskie prze-
mawia do widza bezpo-
średnio, estetyką i prosto-
tą. Dzieci rozchwytują i za-
tapiają się w czytaniu ksią-
żeczki, rozdawanej na stoi-
sku i i lustrującej radosne 
życie ich rówieśników na 
Węgrzech. 

PIÇKNE KSIĄŻKI, ZABAWKI Z ARTYZMEM WYKO-
NANE PRZEZ DZIECI PODZIWIAMY MIEDZY INNYM! 

NA STOISKU POLSKIM 

KIEDY stajemy przed 
stoiskiem węgiersk im 

znika nagle komercjonalne 
oblicze Salonu, a przed 
zwiedzającymi rozciąga się 
nowa rzeczywistość tego 
kraju demokracj i ludo-
we j . Artystycznie wykona-
ne zdjęcia i lustrują życie 
dzieci i młodzieży na Wę-
grzech. Widz imy w z o r o w o 
urządzone ż łobki , obszer-
ne, zaopatrzone w nowo-
czesny sprzęt szpitale, pię-
kne szkoły o pełnych świa-
tła i powietrza klasach, do-
my wczasowe i koloni jne, 
w których dzieci spędzają 
wakacje. 

A oto grupa lalek, w ko-
stiumach i chustkach czer-
wonych harcerskich na tle 
szczytów górskich, lasów i 
bo rów, przedstawia obóz 
harcerzy węgierskich. A o-

1) Obóz harcerzy węgierskich 
na tle szczytów górskich i nie-
przebytych lasów. 

2) Radosne życie dzieci na 
Węgrzech. 

3) Lalki w strojach ludo-
wych i uśmiechnięta babunia 
— wykonane przez dzieci wę-
gierskie. 

i) Pociąg obsługiwany przez 
dzieci-pionieróic. 

U f Z Y lubisz czytać? Bo 
v my bardzo. Kupuje-

my niektóre książki dla 
dzieci tak samo jak kupu-
jemy chleb codzienny" — 
taki napis wita dzieci i do-
rosłych tłumnie oblegają-
cych stoisko polskie. 

Otoczone wiankiem bia-
ło - czerwonych chorągie-
wek, udekorowane kwia-
tami, stoisko to przyciąga 
oko ju i z daleka. 

Więc najpierw przyglą-
damy się wspaniale wyda-
nym książkom dla dzieci 

młodzieży. Ileż tu skar-

bów dla młodzieży w wie-
ku szkolnym, garnącej się 
do zdrowej i pięknej lek-
tury. Urocza Polka w stro-
ju łowickim, o jasnych jak 
len włosach i wdzięcznym 
uśmiechu, tłumaczy, że 
książki ilustrujące życie 
dzieci w Polsce i wakacje 
w Polsce, rozdawane bez-
płatnie zwiedzającym, zo-
stały rozchwytane już w 
pierwszych dniach otwar-
cia Salonu. 

PRZYGLĄDAMY się pię-
knie wydanym baj-

kom dla dzieci, pióra 

współczesnej powieściopi-
sarki Lucyny Krzemieniec-
kiej. Dalej „Stara baśń" 
Kraszewskiego leży obok 
pism Mickiewicza. 

Autorzy współcześni ry-
walizują z klasykami. 

Wszystkie książki dla 
dzieci ilustrowane są przez 
największych polskich ma-
larzy współczesnych i luk-
susowo wydane. 

Młoda „Łowiczanka" z 
czarującym uśmiechem o-
prowadza nas po stoisku. 
Zatrzymujemy się przed 
barwnym kilimem z okoli-
cy Łowicza, na którym wy-
stawione są ruchome wę-
że, jaszczurki i inne „ga-
dy" misternie wyciosane z 
drzewa. Dzieci oblegają ki-
lim, każde z nich chce po-
bawić się takim ruchomym 
stworzeniem, które, gdy 
tylko bierze się je do ręki, 
wygina się na wszystkie 
strony, jakby za dotknię-
ciem różdżki czarodziej-
skiej. 

TROCHf dalej zainstalo-
wany jest stolik i krze-

sełka. Rozpięty napis za-
prasza dzieci do zajęcia 
miejsc i wyrażenia rysun-
kiem tego co im się naj-
bardziej na stoisku podo-
ba. Dzieci korzystają z za-
proszenia i w ciągu jedne-
go tylko popołudnia kilka-
dziesiąt szkiców wyraża 
dążenia, aspiracje i zdolno-
ści młodszych i starszych 
chłopców i dziewczynek. 

Przyglądamy się z za-
ciekawieniem zabawkom 
wykonanym przez polską 
młodzież szkolną. Zwie-
dzających uderza ogrom-
na precyzja miniaturowych 
modeli traktorów i różnych 
maszyn rolniczych. Obok 
statek żaglowy — również 
dzieło rąk dziecięcych. 
„Niedługo stanę się doro-
sły, będę odpowiedzial-
nym człowiekiem — mó-
wi napis umieszczony o-
bok tych miniaturowych 
arcydzieł — wtedy będę 
musiał obrać sobie zawód. 
I obiorę taki, który mi bę-
dzie odpowiadał". 

DZIECI, inicjowane do 
różnego rodzaju prac 

ręcznych w których w grę 
wchodzi ich zręczność i po-
mysłowość wykazują swe 
zamiłowania i zdolności. 
Metoda ta ułatwia skiero-
wanie ich później na odpo-
wiednią drogę. 

Myśl przewodnia stoiska 
— to dążenie do zapew-
nienia dzieciom radosnego 
dzieciństwa, to stworzenie 
im warunków najbardziej 
sprzyjających ich rozwojo-
wi fizycznemu i intelek-
tualnemu, to przygotowa-
nie ich do życia w taki spo-
sób, ażeby mogli stać się 
później użytecznymi i peł-
nowartościowymi jednost-
kami społeczeństwa, dążą-
cego do szczęśliwej przy-
szłości. 

A. 

KRAINA NIEDOŚCIGNIONYCH MARZEN DŁA JEDNYCH -
RZECZYWISTOŚĆ DLA DRUGICH. . . OD GORY: i) Urocza „Łowiczanka" prezentuje dzieciom pięknie wydane książki polskie. 

2) Dzieci zwiedzające stoisko polskie wyrażają rysunkiem co im się na stoisku najbardziej po-
doba. 3) Miniaturowy model statku żaglowego wykonany przez uczniów szkoły podstawowej, 
i) Miniaturowe modele traktorów i innych maszyn rolniczych wykonane przez młodzież 
szkolną. 5) Dźwigi — również dzieło rąk dziecięcych. 



V'wiôxf widzialne pod tnikwôÂapttn eieâUanaui^tn 
Choroby zakaźne wywołane 

są, jak wiadomo, zarazkami 
chorobotwórczymi, zwanymi mi 
krobami. Są to drobnoustroje 
które widzi się tylko pod mikro-
skopem, a więc w dużym po-
większeniu: rozmiary ich wy-
noszą zaledwie kilkutysięcz-
nych milimetra. 

Po odkryciu pierwszych mi-
krobów przypuszczano, że cho-
roby zakaźne wywołane są wi-
dzialnymi pod mikroskopem 
drobnoustrojami i spodziewano 
się, że z czasem wszystkie za-
razki tych chorób zostaną wy-
kryte. Ale w niektórych choro-
bach zakaźnych, jak wściekliz-
na, odra, paraliż dziecięcy nie 
znaleziono żadnych mikrobów. 
Dlatego też mówi się, że choro-
by te wywołane są wirusami, 
czyli jadami. Wirusy są niewi-
dzialne pod zwykłym mikrosko-
pem. 

Gdy odkryto mikroskop elek-
tronowy (mikroskop ten powięk 
sza do tysiąca razy więcej niż 
zwykły mikroskop, zaczęto przy 
jego pomocy szukać tworów, 
chorobotwórczych w chorobach 

wirusowych. 1 tak ostatnio Dr. 
Taylor (na zdjęciu), lekarz z Dc 
troit mógł stofografować wirus 

paraliżu dziecięcego, który wi-
dziany pod mikroskopem elek-
tronowym przedstawia się w 

formie drobniutkich kuleczek 
o średnicy wynoszącej 30 milio-
nowych milimetra. 

Osłabnięcia ortopedii ratfziec 
M 

WRAŻENIA ZMYSŁOWE WALENI 

IINISTERSTWO Zdrowia Publicznego w ZSRR, kieruje o-
becnie szeroko rozgałęzioną akcją w dziedzinie ortopedii 
i chorób urazowych, czyli wypadkowych (trannia). W 

tym celu, stworzono tu całą sic zakładów ortopedycznych, 
gdzie odbywają się bezpłatne konsultacje. We wszystkich oś-
rodkach przemysłowych i głównych miastach Związku Ra-
dzieckiego, uczeni i lekarze 16-u Instytutów Badań Naukowych 
pracują nieustannie nad udoskonaleniem środków mogących 
zapobiec t.zw. urazom, często powodującym kalectwo, lub te: 
chorobom ściśle związanym z ortopedią. Centralny Instytut 
Urazowy i Ortopedyczny przy Ministerstwie Zdrowia Publicz-
nego w ZSRR, wysunął również na czoło swych zapobiegaw-
czych metod leczniczych — wczesne stawianie diagnozy i za-
stosowanie wszelkich środków prewencyjnych, szczególnie VJ 
wypadkach chorobliwych zniekształceń kończyn u małych 
dzieci. System ów zastosowany jest z wielkim sukcesem w 
ZSRR, gdzie z darmowych poradni korzystają niemowlęta, 
dzieci, kobiety ciężarne. 

WIADOMOŚCI nasze o życiu, zwyczajach, fizjologii a nawet anatomii waleni są jeszcze bardzo nie-
zupełne. Ta grupa ssaków, do której zaliczamy między innymi wieloryby i delfiny, pomimo swego 
dużego znaczenia gospodarczego nie jest jeszcze dobrze zbadana. Przyczyny tego faktu są jasne. 

Bliska obserwacja tych zwierząt w ich naturalnym środowisku, w morzu, jest bardzo trudna, jeśli nie 
niemożliwa, a hodowla w niewoli natrafia na ogromne trudności. 

Mimo tych przeszkód badania nad biologią waleni rozwijają się, gdyż zwierzęta należące do tej 
grupy mają różne właściwości ogromnie interesujące pod względem czysto naukowym, a prócz tego 
stanowią ważny składnik połowów oceanicznych. Prowadzi się więc na wielką skalę badania anatomi-
czne waleni, przystąpiono do znakowania żywych osobników, a także istnieją próby hodowli w niewo-
li mniejszych gatunków, jako materiału badawczego. Dzięki hodowli udało się zbadać ciążę delfinów, 
poród i karmienie młodych mlekiem przez matkę, zdołano przeprowadzić wiele obserwacji nad oddy-
chaniem i nurkowaniem waleni itp. 

Jakim zmysłem kierują się wa-
lenie? To pytanie od dawna in-
tryguje zoologów. Wrażenia doty-
kowe, stanowiące dla ryb źródło 
znakomitych i precyzyjnych infor-
macji o otaczającej wodzie, za-
pewne nie mają dla waleni więk-
szego znaczenia, gdyż zwierzęta 
te, jak wszystkie ssaki, nie mają 
narządów zmysłu linii bocznej, a 
unerwienie skóry tych zwierząt 
nie jest zbyt dobrze rozwinięte. 
Powonienia walenie zdaje się są 
zupełnie pozbawione. Wskazuje na 
to budowa jamy nosowej, u nie-
których gatunków brak nawet 
nerwów węchowych. 

Walenie posiadają oczy, ale zna-
czeni» zmysłu wzroku nie może 

chodzące z najbliższego sąsiedztwa 
nie mogą wystarczać. 

Pozostaje więc jeden zmysł, któ-
ry mógłby być podstawą orienta-
cji waleni: słuch. Mamy istotnie 
wiele wskazówek, świadczących o 
tym, że słuch jest dla waleni tym 
zmysłem podstawowym, jakim dla 
ptaków jest wzrok, a dla większoś-
ci ssaków powonienie. Na przy-
kład, płaty skroniowe mózgu del-
fina, jak wiemy, są tak silnie roz-
winięte, że mózg tego zwierzęcia 
ma większą szerokość od długoś-
ci, wiemy zaś skądinąd, że w pła-
tach skroniowych mózgu ssaków 
odbywa się analiza wrażeń słucho-
wych przez korę mózgową. Opisy-
wano wielokrotnie różnego rodza-

py, w której zwykle się poruszają, 
a nawet przy silniejszym podraż-
nieniu próbowały atakować gene-
rator dźwięków. Widzimy więc, że 
delfiny przewyższają znacznie lu-
dzi swą zdolnością słyszenia, nie 
dorównywują jednak nietoperzom, 
które mog$ reagować nawet na 
dźwięki o częstości równej 120.000 
na sekundę. 

Dr. Henryk SZARSKI 
Prof. Uniw. M. Kopernika 

w ToruniU 

W szpitalach — gdzie leczy 
się inwal idów w o j e n n y c h , do -
k o n u j e się wie lka praca w 
dziedzinie ortopedi i i chirur-
gii. Nowe m e t o d y radzieckie 
znalazły tu j a k najszersze za-
stosowanie. Np. terapia tkan-
kowa — przedmiot studiów 
prof . V. F i la towa — okazała 
się zbawienna w leczeniu 
szram, ran i uporczywych 
wrzodów. Centralny Instytut 
Urazowy i Ortopedyczny opra-
cował nową m e t o d ę leczenia 
preparatami tkankowymi p łyn 
nymi , w postaci zastrzyków. 
Jeszcze inne zdobycze wiedzy 
radzieckiej przyczyni ły się do 
skutecznego leczenia dotkl i -
wych bó lów nerwów m ó z g o -
wych, w w y p a d k a c h newralg i -
c znych itp. 

Wiele uwagi poświęca ją or-
topedyści radzieccy plastyce 
kostnej . W obecne j chwi l i sto-
suje się z wie lkim powodze -
n iem szczepienia kostne, t.zn. 
t ransplantac je z j e d n e j części 
ciała d a n e g o chorego , n a dru-
gą. Jednocześnie prowadzi się 

być dla nich duże. Budowa oczu 
wskazuje zresztą na silną krótko-
wzroczność. Fakt ten łatwo wy-
tłumaczyć. Widzenie w wodzie 
jest ograniczone małą przezroczy-
stością środowiska, szczególnie 
wówczas gdy woda jest zmącona 
przez muły przybrzeżne lub też 
roi się od drobnych istot żywych. 
Dla waleni zaś, istot dużych, po-
ruszających się ze znaczną pręd-
kością i odbywających dalekie po-
dróże po oceanach, informacje do-

P R A W D Z I W Y REKORD 
Sir Edmund Hilary, który 

wspiął się na szczyt najwyższej 
góry świata, Everest, przyznał, że 
większy wysiłek przedstawiają dla 
niego przemówienia na konferen-
cjach niż osiągnięcie szczytu Eve-
rest. 

Dotąd przemawiał on na 51 kon-
ferencjach. Do końca listopada 
przemawiać będzie jeszcze w 43 
miastach angielskich. Poza tym 
zaproszono go już do Kanady i do 
Stanów Zjednoczonych. 

ju dźwięki wydawane przez wale-
nie, od niskich pomruków do 
przejmujących ostrych pisków. Os-
tatnio zaś przekonano się także, 
że delfiny mają zdolność do sły-
szenia ultradźwięków, tzn. fal gło-
sowych o tak wysokiej częstości, 
że dla ucha ludzkiego są one już 
niedosłyszalne. 

DOŚWIADCZENIA nad wrażli-
wością delfinów na fale gło-

sowe przeprowadzano w obszer-
nym okrągłym basenie, który 
trzymane w niewoli zwierzęta ze 
stałą prędkością nieustannie o-
plywają, bez względu na porę 
dnia czy nocy. W wodzie basenu 
zanurzano generator tonów o bar-
dzo różnej wysokości. Z obser-
wacji zachowania się zwierząt wy-
nika wyraźnie, że słyszą one 
dźwięki o częstości drgań od 100 
do 50.000 na sekundę, gdy czło-
wiek słyszy dźwięki o częstości 
drgań od około 20 do około 16.000 
na sekundę. Zwierzęta pod wpły-
wem fal głosowych przyśpieszały 
gwałtownie swój ruch postępowy, 
rozbiegały się, łamały układ gru-

Błonico ( dyfterio ) jest to choroba 
zakaźna wieku dziecięcego 

Zarazek, który wywołuje tę 
chorobę, nazywa się maczugow-
cem błonicy. Najchętniej usada-
wia się on w gardle (na migdaf-
kach), na błonie śluzowej nosa. 
krtani, tchawicy. Najcz nisza 
jest jednak błonica gardła. Pod 
wpływem działalności zarazka 
tworzą się na migdałkach bło-
ny dyfteryczny — nalot, który 
nieraz trudno jest odróżnić od 
nalotu zwykłej anginy. Lekarz 
często zmuszony jest pobrać -, 
gardła nalot do badania, aby 
dowiedzieć się, czy pacjent cho-
ry jest na dyfteryt, czy też na 
anginę. Jest to niezmiernie waż-
ne dla ustalenia sposobu lecze-
nia. 

Zarazek błonicy wywołuje nie 
tylko zmiany chorobowe na 
migdałkach (miejscowe), ale 
także wydziela jad, który wy-
wołuje ogólne zatrucie organiz-
mu, atakuje układ nerwowy, 
sercowo-naczyniowy i inne na-
rządy. 

Choroba rozpoczyna się bólem 
głowy niewielkim bólem gar-
dła i gorączką, początek może 
być mato dostrzegalny, powol-
ny. bez specjalnych skarg ze 
strony chorego. W pierwszych 
dniach choroby nalot na mig-
dałkach jest zwykle biały, roz-
lany, rozszerza się on wolno na 
okoliczne tkanki i. następnie na-
biera barwy brudno - szarej, a 
nawet szaro - zielonej. Węzły 
chłonne (gruczoły) szyi są o-
brz»knięte, mało bolesne. 

Przebieg błonicy jest bardzo 
różnorodny, zależny od zjadli-
wości zarazka, zdolności obron-

nych organizmu i od tego, jak 
szybko zastosowano właściwe 
leczenie. Może on być bardzo 
lekki, a może być i ciężki. W 
ciężkich przypadkach w pierw-
szych dniach choroby grozi u-
duszenie się dziecka wskutek 
krupowego zapalenia krtani 
(kiedy błony dyfterytyczne 
przechodzą na krtań). W póź-
niejszych dniach choroby, gdy 
błonica przebiega ciężko, śmierć 
może nastąpić wskutek ogólne-
go zatrucia, porażenia serca, 
mięśni oddechowych lub przepo-
ny. 

Zakażenie następuje najczęś-
ciej wskutek zetknięcia się bez-
pośrednio z chorym na dyfte-
ryt. 

Zródłęm zakażenia może być 
również nosiciel zarazkew. Ist-
nieje nawet możliwość zakaże-
nia się za pośrednictwem przed-
miotów (zabawki, książki itćL). 
Nosicielami nazywamy ludzi 
zdrowych, u których na błonie 
śluzowej gardła znajdujemy za-
razki błonicy. Wskutek odpor-

ności ludzie ci nie chorują, mo-
gą jednak zakazać swoje oto-
czenie. 

Aby nie dopuścić do szerzenia 
się błonicy, konieczne jest od-
osobnienie chorego co najmniej 
na trzy tygodnie. Przed wypu-
szczeniem ze szpitala wykonuje 
się kilkakrotnie badania na no-
sicielstwo zarazków. 

Leczenie polega przede wszy-
stkim na możliwie jak naj-
wcześniejszym zastosowaniu su-
rowicy przeciwbłoniczej. Od te-
go na ogół zależą losy chorego. 
W razie potrzeby stosuje się i 
inne leki, np. penicylinę, w za-
burzeniach sercowych — środki 
nasercowe i inne. Chory na 
dyfterię, musi mieć bardzo sta-
ranną opiekę lekarską i ściśle 
przestrzegać wskazówek leka-
rza. 

Masowe szczepienia ochron-
ne, odosabnianie i właściwe le-
czenie chorych na specjalnych 
oddziałach szpitalnych dają do-
skonały rezultat w walce z sze-
rzeniem się błonicy. 

badan ia n a d udoskona len iem 
m e t o d y szczepień p lastycznych, 
s tosu jąc szczepionkę zakonser-
w o w a n ą , suchą, zamrożoną itp. 

W w y p a d k a c h powo lnego 
p r z y j m o w a n i a się szczepień 
p lastycznych, skutecznym środ 
k iem p o m o c n i c z y m okazały się 
zastrzyki prof . B o g o m o l t z a 
Również i w chirurgi i skórne j 
m e d y c y n a radziecka d o k o n a ł a 
niezwykłego postępu. 

Cały szereg aparatów elek-
trycznych leczy skutecznie 
choroby skórne. Szczegó lne za-
stosowanie znalazł w tej dzie-
dzinie aparat Fi latowa, d o któ -
rego lekarze uc iekają się w 
w y p a d k a c h nie g o j ą c y c h się 
ran, oparzeń itp. ; p o n a d t o słu-
żyć o n m o ż e nawet do powle -
czenia ręki nową tkanką skór-
ną. 

B y stworzyć np. sztuczną rę-
kę plastyczną, j a k o szkieletu 
używa się przeszczepionej ko-
ści, chrząstki spreparowane są 
z materi i p lastycznej , śc ięgna 
palców, o t rzymane drogą t ran-
splantac j i , s p o j o n e z mięśnia -
m i za pomocą nic i z ny lonu , 
pozwala ją n o w o s f o r m o w a n y m 
p a l c o m ręki — poruszać się. 
Jest to j e d e n z c u d ó w n o w o -
czesnych m e t o d ortopedi i ra-
dzieckiej . 

0 O Z W Ó J doktryny wielkiego 
f i z j o l oga — I. P a w i o w a — 

pozwol i ł w toku os ta tn i ch kil-
ku lat, n a leczenie z wie lk im 
sukcesem para l i żów : zwiotcza-
łego i skurczowego. Pog łęb ione 
studia n a d f u n k c j a m i kory 
m ó z g o w e j , oraz zastosowanie w 
kl inice or topedyczne j leczenia 
snem, dały możl iwośc i zupeł-
nie nowego pode j śc ia do całe-
go szeregu prob lemów związa-
n y c h ściśle z ortopedią . W a r -
to tu również w s p o m n i e ć o n o -
w y m , skutecznym preparacie 
radz ieck im: „Diabaso lu" , który 
odznacza się s p e c y f i c z n y m 
dz ia łaniem n a centra lny sys-
t em n e r w o w y i da je wspania le 
rezultaty w leczeniu paraliżu, 
szczególnie w wypadkach , gdy 
ten ostatni jest konsekwenc ją 
paraliżu dziec ięcego ( p o l i o m y é -
l ite) . 

Najbardz ie j p a l ą c y m zada-
n iem ortopedi i jest obecn ie 
wprawienie w ruch artykulac j i 
za p o m o c ą tzw. artroplastyki . 
1 n a t y m polu m e d y c y n a ra-
dziecka może poszczyc ić się już 
don ios łymi posunięc iami . Np. 

POGADANKI Z LEKARZEM T E Z E C 
T ĘŻEC jest chorobą bardzo 

niebezpieczną. Zarazki tej 
choroby znajdują się w ku-

rzu ulicznym, w ziemi. Żyją o-
ne w przewodzie pokarmowym 
zwierząt domowych i wraz z ich 
wydzielinami dostają się do zie-
mi. Zarazki te są bardzo odpor-
ne i dlatego mogą utrzymyicać 
się w ziemi żywe i zjadliwe w 
ciągu kilku lat. 

Każda zanieczyszczona ziemią 
ranka może grozić zakażeniem 
tężcowym. Zarazki tej choroby 
nie mogą rozwijać się w obec-
ności tlenu, dlatego powierz-
chowne zdarcia naskórka są na 
ogół mniej niebezpieczne, aniże-
li-rany głębsze, bo dochodzi do 
nich powietrze, zawierające 
tlen. Ale gdy zarazki tężca do-
staną się głębiej pod skórę, 
wówczas znajdują doskonałe 
warunki dla swego rozwoju. 

Po przedostaniu się do ran-
ki zaraz/ci tężca produkują jad 
który atakuje układ nerwowy 
człowieka. Okres wylęgania 
choroby trwa przeciętnie od 5 
do ii dni. U niektórych ludzi 
pierwsze objawy choroby zja-
wiają się znacznie później — po 
czterech — pięciu tygodniach od 
chwili zranienia, a w rzadkich 
wypadkach po kilkunastu go-
dzinach. 

Choroba rozpoczyna się zwy-
kle bólem głowy, bólem i dręt-
wieniem kończyn albo od razu 
szczękościskiem. który polega 
na skurczu mięśni szczęki. 
Wskutek lego skurczu chory 
nie może otwierać ust i dlatego 
nie może jeść. W dalszym ciągu 
choroby skurcze obejmują mięś-
nie całego ciała. Skurcze le są 
bardzo bolesne i męczące dla 

chorego. Śmiertelność z powodu 
tężca jest duża. 

Na tężec zapadają zarówno 
dzieci, jak i dorośli. 

Czy możemy uchronić się 
przed tą ciężką chorobą? 

Zapobieganie jej jest bardzo 
skuteczne i łatwe dzięki istnie-
niu surowicy przeciwtężcowej. 

Pamiętać musimy, że każda 
rana zabrudzona ziemią może 
być źródłem zakażenia tężcowe-
go. Surowicę należy wstrzyki-
wać jak najwcześniej po wy-
padku. Jad tężcowy najłatwiej 
unieszkodliwia surowica wtedy, 

kiedy krąży on jeszcze we krwi. 
W leczeniu choroby surowica 
przeciwtężcowa nie oddaje tak. 
znakomitych usług, jak w za-
pobieganiu jej. Gdy jad tężcowy 
przeniknie do komórek nerwo-
wych, wówczas surowica nie 
może już go łam dosięgnąć. 

Zachorować może każdy, kto 
skaleczy się lub zrani, a rana 
powalana będzie kurzem ulicz-
nym łub ziemią. Nie lekceważ-
my więc tego rodzaju skaleczeń 
i zgłaszajmy się zaraz po wy-
padku do najbliższego Ośrodka 
Zdrowia.. 

PO CO PI JEMY WODE ? 
Proste pytanie. Tak proste, że 

zdawałoby się : po co pytać ? 
Ale gdy zapytamy — okazu-

je się. że na dziesięć osób jed-
na tylko wie, po co p i jemy wo-
dę. 

Powiecie pewno : wodę pije-
m y dlatego, że chce się nam pić. 

A dlaczego nam się chce p i ć ? 
Dlatego, że bez w o d y nie moż-
na żyć. 

Nie można zaś żyć dlatego, 
że stale wydz ie lamy wodę i 
mus imy uzupełniać jej zapas. 

Spróbujcie chuchnąć na zimne 
szkło. Szkło zapoci się, pokry-
je się kropelkami wody. 

Skąd się ta woda wzię ła? Z 
waszego ciała. 

Albo przypuśćmy, że dzień 
był gorący i spociliście się. 

Skąd się wziął pot ? Znowu 
— z waszego ciała. 

A skoro wydzielacie wodę, tra 
cicie ją, musicie od czasu do 

Nagroda Nobla w dziedzinie chemii 

przyznana prof. Nordingerowi 

Profesor zernike 
otrzymuje Nagrodę Nobla 

w dziedzinie lizyKi 

czasu zaopatrzyć się w n o w y 
zapas. 

W ciągu doby człowiek traci 
całe dwanaście szklanek wody . 
To znaczy, że taką samą ilość 
w o d y musi wypić albo zjeść. 

A czyż wodę się je ? 
O to właśnie chodzi, że się je. 
W mięsie, w jarzynach, w 

chlebie — w każdym pokarmie 
jest o wiele więcej w o d y niż 
substancji stałej. W mięsie jest 
trzy razy więcej w o d y niż sub-
stancji stałej, a ogórek składa 
się prawie całkowicie z wody . 

Ale i w was samych jest pro 
porcjonalnię prawie tyle wody, 
co w świeżym ogórku. Jeśli 
dwunastoletnie dziecko waży 
40 k i l ogramów wody , a tylko 
5 k i l ogramów substancji stałej. 
Ciało dorosłego człowieka za-
wiera mnie j wody , ale również 
około trzech czwartych jego 
całkowitego ciężaru. 

Zapytacie : 
— Dlaczegóż ludzie nie roz-

pływają się na podłodze jak 
galareta? 

Otóż nie to jest ważne, z cze-
go zbudowana jest rzecz. Naj-
główniejsze jest to, jak ona 
jest zbudowana. 

Jeśli będziemy oglądali pod 
mikroskopem kawałeczek mię-
sa lub ogórka, to zobaczymy 
mnóstwo komórek wypełnio-
n y c h sokiem. Sok ten nie wy le -
w a się z komórek dlatego, że 
są one ze wszystkich stron 
zamknięte. Oto na czym polega 
tajemnica. A więc woda jest 
g ł ó w n y m materiałem, z które-
go zbudowane jest nasze ciało. 

Toteż nic dziwnego, że czło-
wiek znacznie dłużej może w y -
żyć bez jedzenia niż bez wody . 

Zif ja tafcie 
«jak pie.y z datent» 

w wielu w y p a d k a c h attykula-
c y j n a część kości udowe j by-
wa zastąp iona r o d z a j e m kape-
lusza z materi i p lastycznej , po-
za t y m szerokie zastosowanie 
znalazły w tej dziedzinie płytki 
i śrubki z mater i i plastycznej , 
j a k o środki p o m o c n i c z e przy 
artykulac j i kostnej . Wielką ro-
lę odgrywa tu również chrząst-
ka konserwowana . Metodę j e j 
konserwac j i i zastosowania o -
pracował uczony radziecki — 
N. Miche lson . Używa się j e j 
szczególnie przy mnie j szych 
wadl iwośc iach kostnych , pro-
tezach dłoni i w ca łym szeregu 
operac j i o r topedycznych . 
O O S T Ę P w ortopedi i wiąże 
• się ściśle z n o w o c z e s n y m 
wyposażen iem tejże w aparaty 
lecznicze i protezy. W c iągu 
kilku ubieg łych lat, t e chnika 
radziecka wzbogac i ła się w 
dziedzinie protez o szereg no -
w y c h wynalazków. Wystarczy 
w y m i e n i ć tu ruchomą rękę 
sztuczną, systemu Centra lnego 
Instytutu Urazowego i Ortope-
dycznego , rękę sztuczną syste-
m u laureata n a g r o d y Stal ina 
— nazwiskiem R o u o n o w , pro-
tezę nożną , automatyczną , lau-

reata nagrody Stal ina — P o d -
zezkov, protezy . z dura lumi 
n ium, gorsety or topedyczne i 
szereg innych . Szczególnie pro -
teza ręki odznacza się tak wiel-
ką precyz ją , że nawet doświad-
czone oko nie uchwyc i natych -
miast różnicy między nią , a 
zdrową ręką, dzięki j e j nieska-
zitelnej budowie i barwie... 
jkA O Ż N A by z a c y t o w a ć tu 

wiele i n n y c h cieka-
wych os iągnięć u c z o n y c h ra-
dzieckich. Ogran i c zamy się 
j e d n a k d o p o d a n i a czytelni -
k o m powyższych wiadomośc i , 
n a d m i e n i a j ą c w konkluzj i , ze 
szeroki i p l a n o w y zalcres pra-
cy, n ieustanne n a u k o w e bada-
nia i z j e d n o c z o n y wysiłek za-
k ładów o r t o p e d y c z n y c h w Z.S 
R.R. — pozwala ją żywić j ak 
naj lepsze nadz ie je os iągnięc ia 
dalszych, w y b i t n y c h rezultatów 
w tej tak ważne j dziedzinie 
m e d y c y n y jaką jest ortopedia . 

Opracowane według arty-
kułu V. Blokhine'a, wice-
dyrektora Centralnego In-
stytutu Urazowego i Orto-
pedycznego przy Minister-
stwie Zdrowia Publicznego 
w Z.S.R.R. 

PRZODKOWIE TELEKOMUNIKACJI 

P. Didier, profesor szkoły technicznej „Arls et Me tiers" w Pa-
ryżu rozpoczął wykłady, demonstrując uczniom aparaty trans-
misyjne datujące z zeszłego stulecia. Aparaty te zw. „Pantele-
graphe" Caselli, które funkcjonowały między Lyonem i Pary-
żem transmitowały dźwięki i teksty. Po pewnym czasie prze-
stano się nimi posługiwać, ponieważ uważano, że transmisje 
za drogo wynoszą; w owym czasie depesza kosztowała 6 fran-
ków. Było to w roku 1855. Na zdjęciu: Prof. Didier ustawia 
„Pantelegraphe". (Photo ADR) 

Teleskopy o zwierciadłach 
pokrytych aluminium 

Jak wiadomo rywalizacja, która trwała parę wieków pomiędzy 
lunetami astronomicznymi zaopatrzonymi w obiektywy soczewko-
we a teleskopami wyposażonymi w zwierciadła wklęsłe, została 
już dawno rozstrzygnięta na korzyść tych ostatnich. 

Jedyna wada wszystkich do-
tychczasowych zwierciadłowych 
teleskopów była nietrwałość cien-
kiej warstwy srebra powlekają-
cego wlęsłą powierzchnię lustra. 
Nawet w najlepszym klimacie 
srebro zwierciadeł astronomicz-
nych matowieje pod wpływem 
zmian atmosferycznych i wyma-
ga wymiany na nowe co pół ro-
ku, co przy dużych teleskopach 
jest procesem skomplikowanym i 
kosztownym. W ostatnich latach 
przeprowadzone próby wykazały, 
że o wiele odporniejsza na wpły-
wy atmosferyczne od cienkiej 
warstwy srebra jest warstwa a-
luminium. Ponadto metal ten, 
co jest również bardzo ważne, 
odbija lepiej aniżeli srebro pro-

— • 

Profesor Herman Nordinger otrzymał Nagrodę Nobla w dzie-
dzinie chemii (1953) za swe prace nad strukturą molekuły. 
Na zdjęciu: Prof. Nordinger trzyma w ręce model struktury 
molekuły. (Photo Ass. Press) 

Nagrodę Nobla w dziedzinie Fi-
zyki (1953) otrzmał prof. Uni-
wersytetu w Gromingue (Ho-

landia), Fritz Zernike. 
(Photo Ass. Press) 

Drukuje, tnie, 
liczy, pakuie . . . 

W radomskiej i poznań-
skiej wytwórni papiero-
sów rozpoczęły już pracę 
maszyny polskiej kons-
trukcji do pakowania pa-
pierosów. Są to maszyny -
automaty. Składają się one 
z 3,5 tys. części. W y k o -
nują jednocześnie kilka-
naście czynności : druku-
ją, tną i formują papie-
rowe pudełka. Obliczają i 
wkładają w nie papierosy, 
następnie opakowują i kle-
ją. W ciągu 8 godzin au-
tomat zapakowuje 600 ty-
sięcy papierosów, a ob-
sługuje go tylko 1 czło-
wiek. 

P. Jacques Le Cuziat udało się podchwycić tę dziwną scenę w 
psiarni paryskiej, znajdującej się przy Porte des Ternes. 3-mie-
sięczny kot syjamski, który uciekł ze swej klatki dostał się do 
klatki dwumiesięcznego mopsa. Poigrawszy razem kotek zasnął 

, . w objęciach psiaka. 

mienie krótkie, najaktywniejsze, 
jak wiadomo na klisze fotogra-
ficzne. 

Toteż obecnie już niemal wszy-
stkie zwierciadła największych 
teleskopów świata powleczone są 
warstwą aluminium, a nie war-
stwą srebra. 

ALUMINIOWANIE 
ZWIERCIADEŁ 

ASTRONOMICZNYCH 
Aluminiowanie zwierciadeł a-

stronomicznych jest czynnością 
bardzo mozolną i nastręcza du-
że trudności techniczne. Musi się 
odbywać niemal w zupełnej próż-
ni, bo pod ciśnieniem 1/10.000 mi-
limetra rtęci, a więc pod prawie 
milion razy mniejszym ciśnie-
niem od ciśnienia jednej atmos-
fery. Do aluminiowania zwier-
ciadła większego teleskopu musi 
być umieszczona na miejscu w 
kopule, specjalna hermetyczna 
skrzynia dla uzyskania tak dos-
konałej próżni. Skrzynia taka ma 
przeciętnie 3 metry średnicy i 
waży około 54 tony. Dla uzyska-
nia w jej wnętrzu, po umieszcze-
niu tam zwierciadła tak dosko-
nałej próżni, potrzebna jest o-
śmiogodzinna praca pomp. 
Zwierciadło przed zabiegiem mu 

si być nadzwyczaj starannie o-
czyszczone, by zapobiec najmniej-
szemu choćby zanieczyszczeniu 
użytych metali. 

Fotografie nieba, wykonane 
przy pomocy zwierciadeł alumi-
niowanych, dają doskonałe wy-
niki. Zwierciadła aluminiowane 
pozwalają bowiem sięgać w da-
lekie rejony pozafioletowe, które 
przy pomocy luster posrebrzo-
nych są zupełnie niedostępne. 

OSZUKAŁ JĄ 
52-letnia Amerykanka , p. 

Murrel Salby Collins, żąda od 
swojego profesora tańca zwro-
tu sumy 2.610 dolarów, które 
zapłaciła m u za 260 udzielonych 
lekcji. 

Postawiła ona profesora tań-
ca przed sąd m o t y w u j ą c swoje 
żądanie tym, że ną początku 
361 lekcji profesor oświadczył 
jej, „że jest ona stara i nar-
w a n a i że nigdy nie nauczy się 
tańczyć" . 
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NA STADIONIE OLIMPIJSKIM W COLOMBES 

Francja pokonana przez Szwajcarię : 2 - 4 
(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 

W ub. środę na stadionie olimpijskim w Colombes roze-
gra'o się w obecności około .50.000 widzów międzypaństwowe 
przyjacielskie spotkanie piłkarskie Francja — Szwajcaria. 
Wbrew przewidywaniom zwyciężyli goście, którzy pokonali 
Francję w stosunku 4 do 2. Zwycięstwo jedenastki repre-
zentacyjnej Szwajcarii było w pełni zasłużone. Bramki wbi-
li dla Szwajcarii : An'enen (.9, 16 i 36 min.), Fatton (21 m.). 
Dla Francji: Ujlaki (2 i 62 min). 

J A K G R A Ł Y O B I E 
D R U Ż Y N Y 

Gośc ie , którzy są na ogó l 
ł l a b y m i graczami , wykazal i iż 
dobra wola , a m b i t n a i wytrwa-
ła w a l k a mogą z a d e c y d o w a ć 
0 o s ta te cznym zwycięstwie. 
Szwajcarzy operowal i pewnie 
krótk imi a zarazem t r a f n y m i 
p o d a n i a m i . O ile często nie na-
cierali n a bramki przec iwni-
ka _ to ich ataki były o wie-
le skuteczniejsze, ( i l ość bra-
mek przez nich uzyskana jest 
d o b r y m przyk ładem) . W dru-
gie j po łowie gry wyróżni ła się 
przede wszystkim cala o b r o n a 
d a j ą c w i d z o m typowy przykład 
o b r o n y „ b e t o n o w e j " . 

Jedenastka reprezentacy jna 
Franc j i zaś grała s łabie j niż 
zazwycza j . By ła o n a w prze-
c iwieństwie d o swych r y w a l ó w 
p o w o l n a tak w ataku j a k i w 
obronie . Z a w o d n i c y f rancuscy 
p o n a d t o często bawil i się dłu-
g im dryh lowaniem. 

F R A N C J A B Y Ł A P E W N A 
S U K C E S U 

N a j p o w a ż n i e j s z y m czynni -
k iem klęski Franc j i by ło to, iż 
j edenas tka f r a n c u s k a była pe-
w n a sukcesu. P o swych ostat-
n i c h zwyc ięs twach uzyskanych 
w Luksemburgu oraz w Dubl i -
n i e (porażka w Jugosławi i zo-

Zwycięstwo 
1 porażka p i ja rzy 
Torpedo w N R D. 

W d n i u 30. X . pi łkarze m o s -
k iewskiego T o r p e d o , przebywa-
j ą c y w N R D z okaz j i mies ią -
ca Pog łęb ien ia Przy jaźn i Nie-
m i e c k o - Radz ieck ie j , rozegrali 
w Ber l in ie n a s tadionie im. 
W a l t e r a Ulbr i chta spotkanie z 
drużyną V P Vorwerts . Mecz , 
k t ó remu przyg ląda ło się o k o ł o 
50.000 widzów, zakończy ł się 
zwyc ięs twem gospodarzy 4 :2 
( 0 : 1 ) . D o przerwy przeważało 
T o r p e d o i w 36 m i n . gry ze 
strzału I w a n o w a zdoby ło pro -
wadzenie . 

* « 

Drugi wys tęp pi łkarzy m o -
skiewskiego T o r p e d o podczas 
tournee p o N R D przyniós ł i m 
zwyc ięs two w E r f u r c i e z zespo-
ł e m T u r b i n e 2:1 ( 0 : 0 ) . M e c z o -
wi, który odby ł się n a s tadio -
nie im. G e o r g e D y m i t r o w a w 
bardzo d o b r y c h w a r u n k a c h 
a t m o s f e r y c z n y c h , przyg lądało 
się o k o ł o 70.000 widzów. G o s -
podarze zawdzięcza ją n ieznacz 
ną przegraną doskona le j grze 
b r a m k a r z a Gruenbecka , który 
broni ł b r a w u r o w o i bardzo 
pewnie . 

stała u z n a n a j a k o przypadko-
w a ) F r a n c j a po prostu zlekce-
waży ła s łabiutka drużynę 
Szwajcar i i . B o w i e m ostatnie 
dziesięć spotkań, jak ie stoczy-
ła Szwajcar ia zakończyły się 
dla nie j 7 porażkami , d w o m a 
wynikami remisowymi i jed -
n y m zwycięstwem. Po wo jn i e 
F r a n c j a rozegrała ze Szwajca -
rią cztery spotkania . Trzy o-
statnie zakończy ły się zwycię-
s twem Franc j i . Toteż gospoda-
rzom w y d a w a ł o się, iż zwycię-
stwo przyjdzie samo . Spotka-
nie to zakończy ło się niestety 
porażką dla Franc j i . 

F I L M S P O T K A N I A 
W pierwszych m i n u t a c h gry 

in i c ja tywę przyjęl i gospodarze , 
którzy dzięki Uj laki wbi ja ją 
pierwszą bramkę dla swych 
barw. Jednak w 7 minut póź-
i n e j goście uzyskują również 
j edną bramkę . O p e r u j ą c krót-
kimi p o d a n i a m i gośc iom uda je 
się jeszcze trzykrotnie o m i n ą ć 
obronę f rancuską i u l okować 
trzy bramki . 

P o przerwie przeważali bez-
ustannie Francuzi , którzy grali 
na po lu szwajcarsk im. J e d n a k 
dzięki d o s k o n a ł e j obron ie gości 
z b r a m k a r z e m n a czele Fran -
c j i uda ło sję tylko j eden raz 
wbić b ramkę przez Uj laki . 

N A J L E P S I G R A C Z E 
W drużynie szwajcarsk ie j 

przede wszystkim wyróżni l i 
się bramkarz Suber oraz o -
b r o ń c a Neury. W ataku zaś 
A n t e n e n , Fat ton , A n t e n e n bvł 
zresztą na j l epszym graczem na 
boisku. Przyczyni ł się w duże j 
mierze d o zwycięstwa swych 
barw b o w i e m wbił aż trzy 
bramki . 

W drużynie f rancusk ie j na j -
lepszymi byli w ataku Uj laki , 

Na p e w n o 
p r z e g r a . . . 

Brytyjski liberalny „News Chro-
nicie" powitał z zadowoleniem 
przyjazd radzieckiej delegacji pił-
karskiej do Anglii na uroczystość 
90-lecia Angielskiego Związku 
Piłkarskiego. Delegacja radziec-
ka zaprosiła na rok przyszły, do 
Moskwy na kilka meczów piłkar-
skich drużynę angielska „Arse-
nał". „Senator Mac Carthy — 
ironizuje „News Chronicie" — 
będzie zapewne upatrywał w na-
wiązaniu na nowo radziecko-bry-
tyjskich stosunków sportowych, 
próby sabotowania sportu brytyj-
skiego". 

Istotnie Mac Carthy ma na 
pewno powody do niezadowole-
nia: w meczach tych bowiem, 
choć nie weźmie w nich udziału, 
przegra niezależnie od wyniku 

który był szybki i bardzo nie-
bezpieczny dla przeciwnika. O-
prócz niego należy wymienić 
Kopaczewskiego . W obronie 
zaś Remetter , który zastąpił 
rannego Vignala wywiązał się 
ze swego zadania . Kargule -
w ! z natomiast zawiódł . 
R E A K C J E P U B L I C Z N O Ś C I 

Publ i czność j ednomyś ln i e 
twierdzi, iż Francuzi zagrali 
poniże j swych możl iwości . Po -
nadto byli oni pewni swego 
zwycięstwa. Vignal , który opu-
ścił boisko w 15 minuc ie gry, 
został wygwizdany przez pu-
bl iczność . Również po zakoń-
czeniu pierwszej po lowy gry, 
publ iczność wygwizdała cały 
zespól graczy f rancuskich . Po 

przerwie zaś przyję ła ich ser-
deczną owac ją . W k o ń c u ser-
decznie oklaskiwano Szwajca -
rów, których zwycięstwo w peł-
ni było zasłużone. 

• 

O R A N I A — F R A N C J A B 3 : 4 
W tym s a m y m dniu w Ora-

nie w obecnośc i ponad 15.000 
osób rozegrał się mecz pi łkar-
ski pomiędzy reprezentacją 
Orani i a Franc ją B. Mecz ten 
zakończył się n ieznacznym 
zwycięstwem Franc j i , która 
dzięki Abdesse lem uniknęła 
porażki. Abdesse lem bowiem 
wbił trzy bramki dla swych 
barw. Czwartą b ramkę uzyskał 
Deladerriere. 

L. S. 

PRASA FIŃSKA 
0 PIŁKARZACH RADZIECKICH 

Prasa fińska poświęca du-
żo miejsca opisowi poby-
tu reprezentacji piłkarskiej 
Finlandii w Związku Radziec-
kim, gdzie Finowie rozegrali 
— dwa spotkania — przegry-
wając z Torpedo Moskwa i Ze-
nitem Leningrad w obu wypad-
kach 1:3. 

W artykułach prasowych o-
pattych na wypowiedziach za-
wodników oraz kierownictwa 
drużyny, podkreślane są wyso-
kie umiejętności piłkarzy ra-
dzieckich. 

Przewodniczący Fińskiego 

Związku Piłki Nożnej Hugo 
Valpas, który był kierownikiem 
ekipy, w swej wypowiedzi dał 
bardzo wysoką notę piłkarstwu 
radzieckiemu i oświadczył, że 
reprezentacja Finlandii bardzo 
dużo skorzystała ze spotkań z 
doskonale wyszkolonymi tech-
nicznie i taktycznie zespołami 
radzieckimi. 

Reprezentant Finlandii — 
Kurt Martin omawiając mecz 
z moskiewskim Torpedo, zwró-
cił uwagę na szybkość graczy 
zespołu radzieckiego i ich sku-
teczną taktykę. 

Francja-Rumunia 2-3 w siatkówce 

Faza ze spotkania Francja — Rumunia w siatkówce,. Numer 
5 — to doskonały gracz — kapitan drużyny rumuńskiej Ro-
man w czasie akcji. (Foto UFP) 

PHftarskie mistrzostwa 
Francji 

BORDEAUX 
0 2 PUNKTY 

OD REIMS 
I L I G A 

Bordeaux — Nancy 1:0 
R e i m s — Toulouse 1:1 
Lille — Nimes 0 :0 
St. Et ienne — Stade 2:1 
Strasbourg — R o u b a i x 4 :2 
Nice — M o n a c o 3:0 
Lens — Le Havre 2 :1 
Metz — Sete 1:0 
S o c h a u x — Marseil le 1:1 

K L A S Y F I K A C J A : — Bor-
deaux 21 pkt., 2. R e i m s 19 pkt., 
3. Lille, Toulouse i St. Etien-
ne 16 pkt., 6. Nimes 14 pkt., 
7. Strasbourg i Nice 13 pkt., 9. 
Lens i Metz 10 pkt., 11. Stade 
1 Le Havre 8 pkt., 13. S o c h a u x 
i N a n c y 7 pkt., 15. R o u b a i x i 
Marseille 6 pkt., 17. M o n a c o i 
Sete 4 pkt. 

I I L I G A 
Cannes — Lyon 0 :0 
Sedan — Perp ignan 2 :0 
Aix — R o u e n 2 :2 
RC. Paris — Beziers 8:0 
Troyes — T o u l o n 4 :0 
Red Star — Aies 6:1 
Montpel l ier — Angers 2:1 
Valenc iennes — Besancon 6:2 
Rennes — C.A. Paris 2 :0 
Grenoble — Nantes 2 :2 

K L A S Y F I K A C J A : — 1 L y o n 
24 pkt., 2. Sedan 22 pkt., 3. 
R C Paris i R o u e n 20 pkt., 5. 
Troyes 18 pkt., «6. R e d Star 17 
pkt., 7. R e n n e s i Perpignan 16 
pkt., 9. Cannes i Angers 15 ptk. 
11. Nantes i A ix 14 pkt., 13. 
B e s a n c o n 13 pkt., 14. Valen-
c iennes 12 pkt., 15. Grenoble 
11 pkt., 16. T o u l o n 10 pkt., 17. 
CA Paris 8 pkt., 18. Aies 7 
pkt., 19. Montpel l ier 6 pkt., 20. 
Beziers 2 pkt. 

Mecze międzypaństwowe 

Czechos łowac ja — Bułgaria 0:0 
Jugos ławia — Izrael 1:0 
Saara — Norwegia 0:0 
Hiszpania — Szwec ja 2 :2 

SPARTAK — ŚLĄSK 3 : 2 
N a stadionie chorzowskie j 

Unii zebrało się w dniu 1 bm. 
oko ło 40.000 widzów, by oglą-
dać spotkanie mistrza Z S R R 
w piłce nożne j , moskiewskiego 
Spartaka z reprezentacją ś l ą -
ska. Mecz zakończył się zwy-
c ięstwem Spartaka 3:2 ( 2 : 0 ) 
B r a m k i zdobyli d la Spar taka : 
w 9 min . — I l j in , w 41 min . 
Dement iew, w 74 min . S i m o -
n ian . Dla reprezentacj i ś l ą ska 
w 53 m i n . — Wiśniewski , w 
88 m i n . — Krasówka. 

WĘGRY RUMUNIA 4:1 
W PIŁCE NOŻNEJ 
GŁUCHONIEMYCH 

W Bukareszcie odbyło się mię-
dzynarodowe spotkanie w piłce 
nożnej głuchoniemych między re-
prezentacjami Węgier i Rumunii. 
Zwyciężyli Węgrzy 4:1. 

Pierwszy występ ciężarowców Z.S.R.R. w Polsce 

W hali „Gwardii" w Warszawie, w obecności 5.000 widzów, odbył się 30. 10. br. pierwszy wy-
stęp sztangistów radzieckich. Repjrezentacja ZSRR zmierzyła się z reprezentacją Polski, od-
nosząc zwycięstwo 2447,5 : 2/40. — W czasie zawodów M. Kostelew pobił rekord świata 
w wadze lekkiej w rwaniu wynikiem 118 kg. 700. Z zawodników polskich zawodnik Fus w 
wadze lekkiej 10 rwaniu i trójboju ustanowił nowe rekordy Polski. — Na zdjęciu: M. Ko-
stelew (ZSRR) z lewej, Fus (Polska) z prawej. (CAF. Fot . 'St . 'Wdowiński ) 

Krótkie nowinki sportowe 
' Szwedzki Związek Narciar-

ski komunikuje, że do mis-
trzostw narciarskich świata 
zgłosiły się już w chwili obec-
nej 23 państwa (w konkuren-
cjach alpejskich — 23, a w nor-
weskich — 18). Są to: Kanada, 
Szwecja, USA, Norwegia, Szwaj 
caria, Polska, Finlandia, CSR • 
Wiochy, Lichtenstein, Francja, 
Japonia, Holandia, Dania, Ar-
gentyna, Austria, Rumunia, Ju-
gosławia, NRD, Islandia, An-
glia, Węgry i Portugalia. Ter-
min zgłoszeń upływa 10 lutego 
1951 i organizatorzy mistrzostw 
spodziewają się, że rekord uczes-
tników w imprezach, organizo-
wanych przez FIS: (St. Moritz 
1948 i Oslo 1952), wynoszący 26 
państw, zostanie w Falun i Are 
pobity. 

• 
Małe miasto, Koprivnice w 

Czechosłowacji, w którym uro-
dził się Emil Zalopek, postano-
wiło uczcić swego słynnego bie-
gacza w jeszcze jeden sposób: 
w miejscowym muzeum mia-
nowicie urządzoną zostanie spe-
cjalna sala im. Zatopka. Jak już 
podawaliśmy, również nowy 
stadion w tym mieście otrzyma 
imię wielkiego biegacza. 

• 
' Szwedzki Związek Narciar-

ski ogłosił już szczegółowy pro-
gram organizowanych przez sie-
bie w Falun i Are mistrzostw 
świata. Zawody w konkuren-
cjach klasycznych w FALUN 
rozpoczną się 13 lutego ceremo-
nią otwarcia. Następnego dnia 
rozegrany zostanie bieg na 30 
km. i otwarty konkurs skoków; 
t5.II — uroczystość rozdania 
nagród zwycięzcom; I6.U. — 
skoki do kombinacji; 17.11 — 
bieg 15 km. otwarty i do kom-
binacji, sztafeta 3x5 km. kobiet: 
18 i 19.11. — żadne konkurencje; 
20.11. — sztafeta 4x10 km.; 
21.11. — bieg 50 km., bieg 10 
km. kobiet oraz uroczystość wrę 

czenia nagród i zamknięcie za-
wodów. Program konkurencji 
alpejskich w ARE wygląda na-
stępująco: 27.11. — ceremonia 
otwarcia; 28.11. — slalom męż-
czyzn; LIII. — zjazd kobiet; 
2.III. — rozdanie nagród zwy-
cięzcom slalomu mężczyzn i zja-
zdu kobiet; 3.III. — slalom-
gigant mężczyzn; i.III. — sla-
lom-gigant kobiet; 5.III. — roz-
danie nagród za slalom-gigant; 
6.III. — slalom kobiet; 7.1 II. — 
zjazd mężczyzn, rozdanie nagród 
i uroczystość zamknięcia. — W 
konkurencjach klasycznych, z 
wyjątkiem sztafet, każdy kraj 
zgłosić może 8 zawodników; w 
konkurencjach alpejskich — 6, 
z których może startować 4 za-
wodników względnie zawodni-
czek. 

• 
Najnowszą „sensacją" w Pa-

ryżu są „importowane" z USA 
tzw. „stock-cars". Ten nowy 
„sport" polega na tym, że na 
500-metrowym torze okrężnym 
wypuszcza się do wyścigu tuzin 
bardzo szybkich samochodów 
nie wyposażonych zresztą w 
jakieś specjalnie sprawne ha-
mulce, niezbędne iv zawodach 
lego rodzaju. Intencją „stock-
cars" jest „znokautowanie" jak 
największej liczby konkuren-
tów by następnie przejechać 
zwycięsko linię mety. Czoło-
wym zawodnikiem w tej nowej 
gałęzi sportu jest zdyskwalifi-
kowany dożywotnio bokser za-
wodowy, a obecnie zawodnik w 
catch as catch can — Charron. 
Prasa francuska podaje bez 
żadnych komentarzy, że Char-
ron przystępuje do wszystJcich 
zawodów „stock-cars" w stanie 
nietrzeżwy.m. Fakt ten jak rów 
nież i same zasady nowego 
sportu świadczą wymownie o 
wartości tego najnowszego we 
Francji krzyku mody sportowej. 

• 
W ostatnim czasie doszło do 

szeregu, zmian na wysokich sta-

nowiskach we francuskich wła 
clzach sportowych. W piłce noż-
nej i tenisie panuje żałoba z 
powodu zgonu przezesów tych 
federacji, w rugby i pływaniu 
przewodniczący tych federacji 
zmuszeni zostali do dymisji, a 
długoletni prezes lekkoatletów, 
Mericamp zrezygnował już 
miesiąc temu. Liczne zmiany, 
które nastąpiły również w za-
rządach innnych związków 
świadczą, że cały sport francu-
ski przechodzi ostry kryzys or-
ganizacyjny. 

TRUDNE ZWYCIĘSTWA 

LIDERÓW 
Jak było do przewidywania li-

derzy I i II ligi stoczyli trudną 
walkę, z której nie wszyscy wy-
szli zwycięsko. Drużyny Reims, 
Lille oraz Tuluza bowiem zremi-
sowały, Bordeaux oraz Saint* 
Etienne zaś nieznacznie wygra-
ły. W klasyfikacji ogólnej zatem 
nie zaszło wiele zmian; liderzy 
utrzymali się na swych dawnych 
pozycjach. Z niedzielnych spot-
kań widoczne było, iż czołowe 
drużyny zbyt osłabły. Należy więc 
oczekiwać w najbliższych dniach 
wielkich zmian. 

Dwa najlepsze wyniki dnia n-
zyskały drużyny Nicea oraz Lens, 
które obie na wyjeździe pokonały 
Monaco oraz Le Havre. W kla-
syfikacji ogólnej Nicea znajduje 
się obecnie na 7-mym miejscu, 
Lens zaś na 9-tym. 

W drugiej lidze lider Lyon zre-
misował w Cannes z miejscową 
drużyną, Rouen zaś z Aix; jedy-
nie Sedan pokonał na wyjeździe 
Perpignan (2:0). Racing zaś 
zmiażdżył Beziers (8:0), Red Star 
— Aies (6:1), Valenciennes — 
Besancon (6:2). 

W tej lidze w klasyfikacji o-
gólnej nie zaszło wiele zmian. 
Jedynie Racing przybliżył się do 
czołówki i zajmuje obecnie trze-
cie miejsce. 

żyrafa Madzi ôimje uMcUiny « Normalne» zachowanie się 

Żyrafa „Rieke" Zoo berlińskiego z okazji swoich urodzin (ma ona już 15 lat) otr-ymała ob i-

ty posiłek. ( p ù o t o ADP) 

LIKWIDACJA CHAPLINOWSKICH ATELIERS 
Charles Chaplin przebywają-

cy od wielu miesięcy w Szwaj-
carii sprzedał ostatnio swoją 
wytwórnię filmową w Ameryce 
Rozebrane zostały ateliers, gdzie 
powstały klasyczne dziś filmy 
Chaplina jak: Cyrk, Dzisiejsze 
czasy, światła wielkiego mias-
ta i Dyktator. 

Przez wiele miesięcy — od 

chwili zakończenia ostatniego 
filmu chaplinowskiego Światła 
sceny — wytwórnia była nie-
czynna, ale prawdziwi miłośni-
cy filmu w Ameryce łudzili się, 
że> dopóki ateliers istnieją moż-
na mieć nadzieję, że Chaplin 
wróci do kraju, w którym spę-
dził największą część swego ży-
cia. 

L O U I S D A Q U I N 
W W I E D N I U 

Reżyser francuski Louis Da-
quin wyjechał do Wiednia, 
gdzie ma rozpocząć realizację 
filmu opartego na powieści. 
Maupassanta „Bel ami". Wraz 
z Daguinem wyjechali znani pi-
sarze Vladimir Pozner i Roger 
Vailland, którzy opracowali 
scenariusz filmu i będą dorad-
cami reżysera. 

Wicemin i s ter o b r o n y USA — 
R o g e r K e y s zapragną ł osobi -
ście przekonać się j a k zacho -
w u j e się w o j s k o amerykań -
skie w Europie. P o j e c h a ł więc 
d o k r a j ó w o k u p o w a n y c h — 
p a r d o n — d o „pańs tw gdzie sta 
c j o n u j ą oddz ia ły amerykań -
skie". Ze swej podróży inspek-
c y j n e j wróc i ł bardzo zadowo-
lony, o czym świadczą zapew-
nienia wygłoszone w W a s z y n g -
t o n i e : „ m o r a ł w o j s k a m e r y -
kańskich w Europie jest dosko 
nały , żołnierze zachowują się 
normaln ie , a ich stosunki z 
ludnością mie j scową układają 
się bardzo dobrze" . 

Nieco o d m i e n n e g o zdania 
jest j e d n a k prasa ty ch kra jów 
które m a j ą „szczęście" gośc ić 
u siebie w o j s k a USA. Np. w 
Angli i . „ I c h bezeceństwa, ich 
rozwydrzenie nie m a j ą granic . 
Rodz i ce i władze szkolne w 
Oxfordz ie musiały zabronić u -
c z e n n i c o m starszych klas po -
kazywać się wieczorem n a uli-
c a c h — ponieważ p i jan i ame-
rykańscy żołnierze stale j e za-
czepiali. Stwierdzońo wiele 
w y p a d k ó w gwałtu" . 

Nielepiej dzieje się w Niem-
czech zachodn i ch . Dziennik 
„ W e s t Deutsche Al lgemeine 
Ze i tung" donosi , że robotnicy 
zatrudnieni w j e d n y m z przed-
siębiorstw w mie jscowośc i 
Auerbach , w pobliżu amery-
kańskiego po l igonu ćwiczeb-
nego, postanowi l i utworzyć 
spec jalną eskortę d la obrony 
pracowni c zakładu przed na -
paśc iami żołnierzy amerykań-
skich. Zaś dziennik „Der All-
gaeuer" doniós ł ostatnio : „Od 
chwil i przybycia oddzia łów a -
merykariskich do G r a f e n w o e h r 

( z n a j d u j e się t a m obóz wo j sk 
U S A ) nie mi lkną skargi na 
gwałty d o k o n y w a n e n a ludno-
ści cywi lnej . „ S p r a w c a m i są 
zawsze żołnierze amerykańscy . 
Rzadko uda j e się znaleźć win-
nych , którzy dokonują prze-
stępstw z nieprawdopodobną 
dzikością. D o t y k a m y otwarte j 
rany, którą powinny zaintere-
sować się władze okupacy jne " . 

A że na jwięce j wo jsk ame-
rykańskich zna jdu je się w 
Niemczech zachodn i ch , władze 
wo j skowe U S A istotnie zmu-
szone są od czasu d o czasu 
zainteresować się zachowa-
niem swych żołnierzy. Dlate-
go też w tym s a m y m czasie, 
kiedy minister K e y s wygła-
szał w Waszyngtonie przemó-
wienie w y c h w a l a j ą c e normal -
ne zachowanie się amerykań-
skich żołnierzy, amerykański 
sąd wo jskowy w G o e p p i n g e n 

( N i e m c y zach. ) skazał na 20 
lat więzienia d w ó c h żołnierzy 
za zgwałcenie i ciężkie pora-
nienie niemieckie j dziewczyny, 
j ednego żołnierza n a 15 lat 
więzienia za morders two ka-
prala L. Loggisa na 12 lat za 
zbro jny napad , a paru innych 
w o j s k o w y c h n a kary więzie-
nia od roku do 3 lat za kra-
dzieże i bójlci. 

Wszyscy amerykańscy w o j -
skowi otrzymują wydawane 
staraniem Zarządu I n f o r m a c j i 
i Oświaty Armi i USA propa-
gandowe broszurki „Armed 
Forces Talk" , gdzie mogl i prze-
czytać : „Amerykańscy żołnie-
rze w Europie stale powinni 
pamiętać , że reprezentują a -
merykańską rasę". 

Pamięta ją . Dowodz i tego i ch 
zachowanie się. „ N o r m a l n e " 
— j a k stwierdził sam wicemi-
nister obrony — Mister Keys. 

Sukces filmu radzieckiego 
na Festiwalu w Rzymie 

W pierwszej połowie paicłzier 
nika odbywał się w Rzymie mię 

POSZUKIWANIA 
ARCHEOLOGÓW 

RADZIECKICH 
Archeolodzy Akademii Nauk 

Zw. Radzieckiego przebywają o-
becnie na Dalekim Wschodzie, 
gdzie dokonali odkrycia pozosta-
łości osady ludzi sprzed 5 czy 6 
tys. lat. 

Znaleziono również przeróżne 
siekiery, zakończenia oszczepów 

naczynia i • broń z krzemienia 
itd... 

dzynarodowy festiwal filmów o 
tematyce rolniczej, zorganizowa 
ny z inicjatywy dyrekcji Mię-
dzynarodowej Wystawy Rolni 
czej. Na festiwalu wyświetlano 
ponad 300 [Umów dokumental-
nych i fabularnych zgłoszonych 
przez 28 krajów. 

W dziale pełnometrażowych 
filmów fabularnych pierwszą 
nagrodę tzw. „Złoty kłos" otrzy 
mai ostatni film W. Pudowki-
na „Odzyskane szczęście" (pow-
rót Wasyla Borotnikowa). 

UDOSKONALENIE 
PISMA BRAILLE'A 

Dziennikarz Mari-

ni pisze pismem 

Braille'a za po-

mocą zaokrąglo-

nego rylca na 

papierze przymo-

cowanym do udo-

skonalonej przez 

niego tabliczki z 

aluminium. 

W występach cyrkowych zda-
rza się, że człowiek unosi na 
głowie psa, lecz jest rzadszym 
wypadkiem by 10 kg pies uniósł 
na głowie młodego chłopca 
ważącego 42 kg. Pomiędzy gło-
wą chłopca a psa umieszczono 
w dodatku 2 filiżanki z trzema 
spodkami. Na wykonanie tego 
numeru, który odbywa się o-
becnie w paryskim cyrku Me-
drano autor potrzebował nie 
mniej niż pięć lat poszukiwań 

i ćwiczeń. 

Sto lat temu Ludwik Braille 
wynalazł pismo dla niewidomych, 
które kombinuje się za pomocą 
6 wyciskanych punktów różnie u-
łożonych. Pisze się tym pismem 
za pomocą zaokrąglonego rylca, 
który wyciska punkty na papie-
rze spoczywającym na podkładce 
metalowej. Dotąd poważną trud-
nością było, po napisaniu pewne-
go urywka, odczytywanie go. Nie-
widomy był więc każdorazowo 
zmuszony wyjmować kartkę pa-
pieru z podkładki i odwracać na 
przednią stronę, by przeczytać na-
pisany tekst, bowiem wyciskając 
pismo, było ono odwrócone. 

Dziennikarz włoski p. Emile Ma-
rini wynalazł pomysłowy system 
tabliczki z gliny, która dzięki 
pewnemu urządzeniu pozwoli nie-
widomemu odczytać napisany 
tekst i poprawić go. 

Udoskonalenie to uzupełnia 
możliwości pisma Braille'a i zwię-
kszy szybkość w pisaniu. 



11-go listopada naród francuski 
oddał hołd ofiarom wojny 

i wyraził gorące pragnienie pokoju 

ffotmwi l M M ł £ 
Jak corocznie od 34 lat. 11-go listopada Francja obchodziła rocznicę zawieszenia 

broni po wojnie 1914-1918 roku. 7 
W lesie Compiegne. gdzie został podpisany rozejm. nad grobem Nieznanego £oł-

nierza pod Łukiem Triumfalnym, przed pomnikami i tablicami pamiątkowymi po P° le9'VÇh 
kombatantach, w setkach miast i miasteczek Francji, odbyły się uroczyste obchody d a 
uczczenia pamięci kombatantów dwóch wojen. Byli kombatanci polscy i pochodzenia pol-
skiego wzięli licznie udział w tych obchodach. 

Ale 11-go listopada na-
ród francuski nie tylko obcho-
dził rocznicę zwycięstwa i za-
kończenia wojny 1914-1918 
roku, ale złożył hołd ofiarom 
m i I i t a r y z m u niemie-
ckiego. Dzień ten nie był tyl-
ko dniem wspomnień, dniem 
umarłych, ale i dniem żyją-
cych. Bo militaryzm niemie-
cki nie jest tylko straszliwym 
kosźmarem przeszłości .kosz-
mar ten może na nowo stać się 
rzeczywistością. Czyż można 
w tych warunkach, wspomina-
jąc ofiary dwóch wojen nie 
myśleć, jak nie wyrazić nie-
pokój. 0 przyszłość naszych 
rodzin i dzieci, o przyszłość 
kraju, w którym żyjemy, jak 
nie pomyśleć o groźbie jaka 
wisi nad naszymi głowami, o 
groźbie nowei wojny. 

W tym roku, 11-ty listopa-
da obchodzony był w chwili, 
kiedy w najszerszych masach 
narodu francuskiego nurtuje 
niepokój z powodu groźby 
nowych zbrojeń niemieckich i 
odrodzenia militaryzmu nie-
mieckiego, kiedy w całym spo 
łeczeństwie rośnie i potężnie-
je ruch przeciwko układom 
bońskim i paryskim. 

Toteż w tym dniu 11-go 
listopada, obchody na cześć 
poległych, przybrały jedno-
cześnie charakter uroczyste-
go protestu przeciwko nowej 
wojnie, a więc i tym trakta-
tom, które noszą w sobie za-
rodek nowej katastrofy. ,,Nie 
chcemy wojny nigdy więcej!", 
„ N i e chcemy, aby to się po-
wtórzyło!" — oto hasła pod 
jakimi odbywały się ceremo-
nie pamiątkowe 11-go listo-
pada, oto gorące pragnienie 
tysięcy byłych kombatantów, 
tysięcy matek, tysięcy mło-
dych, w chwili kiedy trójko-
lorowe sztandary pochylały 
się w hołdzie u stóp pomni-
ków wzniesionych na cześć 
poległych w dwóch wojnach 
światowych. 

Protestowi temu dala wy-
raz ludność paryska w tym 
dniu 11-go listopada, skła-
dając grupami lub pojedyn-
czo wieńce i wiązanki kwia-
tów przed pomnikiem Geor-
ges Clemenceau. 

Przed kaplicą w gma-
chu S o r b o n y , profesoro-
wie. studenci i przedstawicie-
le kół akademickich, licznie 
zebrani, we wzruszającej u-
roczystości złożyli hołd uczo-
nym i młodzieży studenckiej 
ofiarom dwóch wojen, ofia-
rom hitlerowskich zbirów. 
Odpowiedzieli oni na apel 

jęłyby miejsce przodujące a 
Francja straciłaby swą suwe-
renność. Armia europejska z 
Wehrmachtem na czele nie 
jest r^rzędziem pokoju, ale 
narzędziem wojny". 

Coraz więcej ludzi z naj-
rozmaitszych środowisk zdaje 
sobie sprawę. jaką groźbą dla 
niepodległości Francji "byłaby 
ratyfikacją umów bońskich i 
paryskich. I dlatego też dzień 
11-go listopada przyniósł no-
we deklaracje w tej sprawie. 
Minister PTT, p. Ferri, depu-
towany 2-go obwodu Paryża, 
w odpowiedzi na pytanie de-
legacji Rady Pokoju w tej 
dzielnicy, oświadczył, że bę-
dzie głosował przeciwko raty-
fikacji. P. Łapie, deputowany 
socjalistycznej partii SFIO de-
partamentu Meurthe et Mo-
selle, w artykule opublikowa-

nym w socjalistycznym piśmie 
„Populaire de l'Est" zwraca-
jąc się do swych kolegów so-
cjalistów, pisze: ..Nie zapo-
minajcie. że od tego. jak bę-
dziecie głosowali, zależeć bę-
dzie ratyfikacja traktatów 
bońskich i paryskich, a więc i 
niezawisłość narodowa kraju". 

W departamencie Charente 
Maritime, deputowany RPF, 
Bi'gnon wypowiedział się prze-
ciwko umowom bońskim i pa-
ryskim na ogólnym zgroma-
dzeniu Federacji Republi-
kańskich Kombatantów. Inny 
działacz RPF, p. Bernardet, 
mer miasteczka Barsac w de-
partamencie Gironde, oś-
wiadczył na zebraniu Rady 
Miejskiej, że „obowiązkiem 
wszystkich Francuzów jest je-
dnoczyć się, aby przeszko-
dzić uzbrojeniu Niemiec za-

chodnich i nie pozwolić na 
podpisanie tych umów". 

Takie samo stanowisko za-
jęli p. Ferrand, socjalista SF-
IO, senator departamentu 
Indre, mer i radny miastecz-
ka Ba labre, który wypowie-
dział się ponadto za konfe-
rencją przedstawicieli wiel-
kich mocarstw, aby drogą 
rokowań dojść do porozu-
mienia w sprawie tak upra-
gnionego pokoju",- a p. Jean 
Rouby, socjalistyczny mer 
miasta Terrasson w Dordo-
gne, oświadcza : „Cierp ie-
nia naszego narodu na sku-
tek okupacji nazistowskiej 
zbyt świeże są jeszcze w na-
szej pamięci, abyśmy mogli 
zgodzić się na jakąkolwiek 
decyzję, która przyczyniła-
by się do uzbrojenia milita-
ryzmu niemieckiego". 

Naród francuski nie za-
pomniał straszliwych doś-
wiadczeń przeszłości i skła-
dając hołd ofiarom zbrojeń 
r siłą oświadcza, że uczyni 
wszystko, aby nie było wię-
cej ofiar militaryzmu niemie-
ckiego. 

ZBIÓR BURAK OW W POLSCE 

Na zdjęciu: Bez przerwy napływają buraki na olbrzymią rampę cukrowni w Sokołowie, mo-
gącą pomieścić kilka tysięcy ton tego surowca. 

Konferencja «trzech» na Bermudach 

Czy Niemcy staną się 
pierwszym mocarstwem w Europie? 

N 
A wniosek prezydenta Eisenhowera, odbędzie się na Bermu-
dach w grudniu br. konferencja przedstawicieli 3 mo-
carstw zachodnich. 

Z ramienia Sianów Zjedno-
czonych uczestniczyć w niej bę-
dą, prezydent Eisenhower i se-
kretarz Stanu J. Foster Dul les. 
W imieniu Wie lk ie j Brytanii 
przybędą na Bermudy premier 
Churchill i minister A n l h o n y 
Eden. Przedstawicielami rządu 
francuskiego będą premier Jo-
seph I.aniel i minister spraw za 
granicznych Georges Bidault. 

Of ic jalny komunikat zawia-
damia jący o konferencj i głosi, 
że ,,zostaną na niej rozpatrzone 
wspólne sprawy trzech mo-
carstw". 

Jednak ogól obserwatorów po-
l i tycznych stwierdza, że g łów-
n y m tematem rozmów, będzie 
sprawa usamodzielnienia i u-

'zbrojenia Niemiec Zachodnich. 
Ze względu na to, że samo-

dzielność ta. to zn. niezależność 
działania Niemiec Zach., nie 
jest prawnie uznana (bo zależ-
na. jest od ratyf ikacj i układów 
z Bonn) i ażeby nie drażnić li-
cz uć Francuzów, kanclerz Ade-
nauer nie weźmie „bezpośred-
niego" udziału w tej konferen-
cj i . -

Niemniej jednak wysoki ko-
misarz bryty jski w Niemczech, 
oświadczył, w imieniu trzech 
mocarstw zachodnich, że „rząd 
Adenauera będzie i n f o r m o w a n y 
w miarę jak na konferencj i roz-
patrywane będą sprawy szcze-
gólnie go inleresujące" . 

Co nie wyklucza obecności, na 
Bermudach, niemieckiego „ob-
serwatora". Jak donosi kores-
pondent paryskiego „Le Mon-

M Ł O D A D Z I E W C Z Y N A Z « D O B R E J R O D Z I N Y » 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 
— Nie będziemy mogli wziąć 

ślubu religijnego, gdyż będąc bar-
dzo miody ożeniłem się i rozwio-
dłem pięć lat temu. 

Reakcja p. S. była straszliwa. 
Wpadł w istny szał, którego nic 
nie mogło złagodzić. Narzeczony 
został wyrzucony za drzwi. „Roz-
wiedziony — wolał p. S. w świę-
tym oburzeniu — taka niesława 
dla rodziny!" Z miejsca zabronił 
swej córce utrzymywania jakie-
gokolwiek kontaktu z ojcem jej 
dziecka. Poczem udał się do ku-
zyna-prałata po radę. W kilka 
dni później młodą dziewczynę 
przewieziono do instytucji Sainte 
Madeleine w Thiais. Tam też zo-
stała aż do chwili przyjścia na 
świat dziecka. Nie wolno jej by-
ło pisywać żadnych listów. Jed-
nakowoż, dzięki uczynności jed-

nej ze swych towarzyszek udało 
jej się wysłać kilka razy krótkie 
wiadomości do tego, którego nie 
przestawała uważać za swego 
przyszłego męża. 

W międzyczasie p. S. zwrócił 
się do młodego człowieka, żąda-
jąc ażeby ten aktem notarialnym 
zobowiązał się do utrzymywania 
dziecka, które miało przyjść na 
świat. Młodzieniec się zgodził i 
pewnego poranka otrzymał od 
p. S. pismo, wzywające go do 
wpłacenia sumy 100.000 franków... 

Tymczasem nieszczęsna dziew-
czyna zasekwestrowana przez oj-
ca, żyła wciąż nadzieją połącze-
nia się z ukochanym. 1-go listo-
pada napisała do niego list pe-
łen miłości, w którym informo-
wała go, że przyjście na świat 
dziecka jest już tylko kwestią 
dni... I że liczy minuty dzielące 
ją od tej chwili, która będzie po-

czątkiem szczęśliwego życia ich 
trojga... List ten młodzieniec o-
trzymał w dniu 2 listopada nad 
ranem. Natychmiast pojechał do 
Thiais, ażeby dowiedzieć się bliż-
szych szczegółów. W instytucji 
Ste Madeleine powiedziano mu, 
że młoda kobietą znajduje się w 
klinice w Passy i że jest już oj-
cem... 

Dyrektorka kliniki w Passy, do 
której niezwłocznie się udał, o-
znajmila, że p. S. do jej kliniki 
się nie zgłosiła. W merostwie 
16-tej dzielnicy Paryża nie zano-
towano żadnego przyjścia na 
świat dziecka. 

Mimo poszukiwań jakie wszczął 
miody człowiek w Lyonie, w Pa-
ryżu i w Thiais, narzeczona je-
go i noworodek zniknęli jak ka-

mień w wodę. Siadu nie mógł 
znaleźć po swoim dziecku, które 
przecież uznał za swoje aktem 
notarialne i za którego opłacał ko 
szty utrzymania! Co się stało z 
nieszczęsną matką i dzieckiem? 
Czy terroryzowana przez ojca, 
młoda kobieta zgodziła się oddać 
maleństwo na ręce „Assistance 
Publique"? Czy ona sama ukry-
ta jest w jakimś klasztorze? 

Oto pytania, które stawia so-
bie zrozpaczony do ostatecznych 
granic miody człowiek. Skarga, 
którą złożył odniesie może po-
żądany skutek i w najbliższym 
czasie opinia publiczna dowie się 
jaki los potkał dziewczynę z „do-
brej rodziny" i jej dziecko za to, 
że pokochała rozwiedzionego męż-
czyznę. 

de", obserwatorem tym może 
być „na przykład p. Blanken-
horn, który na miejscu śledzić 
będzie za rozmowami „trzech", 
celem po in formowania swego 
rządu i. w razie potrzeby, do-
starczenia trzem o f i c j a lnym 
r o z m ó w c o m ścisłych informacj i 
i wn iosków" . 

I tak konferencja ..trzech" nie 
odbędzie się bez — póloficjalne-
go, ale nie mnie j skutecznego, 
udziału czwartego r o z m ó w c y 
Niemiec Adenauera. 

x x x 
Do konferencj i lej rzecznicy 

zachodni przystępują bez jedno-
myślności . Pod naciskiem części 
angielskich sfer h a n d l o w y c h i 
przemysłowych, które zaintere-
sowane są w utrzymaniu sto-
sunków ze „ W s c h o d e m " w Azji 
i Europie, pod' naciskiem ogółu 
opinii brytyjskiej , która pra-
gnie zachować swą niezawisłość 
i pokój, rząd Wie lk ie j Brytanii 
głosi powszechnie swą gotowość 
przystąpienia do konferencj i ze 
Związkiem Radzieckim i uregu-
lowania razem z n im spraw 
międzynarodowych . Ale jedno-
cześnie premier Churchil l w y -
powiedział się za uzbrojeniem 
Niemiec, a nawet zagroził Fran-
cji przyjęc iem Niemiec Zachod-
nich do wspólnoty atlantyckiej , 
w razie gdyby nadal ociągała 
się z ratyf ikacją układów, któ-
re mają położyć kres okupacj i 
Niemiec Zach. i przywróc i ć i m 
wolność działania (układy boń-
skie) i które mają je uzbroić 
w łonie ..armii europejskie j" (u-
kłady paryskie ) . 

Pos ługując się tą groźbą, 
Churchil l daje do zrozumienia, 
że rząd Eisenhowera może z po-
mocą rządu brytyjskiego zmu-
sić Franc ję do wyrzeczenia się 
przysługującego jej prawa ve-
ta. w łonie wspólnoty atlantyc-
kiej. 

X X X 
Popierając politykę amery -

kańskiego Departamentu Sianu 
na rzecz uzbrojenia Niemiec, 
rząd premiera Churchi l la m a 
nadzieję wzmocnić swó j prestiż 
zagranicą ( w St. Z jednoczonych 
i w Niemczech Zach. szczegól-
nie) i odsunąć w cień'trzeciego 
partnera, Francję . 

Nic też dziwnego, że na jwię -
cej entuzjazmu w y w o ł a ł a zapo-
wiedź konferencj i w Niemczech 
Zach. „ N i e m c y nie mogą dłużej 
czekać" — woła się tam p o w -
szechnie. Organ partii Adenaue-

ra, Unii chadeckiej , „Rheinische 
Post", powołu jąc się na J. Fos-
tera Dullesa, oznajmia z radoś-
cją, że „przygo towywane są 
ważne decyzje dotyczące przy-
szłości Niemiec" . Decyzje le — 
pisze to samo pismo — pozwolą 
Niemcom siać się p ierwszym 
mocars twem w Europie" . 

„Nie sądzimy, że cała konfe-
rencja na Bermudach ograniczy 
się do dyskusj i wokó ł losu Nie-
miec. Ale już teraz w i e m y , że 
problem niemiecki zajmie tam 
miejsce z konieczności w y p ł y -
wa jące j z zaostrzenia napręże-
nia między W s c h o d e m i Zacho-
d e m " — stwierdza inne pismo 
uradowane rolą jaka w o k ó ł 
konferencj i wyznaczona została 
Adenauerowi . 

X X X 
Prasa zachodnio - niemiecka 

stwierdza jednogłośnie, że kon-
ferencja bermudzka to zwycię-
stwo Niemiec Zachodnich nad 
Franc ją , która na konferencj i 
ukaże się bodajże w roli oskar-
żonej. Oskarżonej, której posta-
wione będzie u l t imatum: ratyf i -
kac ja uk ładów Q remil i taryza-
cji Niemiec albo zgoda na u-
zbrojenie Niemiec w łonie trak-
tatu atlantyckiego. 

„S iany Zjednoczone i Wie lka 
Brytania — pisze „Frankfur ter 
Al lgemeine Zei tung" dadzą za-
pewne do zrozumienia Lanielo-
w i i Bidault, że ich rządy są 
zdecydowane, j akby nie było, 
wciel ić N iemcy uzbrojone do 
armii europejskiej . Nalegać oni 
będą, aby uczynil i wszystko co 
w ich mocy , by uzyskać ratyf i -
kację uk ładów na początku ro-
ku nadchodzącego" . 

X X X 
Konferenc ja na Bermudach 

m a na celu ściślejsze powiąza-
nie polityki „ trzech" i uzyska-
nie remil itaryzacj i Niemiec. Po-
l ityka ta utrudnia prawdziwie 
poko jowe załatwienie wszyst-
kich spraw międzynarodowych , 
wśród których też i sprawy nie-
mieckiej . Utrudnia i poniekąd 
uniemożl iwia, ponieważ pokojo-
w e załatwienie bezsprzecznie 
w y m a g a porozumienia się ze 
Związkiem Radzieckim i jego 
zgody. 

Ten ostatni nie zgodzi się w 
żadnym wypadku na remilita-
ryzację Niemiec, potrzebną dla 
zrealizowania p lanów Adenaue-
ra. P lany te, jak wiadomo, to: 
„ w y z w o l e n i e " Niemiec Wschod-
nich, oddanie pod wspólną, nie-
m i e c k o - p o l s k ą , administrację 
polskich Ziem Zachodnich, zdo-
bycie Sudetów itp., itp... 

Polska 
Rzeczpospolita 

Ludowa 
udzieli pomocy 

Koreańskiej Rep. 
Ludowo-

Demokratycznej 
W ostatnich dniach bawi., 

ła w Polsce rządowa d e l e g a -
cja Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej z 
min. Handlu — L i-Dżu Jen 
na czele. 

W wyniku rozmów, które 
toczyły się w atmosferze ser-
deczności i pełnego z rozu-
mienia wagi dalszego umoc-
nienia przyjaznych stosun-
ków między Polską R z e c z y -
pospolitą Ludową a Koreań-
ską Republiką Ludowo - D e -
mokratyczną, podpisano 11 
b.m. umowę o udzieleniu 
przez Polską Rzeczypospoli-
tę Ludową pomocy Koreań-
skiej Republice Ludowo - D e 
mokratycznej w odbudowie 
jej gospodarki narodowej. 

Umowa objęta jest nieod-
płatną dostawą obrabiarek, 
wyrobów walcowanych, tabo-
ru kolejowego i innych towa-
rów z Polski do Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demo-
kratycznej w latach 1953-
1954. 

Umowa przewiduje rów-
nież udzielenie przez Polskę 
nieodpłatnej materialnej i 
technicznej pomocy w budo-
wie i odbudowie zakładów 
przemysłowych, kopalń, jak 
również w projektowaniu od-
budowy miast w Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demo-
kratycznej. 

Pomoc Polski w odbudo-
wie barbarzyńsko zniszczonej 
przez najeźdźców Korei o-
piera się na uchwale Prezy-
dium Rządu z dnia 28 lipca 
1953 r. o udzieleniu pomo-
cy Koreańskiej Republice Lu-
dowo - Demokratycznej w 
odbudowie gospodarki naro-
dowej. 

Uchwała ta została przy-
jęta z gorącym uznaniem 
przez miliony ludzi pracy w 
Polsce w przekonaniu, że sta-
nowi ona zarówno pomoc dla 
bohaterskiego narodu koreań-
skiego w odbudowie jego oj-
czyzny, jako też istotny wkład 
w dzieło umocnienia świato-
wego pokoju i bezpieczeń-
stwa. 

W dniu 12 b.m. min. I I -
Dżu-Jen wraz z całą delega-
cją koreańską opuścił Warw 
szawę. 

K o n s t a n t y G a s z y ń s k i 
- piewca niezależności narodowej 

WYWIAD Z P. MICHEL B R I I G U I E R 

IDokończenie ze str I s:ejl 
grupy profesorów, która zwró- lość dla ojczyzny i nienawiść 
ciła się do nich z wezwaniem, 
aby „wobec przebudzenia się 
ducha militaryzmu niemiec-
kiego", przekształcili 11 lis-
topada w dzień wspólnej wal-
ki o bezpieczeństwo Francji, o 
jej przyszłość, o pokój na 

świecie. „Europa, w której 
Niemcy na skutek ratyfikacji 
umów bońskich i paryskich za-

wzgledem wroga" . 
Patr iotyzm Gaszyńskiego zy-

skał mu wielką popularność i 
stal się podstawa przyjaźni , 
która łączyła go z tylu Fran-
cuzami. W Aix en Provence, 
gdzie schronił się w r. 1833, 
przez lat dziesieć zapoznawał 
swych przyjació ł Francuzów z 
Polska. Nie zostawił na n i ch 

i wrażenia podróżnego obo jet -
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z e w s z y s t k i c h d z i e d z i n 

zamówien ia na p r e n u m e r a t ę 
POLSKICH C Z A S O P I S M 

duży wybór nut 

Na Żądanie udzielamy informacji w sprawie 
zamawiania książek i czasopism 
oraz regulou anio należności 

nego na piękno mie jscowośc i , 
w której przebywa, na walory 
j e j mieszkańców. W liście skie-
r o w a n y m w r. 1838 do Victora 
de Laprade, poeta pisał m . in. : 

„Nie móg łbym znaleźć mia-
sta we Francj i , w k tórym czuł-
bym się lepiej aniżeli tutaj . 
Każdego dnia nowe drzwi o-
twiera.ją się przede mną , z n a m 
tylu sz lachetnych ludzi, tyle 
pięknych oczu, że wybór wśród 
nich okazałby się trudny ; ko-
c h a m całą ludność" . 

Opiewał piękno Prowans j i w 
wierszach i proza : Marsylia, 
Av ignon , „Maison Carree" w 
Nimes, Arles — stanowiły dla 
niego źródła natchnienia . G a -
szyński wykazał również wiel-
ką z n a j o m o ś ć archeologi i i 
sztuki lokalnej w następuj ą -
cych u t w o r a c h : „ K a t e d r a St. 
Sauveur w Aix" , ,Północ i Po-
łudnie" , „Obrazy i zbiory dziel 
sztuki miasta A i x " i innych . 

Dzięki zna j omośc i języka 
f rancuskiego Gaszyński pisy-
wał do gazet i czasopism f ran-
cusko - polskich, j ak : „ P o l a k " 
„ I lustrowany Kurier Polski" , 
„ W s p o m n i e n i a z Polski" . Pisy-
wał również do „Revue de 
deux mondes " , „Revue Con-
temporaine" , „Gazet te du Mi -
di" i do wielu innych a zwła-
szcza do czasopisma „ M e m o -
riał d 'Aix" , k tórym kierował 
przez pewien czas. 

Poeta opuści ł Aix ale po kil-
ku latach powróci ł . Przy jęto 
go z serdeczną radością. W Aix 
też życie zakończył . 

Twórczość j ego poświęcona 
integralnie o jczyźnie, nie pozo-
stała bez echa. T o dzięki u-
tworom Gaszyńskiego Sainte 
Beuve powiedział : „ S a m a na-
zwa Polski już wzrusza". Po -
stać Kans tantego Gaszyńskie-
go jest ściśle związana z his-
torią, j ak również z historią 

; l iteratury j ego kraju. 

(Dokończenie ze str. 1) 
d y m względem niezależny od 
jak iegoko lwiek ruchu czy też 
organizac j i . 

Najbardzie j charakterystycz-
ną cechą K o n f e r e n c j i była róż-
n o r o d n o ś ć ludzi, którzy w n ie j 
uczestniczyli . Obok komunis -
tów, obok działaczy ruchu 
chrześc i jańskiego o b o k zna-
n y c h pro fesorów i osobistości 
z kół uniwersyteckich, obok 
przedstawiciel i klas p racu ją -
c y c h ludnośc i f rancuskie j , po 
raz pierwszy zasiadali cz łonko-
wie Par lamentu i działacze po -
lityczni partii soc ja l istycznej , 
radykalne j , M R P i R P F . I tak, 
na przykład, w debatach K o n -
ferenc j i wzięli udział p. Henri 
Bouret , deputowany M R P , se-
nator Leon H a m o n również z 
grupy M R P , R e n e Capitant , 

były gaulistowski Minister 
Oświaty , p. E d m o n d ' Michelet , 
senator grupy R P F a także by-
ły minister Louis Mar in , dłu-
goletni działacz pol i tyczny. 

— Jakie są wyniki te j tak 
szerokiej i ważne j K o n f e r e n -
c j i ? . 

Obecn i n a K o n f e r e n c j i wy-
powiedziel i się zgodnie prze-
c iwko armi i europejskie j , k tó -
rą potępi l i w imię interesów 
bezpieczeństwa F r a n c j i i w 
imię p o k o j u n a świecie. W y r a -
zili następnie swa zgodę, aby 
rozpocząć wspólną akc ję w 
Par lamencie , j a k również w 
ca łym kraju, w celu przeszko-
dzenia raty f ikac j i t raktatu o 
armii europejskie j w Parla-
menc ie f rancusk im. Uważają 
oni mianowic ie , że z utworze-
n iem armii europejskie j zos-

tałby s f o r m o w a n y w Niem-
czech Z a c h o d n i c h prawdz iwy 
W e h r m a c h t , na czele którego 
staliby o d w e t o w c y n i e m i e c c y i 
że ten sukces mi l i taryzmu 
n iemieck iego odby łby sie ko-
sztem niezawisłości Franc j i . 

D o d a j ę od siebie, że deklara-
c ja , którą A d e n a u e r złożył n a -
zajutrz p o w y b o r a c h n i emiec -
kich, nie pozostawia żadne j 
wątp l iwośc i c o do tego, j ak i 
użytek mi l i taryzm niemieck i 
móg łby zrobić z broni , jaką 
m a się zamiar dać m u w rę-
ce. A d e n a u e r przestał m ó w i ć 
o z j ednoczen iu Niemiec , ale 

zato m ó w i o „ o s w o b o d z e n i u " , 
a wiemy, że gdy m ó w i o „os -
wobodzen iu " , m a n a w i d o k u 
użycie siły i m a n a myś l i to, 
co n a z y w a „ N i e m c a m i ś r o d k o -
w y m i " , to jest Niemiecką R e -
publiką D e m o k r a t y c z n ą , i t o 
c o nazywa „ N i e m c a m i W s c h o -
dn imi " , t. j . terytoria z w r ó c o -
n e Polsce . 

I tak, bez różnicy n a prze-
k o n a n i a po l i tyczne poszczegól -
n y c h uczes tn ików K o n f e r e n c j i , 
bez różnicy n a p o g l ą d y o d n o ś -
nie rozwiązania sprawy przy-
szłości Niemiec , wszyscy są 
zdania , że urzeczywistnienie 

Poiicja i wojsko strzela do tłumów 
manifestujących w Teheranie 

(Dokończenie ze str. 1-szei) 
swe s iedmiogodz inne przemó-
wienie, d o m a g a j ą c się kary 
śmierci dla byłego premiera. 

Oskarżenie swe prokurator 
oparł g łównie na twierdze-
niach, że dr Mossadek jest 
„wrog iem szacha" i .że dążył do 

i tego, ażeby stać się „ szachem 
i albo prezydentem" . 

B. premier poprosi ł raz jesz-
cze o głos. Powiedział on m.in. : 

— Oficerowie-patr ioc i , posłu-
cha j c i e mnie . T e n proces m a 
mie jsce po to, ażebym został 
skazany. Stosujec ie strusią po-
litykę. Nie wolno , ażeby wo jsko 
zdradzało, nawet nieświado-
mie, interesy swego kraju. 
Oświadczam, że krajowi po-
trzebna jest si lna reka, a tym 
czasem inni zadawalają się ro-
lą dworaków, nie b iorąc pod 
uwagę interesów kraju. K r a j 
winien roztoczyć opiekę 'nad 
mężami stanu, którzy chcą go 
bronić i nad naszym władcą. 

Taka jest j edyna droga, jaką 
winien obrać kraj , który pra-
gnie bron ić swej wo lnośc i i po -
znać prawdę. Ostatnie m o j e 
słowa, te które w y p o w i a d a m u 
schyłku m e g o życia, b r z m i ą : 
nigdy nie mia ł em zamiaru zo -
stać ani szachem ani prezy-
dentem. 

P o t e m d o d a ł : 

„ Z a dwa dni zostanę skaza-
ny. Pragnę przedstawić m ó j 
tes tament skazanego n a śmierć 
człowieka. Nie będę apelował 
ani nie zgodzę się na ułaska-
wienie. Niech mnie przewiozą 
do więzienia, gdzie będę móg ł 
umrzeć . Jestem Irańczykiem, 
który całe swe życie walczył 
przec iwko ko lonizatorom. Z w r ó 
c i lem m e m u kra jowi prestiż 
zagranicą , ale zagranica nie 
chce , ażeby naród nasz o two-
rzył oczy na rzeczywistość. Za-
granica chce dowolnie dyspo-
n o w a ć osobą szacha". 

W szybie Bernard w Frais-Marais 
zawaliło siq wyrobisko szkolne 

jeden z młodocianych górników poniotf śmierć 
D O U A I , 8 l istopada. — N o w y tragiczny w y p a d e k 

k o p a l n i a n y mial mie jsce w sobotę , w godz inach po 
p o ł u d n i o w y c h w j e d n e j z tajli szybu, w Frais -Marais 
w zagłębiu Douai . Trze j górn i cy pracowal i , gdy nagle 
zawali ła się śc iana, trzej nieszczęśni robotn i cy zostali 
żywcem zasypani . 

Podczas d ług ich godzin , towarzysze ich nie żału-
j ą c swych sil pracowal i , by w y d o b y ć ich na powierz-
chnię . Dopiero późno wieczorem udało się i m wydo -
stać d w ó c h zasypanych . Jeden z n i ch , Pierre Delro-
che, lat 19 został przewiez iony do szpitala „Hote l -
D ieu" w Douai . 

Nasz drugi rodak, A n d r z e j Jaszimezak, wyszedł z 
tego wypadku bez uszkodzeń. 

Trzeba było jeszcze trzech godzin wysi łków, by wy-
dostać ciało trzeciego górnika, naszego m ł o d e g o rodaka, 
18 letniego T e o d o r a Jaskulskiego, który został zmiaż-
dżony pod c iężarem kamieni . 

Rodzinie zmarłego sk ładamy wyrazy naszego głębo-
kiego współczucia . 

U R A T O W A N I GÓRNICY 
OPOWIADAJĄ 

O K A T A S T R O F I E 
Kuchnia domu Andrze-

ja Janchimczaka była za 
mała, aby pomieścić j ego 
całą rodzinę, która przy-
szła go odwiedzić po tym 
tragicznym wypadku ko -
palnianym. W tej kuchni 
o godz. 20 -e j . można by-

ło spotkać wiele płaczą-
cych kobiet i wielu męż -
czyzn o bladych, przygnę-
bionych twarzach. A n -
drzej, , .bohater" nowe j 
tragedii kopalnianej, -s ie 
dząc koło pieca był bled-

szy od wszystkich i nie 
mógł jeszcze uwierzyć te-
mu, że wyszedł on cały z 
tego strasznego wypadku. 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

a rmi i europe j sk ie j un iemoż l i -
w i ł oby p o k o j o w e r o k o w a n i a w 
sprawie N i e m i e c i p c h n ę ł o b y 
świat w n o w ą w o j n ę . 

— A jak ie są, wed ług P a n a , 
sposoby p o k o j o w e g o rozwiąza-
nia prob lemu n iemieck iego? 

— W e d ł u g m n i e , p o k ó j w 
Europie m o ż e b y ć us ta lony i 
u t r z y m a n y tylko przez posza-
n o w a n i e t raktatu p o c z d a m -
skiego, przez un iemoż l iwien ie 
odrodzenia d u c h a odwetu w 
Niemczech , a także przez zwal 
czanie wszelkie j p r ó b y kwe -
s t i onowania gran i cy nad O d -
rą i Nysą, która jest prawdz i -
wą granicą p o k o j u . S t o w a r z y . 
szenie dla O b r o n y granic n a d 
Odrą i Nysą zresztą wzięło U-
dział w n iedz ie lne j K o n f e r e n -
c j i K r a j o w e j . 

W i e m y , że w walce o p o k o -
j o w e rozwiązanie p r o b l e m u 
n iemieck iego , s to imy r a m i ę 
przy ramien iu z n a r o d e m pol -
skim. 

Nasze dwa narody , które 
stały się z tych s a m y c h po -
w o d ó w o f i a r a m i n a j a z d u hit -
lreowskiego , p o w i n n y utrzy-
m a ć przy jaźń , aby wspó ln ie 
bron ić bezpieczeństwa na -
szych obu k r a j ó w . F r a n c j a 
m o ż e i p o w i n n a odzyskać 
swą niezawisłą pol i tykę za-
gran i czną . F r a n c j a musi 
sprzeciwić się wc iągn ięc iu j e j 
w agresywną koal i c ję . M o ż e 
ona l iczyć na so l idne więzy 
przy jaźni w Europie . Przy-
mierze j ak ie łączy ją ze Z w . 
Radz i e ck im i t radycy jną przy-
j a ź ń j a k a łączy ją z Po lską , 
to naj lepsza ręko jmia j e j bez-
p ieczeństwa. 
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